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U ś w ię c e n ie  kapłańskie.
i.

Losy Społeczeństw w rękach kapłańskich.

Spustoszeniem spustoszona jest wszystka ziemia, ho nte- 
masz, ktoby uważał w sercu. Na wszystkie drogi... przyszli bu­
rzyciele *). To proroctwo Jeremiasza zastosować można do dz-- 
siejszych czasów. Skoro bowiem przestano „uważać" na Boga, 
początek ii koniec wszelkiego stworzenia, zapominać o prawdach 
wiecznych „burzyciele" wdarli się do wszystkich dziedzin życia. 
Zburzyli poszanowanie autorytetu i cudzego prawa. Wszczepili 
natomiast gruby egoizm, przejawiający się w nabywaniu bogactw
i używaniu ich dla zmysłowych przyjemności. Stąd plyn;e dzisiej­
sze zepsucie.

Na tę obecną chorobę ludzkości 'różni doktorzy prze­
pisują leki różnego rodzaju, lecz jak dotąd bezskutecznie. Czyż 
więc niie należałoby zastosować leku przez wieki całe wypróbo­
wanego i niezawodnego, a którym jest święty, gorliwy kapłan. —

Wszak losy społeczeństw są w rękach kapłańskich. Pirzeciw 
tej prawdzie nic nie poradzą wszystkie loże masońskie, wszystkie 
radykalizmy i rewolucje. Bóg bowiem będzie zawsze silniejszy, 
lecz oczywiście wtedy, gdy kapłani mieć będą Go w sercu
i pomni będą swego posłannictwa „być światłością i solą" d a 
ludzi2) .

O. Poullier kapłanów czyni odpowiedzialnymi za upadek 
religijności i moralności jakoteż kapłanom przypisuje odrodzenie 
duchowe ludzkości 3). Widocznie tego zdania jest również i pa-
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pież Pius XI. Gdy bowiem w roku 1925 przedstawiono mu do 
aprobaty zbiór intencji „Apostolstwa Modlitwy", w styczniowej: 
„O rozszerzeń e się świętości w duszach kapłanów i w duszach 
wiernych" —  skreślił część drugą t. j. „w duszach wiernych**, 
mówiąc: „Część pierwsza jest konieczna i wystarczająca**4).
Nawet świecki człowiek, bynajmn ej, o klerykalizm nie mogący 
być posądzony, lecz naogół dość objektywnie omawiający po­
ruszaną kwestję, stwierdza to samo. Odrodzenie religijne czyli, 
według niego, opanowanie katolicyzmu statycznego- t.j. po­
wierzchownego, bezmyślnego, tradycyjnego, który częściowo 
równa się niewierze, przez katolicyzm dynamiczny, inaczej uświa­
domiony i w czynach przejawiający siię, jest w zależności od 
stopnia przeniknięcia się jego ideologją pewnej elity. Nigdzie bo­
wiem poziom jednostki nie odgrywa tak wielkiej roli, jak 
w tworzeniu i odbudowie religji dynamicznej. Dzięki tej własno- 
sci odrodzenie religijne społeczeństw zależy od poziomu religij­
nego wybitnych jednostek. 1 11 je może być inaczej: dynamiczna 
religją powstaje, rośnie i pogłębia się dzięki podniesieniu na 
wyższy mistyczny poziom poszczególnych ludzi, którzy następ­
nie porywają za sobą tłumy. A do tej liczby zalicza „świętych** 
t.j1. ludzi urzeczywistniających w czystej formie ideał katolicy­
zmu oraz uważa, że z obowiązku swego należeć winni kapłani.5)

Wobec powyższego głęboką słuszność zawierają znane sło­
wa św. Filipa Nereusza: „Dajcie mi dziesięciu świętych i gorli­
wych kapłanów, a świat naw rócę!“

Kapłan „położony jest na upadek i na powstanie wielu**6). 
Jaki kapłan takimi są i ci, na których wywiera on swój wpływ. 
Słuszność tego stwierdzają fakta w dziejach Kościoła. Źli ka­
płani zadali Mu największe rany. Wszystkie herezje od nich po­
chodzą, z reformacją Lutra rozpoczęło się dzisiejsze pogaństwo.
I dzisiaj ten wpływ kapłana da się zaobserwować. Zły kapłan 
przybywa do parafji dobrej, gorliwie przez lata uprawianej, atoli 
po kilku latach zostawia ją zmienioną do niepoznania: takie 
w niej zaszło rozprzężenie obyczajów. Natomiast gorliwi, święci 
kapłani sprowadzają błogosławieństwo na ludzkość. Dwunastu 
świętych apostołów nawróciło świat. A kiedy ten świat znowu 
zagrzązł w występkach, wówczas święci kapłani w osobach św. 
Franc:szków, Boromeuszów, Vianney‘ów dźwignęli go z upadku
i z Bogiem nanowo pojednali. I w naszych czasach gorliwy, ofiar­
ny, święty kapłan pracą swoją, przykładem zmienia parafję swo­
ją, którą zastał zachwaszczoną, a która po latach staje s ę  wzo­
rową. Gdy więc każdy kapłan będzie świętym i z zapałem pra­
cować będzie na swojem stanowisku, w swojej parafji, będzie ją
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podnosił, odradzał, —  to odrodzi się przez nich świat cały. Uświę­
cenie przeto kapłanów powinno być w dzisiejszych czasach naj- 
pierwszą i najważniejszą troską tych, którym Jezus Chrystus po­
lecił rządy nad Owczarnią swoją.

II 

Potrzeba świętości w kapłanie.

Zbyteczną jest rzeczą dowodzić potrzeby świętości w ka­
płanie. Wystarczy przejrzeć listy św. Pawła do Tymoteusza 
i do Tytusa oraz wniknąć w godność urzędu, jaki piastuje. W  lit- 
stach tych każde słowo jest napomnieniem, przestrogą i prawi­
dłem życia kapłańskiego. Niie potrzebny jest zupełnie komentarz 
do słów, gdyż one same mówią za siebie: „Bądź przykładem 
wiernych w mowie, w obcowaniu, w miłości, w wierze, w czysto­
ści" 7). „Samego siebie we wszystkiem podawaj przykładem do­
brych uczynków, w nauce, w szczerosci, w powadze. Słowo 
zdrowe, ni/e naganione: aby się ten, który jest przeciwny, za­
wstydził, nie mając nic, coby o nas miał mówić z łeg o "8). „Nie 
zaniedbywaj łaski, która jest w tobie, która ci dana jest przez 
prorokowanie, z kładzeniem rąk k ap łań s tw a "9). „Pracuj jako do­
bry żołnierz Chrystusa J e z u s a " 10). „A młodzieńczych chciwości 
chroń się: a naśladuj sprawiedliwości, wiary, nadziei, m.łości 
i pokoju z tymii, którzy wzywają Pana z czystego s e r c a " 11). 
„Albowiem korzeń wszego złego jest chciwość: której niektórzy 
pragnąc, pobłądzili: od wiary i uwikłali się w wiele bo leśc i"12). 
„Ale ty czuwaj, we wszystkiem pracuj, sprawuj uczynek Ewan­
gelisty, usługiwanie twoje wypełniaj. Bądź trzeźwym" 13).

Wprawdzie wszyscy jesteśmy obowiązani do świętość1, do 
wszystkich bowiem odnoszą się słowa: „Bądźcie tedy doskonali, 
jako i  Ojciec wasz Niebieski doskonały jes t"14). Większy jednak 
stopień świętości musi odpowiadać wyższej godności oso­
by i ściślejszej jej z Bogiem łączności. A wszak kapłan godno­
ścią i bliższą łącznością z Bogiem przewyższa aniołów. Wszelka 
czynność kapłańska nie ma nic wspólnego z błachemi sprawami 
ziemskiemi. Kapłan wyniesiony w czynnościach swych w sferę 
duchowną i niebiańską, jest wykonawcą woli Bożej, pomocnikiem 
Chrystusa, prowadzącym dalej Jego dzieło Odkupienia.

Kapłan u ołtarza pięciu słowami sprawia cud transsub- 
stancjacji, ofiaruje Syna Bożego, sprowadza na ziemię zdroje 
łask, wstrzymuje karzącą rękę Bożą, wyrywa dusze z ognia 
czyścowego. Cud ten odnawia codziennie, a Jezus Chrystus ni­
gdy mu się nie opiera.

7) I T y m  4, 12. ”) T y t .  2,  7, 8. ”) 1 T y m  4, 14. lu) 11 T y m  2, 3.
11)  11 T y m  2 ,  2 2 .  12) 1 T y m  6, 10. « )  JJ T y m  4, 5. « )  M at.  5, 48.



W  trybunale pokuty samego Boga zastępuje. Wszak prosi 
się przebaczenia u osoby obrażonej. Pokutnicy żałujący u stóp 
konfesjonału -nie kapłana osobiście obrazili, lecz Boga. Udają się 
jednak do człowieka, bo on w imieniu Boga wydaje wyroki: kil­
ku słowy zamyka piekło, a otwiera niebo, przed chwilą grzeszn - 
ków przemienia w świętych.

1 kapłan na kazalnicy nie swoją naukę wszczepia w serca 
wiernych. On jest głosem tego, który powiedział był: „Idąc tedy 
nauczajcie wszystk.e narody,... nauczając je chować wszystko, 
com wam kol wiek p rzykaza ł"1®).

A sprawując święte Sakramenta, gdy błogosławieństwem, na­
maszczeniem, tchnieniem, exorcyzmami wypędza szatana z duszy 
i wprowadza do niej Ducha św., me Chrystus Pan mówi przez 
usta jego, błogosławi ręką jego, uświęca tchnieniem.

Z chwilą zostania kapłanem, zniknął w nim człowiek, a za­
czął żyć w nim Chrystus. Toteż wraz ze sw. Pawłem może po­
wiedzieć: „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie C h ry s tu s"16)., czyli 
innemi słowy: „Cała iistota moja zastąpiona jest Jego istotą:
jestem Jego okiem, Jego ramieniem, Jego ręką, Jego nogą, Jego 
sercem, Jego duszą" 17). Stąd1 oczywistą jest rzeczą, że kapłan, 
który ma z Bogiem tak częste i bliskie stosunki', jakich nikt inny 
nie ma, który spełnia urząd, jakiego aniołowie sami spełniać nie 
mogą, który z obowiązku powołania swego ma uświęcać lud, po­
winien być świętym, świętością swoją innych przewyższać.

III

środki utrzymania świętości.

Każdy młody kapłan, opuszczający zacisze seminaryjne, do­
brze to rozumie, że, ponieważ jest kapłanem, musi być świętym 
kapłanem i tego chce, pragnie całą swoją duszą. Lecz rzucony 
w wir obowiązków kapłańskich, całkowicie nimi pochłonięty, za­
niedbuje swoje własne życie wewnętrzne, stopniowo stygnie, 
wpada w rutynę i staje snę rzemieślnikiem w posłannictwie swo­
jem kapłańskiem. Jedynie życie wewnętrzne czyli ciągle obco­
wanie z Bogiem przez łaskę i miłość może zapewnić kapłanowi' 
onego ducha świętości, ów zapał apostolski, ową gorliwość 
pasterską, silę, trwałość jego ideałom i ściągnąć na prace liczne 
błogosławieństwa według słów Pisma św.: „Kto mieszka we umie, 
a Ja w nim, ten siła owocu przynosi" 1S). To zaś życie wewnętrz­

« )  Mt. 2 8 ,  19, 2 0 .  ” ) G a l  2, 20 .
17) Z o b .  X .  H . D u b o is :  ,,W z o r o w y  k a p i a n “ t łu m .  X .  J. N. S. K r a k ó w  

186 9  s t r .  6.
“ ) J a n .  15, 5.



ne może utrzymać w kapłanie codzienna medytacja, czytanie du­
chowne oraz rekolekcje.

Mistrzowie życia duchownego twierdzą, że podobnie jak po­
karm materjalny utrzymuje życie ciała, tak rozmyślanie utrzy­
muje życie duszy. „Ten zas, kto nie rozmyśla, —  według św. 
Alfonsa Liguori‘ego —  bez cudu nie może żyć po Bożemu: gdyż 
bez rozmyślania pozostaje bez światła, postępuje w ciemnościach. 
A św. Teresa jeszcze dalej idzie, mówiąc: „Ten, kto opuszcza
rozmyślanie, nie potrzebuje szatanów, aby go popychali do pie­
kła: sam przez się dąży do niego“ 19).

Dowiedzioną jest również użyteczność czytania duchownego 
dla utrzymania, odżywiania, i pomnożenia gorliwości. Ono bo­
wiem karmi: duszę, oświeca, wzmacnia, rozpala i wzrusza, 
a wzruszenie to pomnaża miłość ku Bogu, oddala od wszystkie­
go, co Go obraża i pobudza do dokładnego pełnienia cnoty.

I rekolekcje posiadają przedziwną moc uświęcania. Sam pa­
pież Pius XI zowie je środkiem „do ukształtowania człowieka 
nadprzyrodzonego". W owem bowiem 'błogosławionem ustro­
niu kapłan: „słusznych nabędzie pojęć o życiu iudzkiem i jego 
wartości, że jego celem jest jedynie służenie Bogu. Przejmie się 
wstrętem do grzechu, przeniknie świętą bojaźnią Bożą. Zobaczy 
jasno... znikomosć rzeczy ziemskich... wyzuje dawnego człowie­
ka, wyrzecze się samego siebie... oblecze się w Chrystusa i: bę­
dzie usiłował stać się mężem doskonałym 20). Do korzystania 
z tego środka uświęcającego nakłania powaga świętych Kano­
nów, a sam papież poucza przykładem swoim, zamieniając co­
rocznie na kilka dni dostojny pałac Watykański na Wieczernik 
rozmyślań i modlitw, podczas ćwiczeń duchow ych21).

IV

Niedostateczność trzydniowych rekolekcji.

Prawo Kanoniczne przepisuje odprawianie rekolekcji, ale 
w bardzo skromnym zakresie22). Więcej już żądają „Ustawy Sy­
nodalne Warszawskie", zobowiązujące każdego kapłana corocznie 
do odprawienia trzechdniowych rekolekcji23). W dzisiejszych 
czasach jednak należy wątpić o wystarczalności tak skromnie za­
krojonych rekolekcji dla utrzymania i spotęgowania życia we­
wnętrznego. Sam p. Pius XI twierdzi, że czas na Odprawienie 
ćwiczeń duchownych „można ścieśnić do kilku dni, albo rozsze­
rzyć do całego miesiąca, nie należy go jednak zbytnie ścieśniać,

11) Z o b .  X . H . D u b o is ,  o. c. s t r .  3 2 6 .
) E n c  „ M e n s  n o s t r a 1* 2 0  d ec .  192 9  A . A . S. Vol X X I  p  6 9 3 .

E n c  „ M e n s  nostra**, A .  A .  S. vo! X X I  p. 6 9 9 .
==) C a n  ! 2 6 ,  5 9 5 .  a ) S ta t  18 § 1.



jeśli się pragnie osiągnąć korzyści, które ćwiczenia obiecują. Ja­
ko bowiem miejscowość lecznicza temu tylko pomaga, kto w niej 
jakiś czas przebywa, tak i zbawienny środek świętych rozmyślań 
nie przyniesie korzyści widocznych duszy, która się w nich przez 
czas dłuższy nie ćwiczy*'24). Otóż, zdaje się, że czas trzech dni. 
jest dla rekolekcji czasem „zbytnio ścieśnionym". W ostatnich 
czasach Stoi. Ap. ogłosiła św. [gnącego Lojolę za Patrona 
wszystkich ćwiczeń duchownych-5), jego zaś „Ćwiczenia" za 
pierwszorzędną i najlepszą metodę pomiędzy wszystkiemi, wyra­
żając się o niej: „Zajaśniała i zaświeciła jako mądry niezwykle 
i wręcz powszechny zbiór zasad dla kierowania duszami na dro­
dze zbawienia i doskonałości, jako źródło niewyczerpane naj­
przedniejszej i najrzetelniejszej pobożności, jako najwytrawniej­
sza podnieta i wypróbowany przewodnik zmiany obyczajów i 
osiągnięcia wyżyn życia duchow nego"26). Rozważając zaś sam 
układ „Ćwiczeń", zaznacza: „Jaknajodpowiedniej połączone czę­
ści: przedziwny ii przejrzysty porządek, na podstawie którego 
jedna prawda w'rozmyślaniu wynika z drugiej; w końcu przykła­
dy duchowne, które po zrzuceniu jarzma występków i wyzbyciu 
się chorób, tkwiących w obyczajach, po bezpiecznych śc-eżkach 
umartwienia i odtrącaniu nałogów na same szczyty wiodą mo­
dlitwy i miłości Boga"27).

A przecież „Ćwiczenia1* dzielą się na 4-ry tygodnie, nie na 
4-ry części, jak niektórzy chcą rozumieć. Jeśli bowiem sam św. 
Ignacy nie nazwał je częściami, lecz tygodniami, to widać roz­
ciągał rekolekcje do takiego czasu. Tak rozumieją swego św. 
założyciela i synowie jego zakonni, odprawiając trzydziestodnio­
we rekolekcje. Nadto o tem świadczy i ten materjał do rozważań, 
tak obficie nagromadzony w „Ćwiczeniach", który nie da się 
porządnie przetrawić w krótszym czasie. A już w żaden sposób 
tego dokonać nie będzie można w ciągu trzech dni.

Przytem trzy drogi rozróżnia się w „Ćwiczeniach": drogę 
oczyszczającą, oświecającą i jednoczącą.

Cały pierwszy tydzień poświęcony jest drodze oczyszczają­
cej, w czasie której dusza, rozważając wzniosłość końca, dla któ­
rego jest stworzona, pożąda go nadewszystko. Aby zadość­
uczynić onemu pożądaniu, uprząta przeszkody t.j. grzechy od te­
go końca odwodzące. Następnie, zabezpieczając się przed po­
wrotem do grzechów, umacnia się świętą trwogą przez rozmyśla­
nie śmierci, sądu i piekła.

T a praca rekolekcyjna jest zaledwie pracą negatywną. Do­

-4) Z ob E n c .  „ M e n s  n o s t r a  * A . A . S. X X I  p. 702 .
35) Z ob C o n s t .  A p .  S u m . P o n t .  2 7 JU L .  1922 A . A . S. 14, p  4 2 0 .
■b) Zob. E n c .  „ M e n s  n o s t r a  A .  A . S. X X I  p. 7 0 3 .
27) Zob. E n c :  „ M e n s  n o s t r a “  A . A .  S. X X I  p. 70 4 .



piero na drodze oświecającej rozpoczyna się praca pozytywna 
i na tą pracę poświęcone jest w ,,Ćwicze,niach“ dwa tygodnie.

Wróciwszy z synem marnotrawnym do łaski Ojca Niebie­
skiego, dusza postanawia isć drogą doskonałości. W prowa­
dzona przeto zostaje do szkoły doskonałości, którą jest Jezus 
w tajemnicach i cnotach swego żywota28), jako sam powiedział: 
„Jam jest droga, prawda i żywot"20). „Dałem wam przykład, aby­
ście jakom ja wam uczynił, tak i wy czynili" so). W tym celu sw. 
Ignacy podaje w swoich „Ćwiczeniach" 51 tematów, obejmują­
cych główniejsze tajemnice życia Chrystusa Pana. Należy więc 
wpatrywać s:ę i czynić według wzoru Słowa Wcielonego, aby 
stawać się coraz podobniejszym do Jezusa. Opuszczać albo zbyt 
skracać tę pracę rekolekcyjną, to zgóry wyrzekać się owoców 
i łask obfitych, które jedynie przez zetknięcie się i obcowanie 
z Jezusem nabyć można31).

Czwarty tydzień poświęcony jest drodze jednoczącej. 
W  tym czasie dusza zachęcona chwałą Jezusa zmartwych­
wstałego, ożywiona obietnicą nagrody, zapalona miłością 
Jego, podnosi się na skrzydłach tej miłości do zupełnego 
z Bogiem zjednoczenia i zupełnej, bezwzględnej zgody woli swej 
z wolą Bożą: a na tem zależy doskonałość i szczęście, które 
przecież są celem rekolekcji:32). I tu dopiero kończą się właści­
wie rekolekcje.

Tymczasem w rekolekcjach trzechdniowych, zazwyczaj, po­
przestaje się na odbyciu drogi oczyszczającej, gdyż kończą się 
one na pojednaniu z Bogiem przez św. spowiedź. Lecz tak e po­
stępowanie według ks. biskupa Perriot‘a jest jednym z zasadni­
czych błędów. Przegląd bowiem przeszłości i spotkanie się ze 
spowiednikiem nic jeszcze nie buduje na przyszłość —  to zale­
dwie przygotowanie konieczne. Właściwe rekolekcje rozpoczyna­
ją się wówczas, gdy dusza bez przeszkody może wznosić się do 
Boga i poddać się Jego działaniu, gdy porządkuje i organizuje 
przyszłość swoją33).

W zestawieniu więc z metodą św. Ignacego, tak polecaną 
przez St. Ap., trzydniowe rekolekcje są właściwie początkiem, 
wstępem do rekolekcji31. To dopiero powrót do Boga. A gdzież 
obranie drogi, po której przez resztę życia iść należy, gdzież obra­
nie wzoru, podług którego żyć trzeba, gdzież obeznanie się z bro­
nią, jaką walczyć ma się, gdzież wybór środków pomocniczych 
w przyszłych walkach. A przecież im lepiej dusza poznaje Chry­

28) Z o b .  B ie t r ix :  „ D a n s  la  l u m i e r e  d u  V e r b e  l n c a r n e :  L ‘ e v a n g i le  et
les e x e r c i c e s ‘‘. Les  g r a n d e s  d i r e c t iv e s  s t r .  2 3 9 .  ">) J a n. 14, 6.

“ ) J a n .  13, 15. 3I) L ‘A m i  d u  C le r g e  1932 N. 8 s t r .  50.
:i;) Z o b .  A .  V a le n s in  S. J. „ A u  seu i l  d u  m y s t e r e  d e  D i e u : la  c o n te m -  

p l a t i o n  p o u r  o b te n i r  l ‘a m o u r “  —  L es  g r a n d e s  d i r e c t iv e s  — str .  2 73.
“ ) L ‘A m i  d u  C l e r g e  ---- 1 9 3 2 ,  N. 8 s t r .  50.
3<) Z o b .  G u e r r y  „ L e s  E x e rc i c e s  eco le  d ‘o r a i s o n “ . L es  g r a n d e s  d i re c t .  
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stusa, tym doskonalej może Go naśladować, a im bliżej Go na­
śladować będzie, tym więcej się uświęci i pewniej osiągnie swój; 
cel. W trzechdniowych atoli rekolekcjach niema czasu na pozna­
nie, zbliżenie, przejęcie się Chrystusem, —  stąd rezultaty ich ni­
kłe, krótkotrwałe, powierzchowne.35).

V.

Potrzeba dziesięciodniowych rekolekcji kapłańskich.

Dawniej, kiedy kapłana otaczała zewsząd atmosfera wiary, 
pobożność, mogły wystarczać takie rekolekcje i utrzymać go na 
pewnym poziomie doskonałości. W  dzisiejszych zaś czasach, 
kiedy kapłan pochłonięty jest całkowicie pracą, kiedy styka się 
nieustannie z nawpół poganami, kiedy musi patronować w róż­
nych stowarzyszeniiach świeckich, kółkach rolniczych, mleczar­
niach, kasach, harcerstwie, k e d y  swoje ćwiczenia pobożne 're­
dukuje do minimum i odprawia je pobieżnie —  rekolekcje trzy­
dniowe, choćby coroczne, są niedostateczne, skazują go zgóry 
na wieczną anemję duchowną.36) już od dawien dawna odczuwa­
no tę anemję, lecz o zaradzeniu jej pomyślano dopiero w 1910 r., 
urządzając w Clamart (Francja) dziesięciodniowe 'rekolekcje ka­
płańskie. Jeden z uczestników tych rekolekcji wyznaje: ,,Oto
największa łaska jak e j  doznałem w mojem życiu, żałuję jedynie, 
żem tak późno poznał tego rodzaju rekolekcje".37). Sami uczest­
nicy pierwszych dziesięciodniowych rekolekcji stali' się gorący­
mi ich propagatoram i Toteż je urządzano tamże rok 'rocznie do 
wojny Wszechświatowej w r. 1914. Po wojnie wznowiono do­
piero w 1922 r. w Grenoble, a dzisiaj stały się one we Francji 
prawie, że powszechne.

Na rok 1932 ogłoszono tego rodzaju rekolekcje kapłańskie 
w następujących seminarjach diecezjalnych: Aire, Amiens, Gap 
Langres, Luęon, Meaux, Montpellier, Toulouse, Vannes. A prócz 
tego mają się odbywać one w różnych domach zakonnych, jak: w 
B'ancarde, Brochon, Clamart, Colmar, St. Egreve, Francheville. 
Montauban, Mouveaux, P a r a y - le  Mon:al, Le Plantay, Ponts-de 
Ce, Raismes, Rennes, Wardrecques —  i to po wiele turów. Ponad­
to 'zapowiedziano, że trzydziestodniowe rekolekcje odbywać się 
będą corocznie we Francheville w sierpniu —  wrześniu38).

Czyż taki szybki' rozwój dziesięciodniowych rekolekcji nie

i“ ) Z o b .  V i l la in  S. J. , ,A  t r a v e r s  les r a p p o r t s  d o c u m e n t a i r e s " .  Les  g r a n ­
des  d i re c t .  st . 2 79.

!0) Z o b .  M g r .  G o n o n :  „ R e t r a i t e s  o u v e r t e s  e t  r e t r a i t e s  f e r m e e s "  —
L es  g r a n d e s  directives* s t r .  58.

3I) Z o b .  L ‘a m i  d u  C le r g e  —  „ L a  r e t r a i t e  de  d ix  j o u r s “  r . 1 9 3 2 ,  N.
8 st. 5 0 .  3S) Z o b .  t a m ż e  s t r .  54.



świadczy o ich potrzebie. Otóż X. Babolat, jeden z referentów 
..Tygodnia Ćwiczeń 'rekolekcyjnych św. Ignacego11, odbytego w 
Versailles w r. 1929, podaje sprawozdanie z ankiety, rozesłanej 
do uczestników dziesięciodniowych rekolekcji z zapytaniem, co o 
nich sądzą.

Wszyscy jednomyślnie uważają je za konieczne w życiu ka- 
płańskiem, dziękują gorąco organizatorom za nieocenioną przysłu­
gę, którą przez to wyświadczyli konfratrom i proszą o dalsze 
ich utrzymanie39). Motywują zaś to różnie. Jeden np. że tego ro­
dzaju rekolekcje otwierają duszy nowe horyzonty i wyciskają na 
niej piętno głębszego, poważniejszego życia duchownego40). 
Drugi', że wrócił zupełnie innym: całkowicie poddanym woli Bo­
żej i nieulegającym zniechęceniom41). Inny, że takie rekolekcje 
stanowią pedagogję duchowną, wychowującą w nas życie ducho­
wne4-), lub, że są one objawieniem na punkcie życia wewnętrz­
nego43). Jeszcze jeden wyznaje, że one były dla niego prawdzi­
wą miną duchowną, gdyż od trzech miesięcy codzienne odprawia 
medytacje, czytania duchowne, z których wyciągi porob one do­
chodzą do 150 stron, gorliwiej przygotowuje się do kazań44). 
To największa łaska mego życia, —  zaznacza inny —  odtąd bo­
wiem zaczęłem żyć pełnią życia kapłańskiego4-’). Niektórzy mo­
tywują trwałość tych rekolekcji w skutkach, gdyż one stawiają 
rekolektanta szczerzej i głębiej w obliczu nadprzyrodzoności, 
a mniej są bierne niż rekolekcje trzydniowe40). Toteż, jak pod­
kreślają, pośród konfratrów, którzy odprawili takie rekolekcje, 
nie spotyka się żadnego, któryby nie wyniósł trwałego owocu47).

Czyż wobec powyższych rezultatów nie należałoby i u nas 
podjąć tę myśl i takowe zapoczątkować? Tymwięcej, że idea re­
kolekcji zamkniętych coraz bardziej się szerzy wśród społeczeń­
stwa świeckiego. I świeccy zaczynają przyjmować udział w 3 - 4 
dniowych zamkniętych 'rekolekcjach, a według danych staty­
stycznych w roku 1931 odprawiło tego rodzaju rekolekcje zgórą 
9 tys. osób w czterech dotychczas istniejących w Polsce domach 
rekolekcyjnych: w Dziedzicach, Lwowie, Kokoszycach i Trze­
bini48). A wszak kapłani są postawieni dla wszystkich na swiecz-

"“) Z o b .  B a b o la t :  „ U n e  in i t ia t iv e  d e  r e t r a i t e s  s a c e r d o ta le s  d e  d ix  
jours** —  Les g r a n d e s  d ire c t .v e s .  — -str. 69  sq...

) Z o b .  t a m ż e  s t r .  71.
41) Z o b .  t a m ż e  s t r .  7 1.
4' )  Z o b .  t a m ż e  s t r .  72.
! ) Z o b  t a m ż e  s tr .  73.
" )  Z o b .  t a m ż e  s t r .  73.
3'') Z o b .  t a m ż e  s t r .  72.
4ft) Z o b .  t a m ż e  s t r .  73.
“')  Z o b .  t a m ż e  s t r .  69.

Z o b .  G łos  Mis. W e w .  r. 1932 N. 9 ;



n:ku, do nich bowiem odnoszą się słowa Zbawiciela: „W y jesteś­
cie światłością świata... niechaj świeci światłość wasza przed 
ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca wasze­
go, który jest w niebiesiech“49). Stąd płynie obowiązek dla kapła­
nów nabywania wyższej doskonałości przez głębsze, solidniejsze 
ćwiczenia rekolekcyjne, aby nie byli „ślepi wodzowie ślepych"50).

X. Prof. Dr. W. Majewski.

Boże Narodzenie w  sztuce starochrześcijańskiej.
Przedstawienia Bożego Narodzenia pojawiają się w sztuce 

starochrześcijańskiej po raz pierwszy w połowie czwartego wie­
ku.

Późna ta stosunkowo data jest właściwą specjalnej grupie 
przedstawień, które powstały w tych samych okolicznościach. 
Data pierwotna, najdawniejsza jest najważnlejszem kryterjum 
dla oznaczenia pochodzenia tych przedstawień. Do najtrudniej­
szych i dotychczas najzupełniej niewyjaśnionych problemów 
chrześcijańskiej historji sztuki należy zagadnienie powstania 
monumentalnej sztuki kościelnej. Gdzie i kiedy powstała poraź 
pierwszy wielka kompozycja odnosząca się do Starego lub No­
wego testamentu?

Przy metodycznych badaniach musimy uwzględnić całość 
posiadanego materjału. Rozdrabnianie, kawałkowanie, nie da 
nam odpowiedzi na to zasadnicze pytanie, gdyż jedynie rozpa­
trując zagadnienie w łączności, osiągniemy objektywne rezultaty.

Reguła ta obowiązuje również, gdy chodzi o należyte zro­
zumienie najstarszych przedstawień Bożego Narodzenia. Znacze­
nie zasadnicze posiada tutaj ścisła statystyka. Trzeba oczywi­
ście zaznaczyć, że stare zabytki zachowały się jedyn e we frag­
mentach, i dlatego w poszczególnych wypadkach liczyć s ę  na­
leży z możliwością odnalezienia wykopalisk wcześniejszych, 
jednakże operowanie na podstawie istniejących danych staty­
stycznych jest rzeczą bezwarunkowo mniej względną aniżeli la­
wirowanie pustemi możliwościami. Nie chodzi przecież o to, jak 
te wykopaliska powinny były wyglądać —  ale o to, jak s ę  
przedstawiają w rzeczywistości.

Najstarsze z zachowanych, przedstawienia Bożego Narodze­
nia zdobiły sarkofag, pochodzący z pierwszych lat pokoju rei - 
cnine^o. Fragment tego sarkofagu, opatrzonego datą 343 „RO­
MULO ET PIACIDO CONSULIBUS1' zachował się w kopji, 
wykonanej dość powierzchownie.

Pod względem formy fragment ten przypomina cały szereg 
podobnych rzeźb, pochodzących przeważnie z tejże samej epoki 
Konstantyna. W katakumbach rzymskich zachowały się zaledw e



Uwa, silne wyblakłe malowidła tego rodzaju: Jedno znajduje się 
w San Sebastiano, przy Via Appia, w chodniku z końca czwarte­
go wieku, drugie równie późne, w Coemeterium św. Piotra 
i św. Marcellina przy Via Labicana. W ogólnych zasadniczych

J e d n o  z n a j s t a r s z y c h  p r z e d s t a w i e ń  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

zarysach kompozycje te są do siebie zbliżone i przedstawiają 
Dzieciątko Jezus w żłóbku, Maryę i św. Józefa oraz pasterzy, 
składających hołd, podczas gdy wół i osieł pojawiają się rza­
dziej. Zaznaczyć jednak należy, że przedstawienia Bożego Naro-



dzemia nie są pierwotnym wytworem malarzy katakumbowych, 
ale uproszczonem powtórzeniem wzorów • monumentalnych.

Przedstawienia te dotarły więc eto Coemeteriów, daleką, o- 
krężną drogą. Wszystkie sceny, jakie się znajdują na sarkofagach 
starochrześcijańskich, należą bez wyjątku do drugorzędnej sztuki, 
która sama nie tworzyła oryginałów, ale kopjowała dzieła pierw­
szorzędne. W  całym, posiadanym w rzymskich katakumbach, 
zbiorze zabytków możemy odróżnić dwie główne grupy: jednę 
starszą szereg scen z Biblji i, Ewangelji, które pojawiają się już 
na najwcześniejszych sarkofagach, a następnie występują bardzo 
często. Są to wizerunki Noego, Abrahama, jonasa, Mojżesza, Da-

M a g o w ie  u Hero da .

niela, trzech młodzieńców, Zuzanny, Magów, Chrztu Chrystusa 
Pana, paralityków i, Łazarza. Druga grupa liczy ponad trzydzieści 
scen, które jednakże nie powstały przed okresem pokoju religij­
nego i następnie spotykają się względnie, rzadko w części nawet 
jako unikaty.

Źródła tych najstarszych kompozycji są nieznane, gdyż nie 
zachował się ani chrześcijański dom prywatny, ani kościół z cza­
sów prześladowań. Grupa druga, do której należą także przedsta­
wienia Bożego Narodzenia czerpie swój początek z bazylik epoki 
Konstantyna, mianowicie z cyklicznych przedstawień, które 
powstały na historycznych miejscach.

Czy Narodzenie Pańskie przedstawiano poraź pierwszy 
w Bethlehem? Wszystko przemawia za tem, a nic temu nie prze­
czy. Kwestją roztrzygającą są tutaj daty.



Przedstawienia Bożego Narodzenia z przed czwartego wieku 
-są nieznane na całym Wschodzie. Wiemy natomiast, że cesarz 
Konstantyn Wielki wzniósł dla celów kultu chrześcijańskiego 
w Ziemi świętej cały szereg wspaniałych budynków. Do budowli 
tych, jak to stwierdza biograf cesarza, Eusebiuszj należała ró­
wnież pięcionawowa bazylika, wzniesiona nad Grotą Bożego Na­
rodzenia w Betlehem. Nie ulega kwestji, że tak potężna budowla, 
nie mogła się obyć bez dekoracji; byłoby to bowiem niezgodne 
ze zwyczajem, przeczyłoby temu, co wiemy 01 innych palestyń­
skich miejscach świętych, n. p. o Golgocie, gdzie dekoracja 
monumentalna tak znaczną odegrała rolę.

Pierwotne budowle Konstantyna legły już dawno w 'ruinie. 
Zachowały się jednak ślady, mówiące o ich istnieniu.

Przedstawienia, widniejące na zachowanych w Rzymie i na 
prowincji przedmiotach sztuki stosowanej, a zwłaszcza na sar­
kofagach, z końca czwartego wieku, są fragmentami cyklicznie 
ujętych kompozycyj Bożego Narodzenia, mianowicie Zwiastowa­
nia, Nawiedzenia, Narodzenia Pana Jezusa, Pokłonu Trzech Kró­
li, Pokłonu Magów, Heroda i rzezi niewiniątek.

Sceny te powstały pod wpływem legendy, ktoia wędiując. 
tutaj z dalekiego Wschodu, stała się przyczyną szeregu nieporo­
zumień. Tak np. w Ewangelji jest mowa o żłobku, ale o wole 
i ośle niema tam ani słowa. Pociągowe te i używane do jazdy 
wierzchem zwierzęta apokryty starały się połączyć z proroctwem 
Izajasza I. 3.: „W ół poznaje pana swego a osioł swego pana“ . Po­
byt Magów u Heroda zaczerpnięty jest także z legendy.

Urzędowy wizerunek cesarski w orientalnej sali tronowej, 
w myśl legendy, na zachodzie uchodź ł za wizerunek, który prze­
mówił do Magów.

Zniszczenie oryginału cyklicznego przedstawienia Bożego 
Narodzenia w bazylice w Betlehem jest stratą niepowetowaną, 
dodać jednak należy, że fragmenty tej kompozycji znane są nam 
nietylko z powtórzeń na sarkofagach rzymskich, ale i z powtórzeń, 
któremi zdobiono palestyńskie przedmioty pamiątkowe dla piel­
grzymów.

Sa słynnych am­
pułkach do oliwy z 
Monza i Bobbio, które 
k >r ól o w a Longobar­
dów, Theodolinda o- 
trzymała w darze od 
p a p i e ż a  Grzegorza 
Wielk iego, W i d n i e j ą  

wierne, choć miniatu­
rowe kopje obrazu Bo­
żego Narodzenia z Be 
niejsza.

K o p ja  o b r a z u  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a .

tlehem, wykonane z 
pewnością j e s z c z e  
przed spaleniem bazy­
liki przez Persów w 
r. 614.

Później dokoracja 
bazyliki musiała uledz 
odnowieniu, przepro­
wadzonemu w ten spo 
sób, że kompozycję 
dawną pokryła póź-



O tym, tradycyjnie powtarzanym cyklu, mówi również list 
synodalny z dziewiątego wieku. List ten wymienia wyraźnie mo­
zaiki Narodzenia, Pokłonu Pasterzy i Magów, i pojawienia 
się Gwiazdy. Wiele dowodów wskazuje na to, że bizantyńskie 
i starorosyjskie ikony stanowiły wierne powtórzenie oryginału 
z kościoła Bożego Narodzenia w Betlejem.

Przy pewnym wysiłku i napięciu wyobraźni, podniósłość, 
wspaniałość, wielkość i majestat sztuki kościelnej tych czasów 
zajaśnieje przed nami w całym blasku.

X. Prof. P. Styger.

K o ło  jedności  katolickiej:
jego geneza i zadanie.

Niespełna przed 'rokiem wśród grona profesorów Wydziału 
Teologicznego i Seminarjum Duchownego w Warszawie, w okre­
sie ciężkich zmagań przedstawicieli ruchu reunjonistycznego 
z atakami i oszczerstwami nader licznych wrogów tego ruchu, 
powstała myśl powołania do życia organizacji, któraby ułatwiła 
pogłębienie znajomości o istocie, doniosłości i potrzebie tego 
ruchu pośród członków samej organizacji ii w całem społeczeń­
stwie oraz odpierała atak i napaści akcji przeciwunijnej. 
Zwróciliśmy się do jeneralnego Sekretarza Związków Mi­
syjnych Archidjecezji Warszawskiej z prośbą, aby za uprzednią 
zgodą J. Em. Ks. Kardynała Kakowskiego ułatwił zorganizowanie 
Kola „Jedności Katolickiej" przy Sekretarjacie Związków Misyj­
nych, jako jego części składowej i rozwijającej swą działalność 
przedewszystkiem na terenie Archidjecezji Warsz. Po uzyska­
niu na to zgody ,,Koło“ dzięki wydatnej pomocy i energicznym 
zabiegom Ks. Prałata Trepkowskiego, Sekretarza Związków Mi­
syjnych, rozpoczęło swą pracę organizacyjną. Pierwsze wstęp­
ne zebranie odbyło się w gmachu Seminarjum Duchownego, 
gdzie wygłosił wyczerpujący i niezwykłe interesujący referat Ks. 
Kanonik Tabiński, kapłan obrządku wschodniego z Krzemieńca 
na Podolu na temat rozwoju pracy unijnej wśród ukraińskiej 
ludności prawosławnej na terenie djecezji łuckiej, oraz o trudno­
ściach, jakie napotyka ta praca ze strony prawosławnej hierarchji 
wielkoruskiej. Następne sześć posiedzeń odbyło się w lokalu Ka­
tolickiej Ajencji Prasowej. Na tych zebraniach wygłosili referaty: 
1) Ks. Lubianiec, kanonik Kapituły wileńskiej —  o pracy apostol­
skiej i misyjnej, jaką sam prowadzi w obrządku łacińskim wśród 
ludności prawosławnej w okolicach Lidy i wogóle na terenie 
djecezji wileńskiej, 2) O. Piątkiewiez, przełożony placówki mi­
syjnej OO. Jezuitów w Albertynie -O akcji unijnej na Kresach w 
obrządku wschodnim oraz o przeszkodach, jakie napotyka ta



akcja ze strony kresowych kół społeczeństwa polskiego, 3) Ks. 
Prałat Trepkowski: „Krótki szkic historyczny Unji na ziemiach 
polskich".

4) Ks. prof. Pawłowski na dwóch posiedzeniach przedstawił 
sprawozdania ze Zjazdów unjonistycznych w Welehradzie i Piń­
sku, na których był obecny, jako przedstawiciel Koła „Jedności 
Katolickiej".

5). O. Sopuch, omówił palące i aktualne zagadnienia w dzie­
dzinie reunjonistycznej, którym powinno nasze Koło poświęcić 
swą uwagę i pracę.

Na wyżej wzmiankowanych zebraniach Koła, po wygłosze­
niu referatów, odbywały się długie i ożywione dyskusje na temat 
nazwy i zadań Koła. Owocem tych dyskusyj jest Statut Koła, 
„Jedności Katolickiej", przedstawiony Jego Eminencji Ks. 
Kardynałowi Kakowskiemu do zatwierdzenia.

Zadania Koła.

Koło „Jedności Katolickiej" aczkolwiek jest organizacją 
skromną i małą, zamierza służyć wielkiej, potężnej i świętej idei, 
której rozwój i urzeczywistnienie leży na sercu całemu naszemu 
Episkopatowi polskiemu. —  Idea ta przywrócenia jedności r e T - 
gijnej pośród członków Kościoła, który jest ciałem mistycznem 
Chrystusa Pana, jest niejako echem modlitwy błagalnej, którą 
Mistrz nasz Boski zanosił do Ojca niebieskiego w czasie Ostat­
niej Wieczerzy: „Ut unum sint". Już niemal od dziewięciu wieków 
wybija się ona na czoło wszelkich donioślejszych prac i poczynań 
Namiestników Chrystusa Pana na ziemi, zaprzęgając do swego ryd 
wanu żmudne wysiłki wielu świątobliwych Biskupów, uczonych 
teologów i pisarzy katolickich. Ta świetlana idea zajmuje przednie 
miejsce w bogatym progamie działalności obecnie miłościwie pa­
nującego nam Ojca Św. Piusa XI. —  Co mówię: przednie miej­
sce? Ojciec Św. sam oświadczył w jednej ze swych przemów, iż 
sprawa zjednoczenia Kościołów tak Mu leży na sercu, że uważa 
tę sprawę nie za jedną ze swych dzieł, lecz za dzieło, które ma 
cechować Jego Pontyfikat.

To też Ojciec Św. Pius XI w swych orędziach, pismach 
i przemowach stale prosi i zachęca społeczeństwa katolickie, 
a przedewszystkiem Biskupów i kapłanów, aby gorącemi modła­
mi, drukiem, żywem słowem, tworzeniem odpowiednich organi- 
zacyj i instytucyj naukowych i wychowawczych —  ułatwiali po­
wrót do Kościoła katolickiego, „braciom naszym ze Wschodu, 
którzy siebie nazywają lub każą nazywać, jak mówi Papież roz- 
dzierającem serce imieniem —  inaczej myślących". —

Co więcej —  w encyklice „Ecclesiam Dei", wydanej z okazji 
uroczystego obchodu trzechsetlecia męczeństwa Św. Jozafata 
Kuncewicza, nie tylko prosi i zachęca, ale wręcz błaga Biskupów



i kapłanów o współpracę w dziele zjednoczenia Kościołów. —  
„ Pros,my, zachęcamy i błagamy Was, jaknajusilniej Wielebni 
Bracia, pisze Ojciec Św., abyście, wespół z Nami metylko umy­
słem i sercem się zjednoczyli, lecz także przyłożyli starania 
i pracy, by prędzej zajaśniał dzień najgoręcej upragniony, w któ­
rym pozdrowimy nie tylko kilku Greków, Słowian, Rumunów i 
innych wschodnich narodów, ale wszystkich synów dotąd odłą­
czonych, dla jedności z Kościołem Rzymskim pozyskanych". 
Następnie oświadcza Ojciec Św., że gotów' przelać krew własną 
i oddać swe życie, — „ gdyby Pan Bóg zechciał zaszczycić Go 
tą wielką łaską, by w ten sposób przyczynić się do spełnienia 
tego serdecznego pragnienia Pana Jezusa: „Będzie jedna ow­
czarnia i jeden Pasterz".

Czy takie gorące wezwania i do lez poruszające oświadcze­
nia Namiestnika Chrystusowego nie są wystarczającą pobudką 
dła kleru katolickiego do czynnej współpracy w dziele zjednocze­
nia Kościołów? —  Czy kapłan może wobec nich zachować się 
oboję tne  i biernie,

Wielkiej wagi i doniosłości idei; zjednoczenia Kościołów 
w naszej organizacji dodaje ta okoliczność, że chodzi tu
0 ułatwienie jej, urzeczywistnienie na ziemiach polskich, gdzie 
dzieło to posiada chlubne ii bohaterskie tradycje.

Genjusz polityczny i zapal religijny królów naszych: Jagiełły, 
W ładysława Warneńczyka, Zygmunta Iii-go i Jana Sobieskiego, 
natchniony wskazaniami Stolicy Św. nadal kształty konkretne 
idei jedności katolickiej w w. XIV-tym i XVI-tym na Litwie
1 Rusi.

Niestety, brak należytego poparcia ze strony naszego społe­
czeństwa i Państwa, a następnie przemoc brutalna carów rosyj­
skich i upadek Polski zniweczyły w znacznej mierze tę jedność na 
ziemiach polskich, za wyjątkiem Małopolski wschodniej, która 
znajdowała się pod zaborem austrjackim.

Męczeńskie tradycje Unji Brzeskiej, a zwłaszcza krew i cier­
pienia unitów-męczenników Podlasia domagają się od nas podję­
cia i wskrzeszenia dzieła Unji na wschodnich terytorjach PoJski 
odrodzonej, gdzie znajduje się przeszło trzy miljony ludności 
prawosławnej, ongiś unickiej, która wprost instynktownie zwra­
ca się do nas z prośbą o ratunek, i szuka oparcia dla swej wiary 
w łączności z Kościołem katolickim. —  Ludność tę obecnie trawi 
i truje bezwyznaniowa agitacja komunistyczna, nęka sekciar­
stwo anatrchją pojęć religijnych i społecznych, a Cerkiew prawo­
sławna nie jest w stanie dać jej pomocy i lekarstwa na te liczne 
niemoce i zło, .gdyż sama weszła na drogę powolnego rozkładu 
moralnego i anemji duchowej. —

Ponadto znaczenia i wagi idei unijnej na ziemiach pol­
skich dodaje nasze sąsiedztwo i wspólna niemal tysiąc - kilo­
metrowa granica z bratnim narodem słowiańskim, skrępowanym



łańcuchami schyzmy, dla którego po krwawej ekspjacji w nie­
woli sowieckiej niewątpliwie zaświta, prędzej czy później, pro­
mienna jutrznia przebaczenia i zmiłowania Pańskiego oraz po­
jednania z Oblubienicą Chrystusową, Kościołem katolickim.

Do powyższych okoliczności, które nadają pracy naszej1 
unijnej charakter akcji bezpośredniej, konkretnej i praktycznej, 
nie teoretycznej, jak zagranicą, dodać należy jeszcze jedną do­
niosłą okoliczność, a mianowicie, że ta praca i akcja jest już roz­
poczęta. Prowadzą ją i kierują nią Najdostojniejsi XX. Biskupi, 
wschodnich djecezyj, polskich z wielkim nakładem pracy i poświę­
cenia.

Inicjatywa do wznowienia pracy unijnej w dobie bieżącej 
na ziemiach naszych nie wyszła od najwyższych władz kościel­
nych lub państwowych, a tem mniej nie była narzucona przez 
Stolicę Apostolską, jak twierdzą dziś niektórzy wrogowie Unji, 
lecz od szerokich mas ludności prawosławnej, zamieszkującej 
wschodnie irubieże Polski. Ludność ta wkrótce po odparciu na­
jazdu bolszewickiego zaczęła tłumnie zwracać się do XX. Bisku­
pów łacińskich, początkowo w djecezji Podlaskiej, a potem iw in­
nych djecezjach kresowych, z gorącą prośbą, aby ją przyjąć ra­
czyli na łono Kościoła katolickiego, z zatrzymaniem ich obrządku 
wschodniego oraz aby im przysłano kapłanów tegoż obrządku, 
pozostających w łączności ze Stolicą św..

Żniwo rozpoczęte. Powołano do życia liczne placówki para­
fjalne obrządku wschodniego. Nowe coraz częściej wołają o ka­
płanów i' kierowników. Obecnie około trzydziestu parafij na Kre­
sach czeka na duszpasterzy wschodniego obrządku. —

Trzeba budzić i pielęgnować powołania kapłańskie w tym 
kierunku, ułatwiać młodzieży wstęp i utrzymanie w seminarjach 
duchownych wschodniego obrządku, wspierać finansowo i kol­
portować odpowiednie wydawnictwa, które już istnieją, lub też 
w najbliższej przyszłości będą powołane do życia pod kierun­
kiem przedstawicieli akcji unijnej... —

Świadkami jesteśmy nad wyraz smutnego zjawiska: święte 
i doniosłe dzieło pracy unijnej, której domaga się lud kresowy, 
spotkało się z niezwykle silnym sprzeciwem i z niemal jedno­
myślną opozycją wszelkiego rodzaju nawet wrog-ch sobie ży­
wiołów społecznych, zacząwszy od radykalnych bezwyznaniow­
ców i inowierców, a skończywszy na pewnych kolach katolickich 
i narodowych, hołdujących zasadom chorobliwego nacjonalizmu. 
Zwłaszcza zaś wzrosły do niebywałych rozmiarów alarmy i pro­
testy przeciwko akcji unijnej z okazji potępienia przez J. Em. 
Ks. Kardynała Kakowskiego, Arcybiskupa i Metropolity warszaw­
skiego, książki p. Henryka Łubieńskiego p. t. „Droga na W schód 
Rzymu“ , przepojonej niechęcią i wręcz nienawiścią do dzieła 
Unji oraz krytykującej w wysoce niewłaściwy sposób metody



stosowne przez Stolicę Św. przy urzeczywistnianiu tego dzieła 
w Polsce przedrozbiorowej i odrodzonej.

Sądząc z tych protestów i krytyk zaciekłych, zdawać by się 
mogło, że akcja ireunjonistyczna jest rzeczą gorszą i bardziej nie­
bezpieczną dla narodu 'i Państwa naszego, niż anarchja, komu­
nizm lub jakieś zamierzone najście wroga ościennego na kraj.

Zbożną i owocną pracę misyjną, prowadzoną na Kresach 
ofiarnie, bez rozgłosu i na wyraźny rozkaz Ojca Św. przez kilku 
Ojców Jezuitów, potępia się i piętnuje jako zdradę narodową i 
jako propagandę wzniecającą zarzewie walk religijnych i narodo­
wościowych.

Podburza się przeciwko nim całe społeczeństwo, a zwłasz­
cza władze rządowe, domagając się od tych ostatnich, aby na 
podstawie fałszywie komentowanego Konkordatu zniweczyły w 
zarodku pracę unijną w Polsce.

Znalazło to rzecz zrozumiała niekorzystny dla nas oddźwięk 
n a  łamach prasy katolickiej zagranicą, zwłaszcza w Niemczech, 
Austrji i Czechosłowacji. W pismach czechosłowackich ukazały 
się artykuły, dowodzące, że wobec nieżyczliwego^ stosunku spo­
łeczeństwa i duchowieństwa polskiego względem akcji unijnej, 
nie Polska, lecz Czechosłowacja winna być terenem podstawo­
wym dla wszelkich poczynań unijnych.

Niektóre zaś pisma austrjaekie, np. katolicki tygodnik ,,Das 
Neue Reich" wręcz dowodziły, że największą przeszkodą dla 
wskrzeszonej Unji jest Polska. Niektórzy pisarze zagraniczni w 
swych dowodzeniach powołują się na nieścisłe i tendencyjne oraz 
dziś z gruntu nieodpowiadające prawdzie twierdzenia teologa 
Aureljusza Palmieri‘ego: który w dziele swem p. t. La Chiesa
Russa dowodzi, że kler polski jest również przeszkodą dla po­
łączenia Cerkwi prawosławnej rosyjskiej z Kościołem katolickim, 
oraz że nie jest zdolny do jakiejkolwiek akcji apostolskiej w sto­
sunku do rOsjan, gdyż nienawidzi ich z powodu doznanych prze­
śladowań ze strony carów rosyjskich. I jedynie tylko kler zagra­
niczny tej akcji może się poświęcić. — ... „II clero polacco, pisze 
Palinieri, - (str. 723) e un ostacolo al riawiclnamento tra la Rus­
si ed il cattolicismo. Le disgraziate condizioni politiche della Po­
lonia russa non permettono al clero polacco dii esercitare sui rus­
si una benefica e fruttuosa influenza apostolica. II clero, polacco 
eimpotente a diffondere il cattolicismo tra i Russi... Un clero 
stranieiro, immune da preconcetti politici», riuscirebbe inegld' in 
questa missione". —

Jak wiadomo, zarzuty powyższe, niestety, dość powszech­
nie przeciwko nam podnoszone, nie są usprawiedliwione, gdyż 
duchowieństwo polskie mimo ucisku i surowych zakazów rządu 
rosyjskiego prowadziło w okresie naszej niewoli bardzo ożywio­
ną pracę apostolską wśród rosjan.

I dziś w pierwszym rzędzie powołane jest i uzdolnione do 
prowadzenia akcji misyjnej wśród ludności prawosławnej w Pol-



soe, a także w Rosji, gdzie kilkaset świątyń katolickich wznio­
sło dzięki swoim zabiegom i gorliwości.

Nie da się jednakże zaprzeczyć, że niektórzy nasi Bracia ka­
płani odnoszą się niechętnie do akcji misyjnej w obrządku 
wschodnim, uważając ją za niebezpieczną dla Państwa i za dzie­
ło nietrwałe, powołując się przytem na smutne dowody z dzie­
jów Unji Brzeskiej oraz na dosyć liczne apostazje pośród kleru 
grecko - katolickiego i lulności rusińskiej w Małopolsce wschod­
niej podczas inwazji wojsk rosyjskich w <r. 1915.

Te niezbyt uzasadnione obawy oiraz wzmożona agitacja 
przeciwunijna wpłynęły na to, że niektórzy kapłani ujawnili; w 
prasie swe antypatje i zastrzeżenia w stosunku do pracy unijnej, 
prowadzonej w Albertynie przez 0 0 .  Jezuitów.

Podobne wystąpienia zmusiły Ojca Św .:, wielkiego miłośni­
ka i opiekuna pracy unijnej do udzielenia społeczeństwu na­
szemu nagany. Ojciec Św. w czasie audjencji oświadczył J. E. 
Ks. Biskupowi Przeździeckiemu: „Że występujący przeciw Unji
nie są katolikami, 'i, dodał, iż niestety w szeregach tych ostatnich 
znajdują się i należący do duchowieństwa".

To uroczyste oświadczenie, które J. E. Ks. Biskup Podlaski 
zakomunikował obecnym na ostatnim zjeździe w Pińsku kapła^- 
nom, jest dla nas nadwyraz bolesne i upokarzające, ale niestety 
na nie częściowo zasłużyliśmy.

Stwierdzić jednak należy, że opozycja i niechęć, jakie istnie­
ją  w pewnych kołach kapłanów naszych, nie. pochodzą bynaj­
mniej ze złej woli lub z braku posłuszeństwa względem zarzą­
dzeń i życzeń Stolicy Apostolskiej, ale przedewszystkiem wsku­
tek braku należytego zrozumienia doniosłości i potrzeby akcji 
unijnej w obrządku wschodnim, jak również z powodu błędnych 
opinij i twierdzeń, które o Unji dawnej i obecnej, szerzą nasi hi­
storycy i publicyści, przepojeni) duchem skrajnego szowinizmu i 
przesadnie pojmujący państwowe racje stanu.

Wiele błędnych i nieścisłych informacyj i też zdołali) oni 
utrwalić w dziełach i podręcznikach, traktujących o dziejach na­
szego narodu i O Unji. Np. że Unja zgubiła Polskę — , że legat 
Apostolski, Possewin uniemożliwił przez miraż Unji zdobycie 
Moskwy przez wojska Stefana Batorego -, lub że Białoruś, W o­
łyń i Podole byłyby ziemiami nawskroś polskiemi. ii katolickemi, 
gdyby nie wciągnięto je do Unji i t. p.

Te j. tym podobne twierdzenia i poglądy, odgrzewane dziś 
przez naszych publicystów, bezwątpienia sugestywny wpływ wy­
wierają na umysły i serca'niektórych katolików, zwłaszcza tych, 
którzy są bliżej związani z żywiołami politycznymi lub przedsta­
wicielami pracy kulturalno oświatowej na Kresach wschodnich. 
Dlatego też, chcąc skutecznie pozyskać dla idei unijnej ogól na­
szego społeczeństwa, należy przedewszystkiem za pomocą odpo­
wiednich odczytów, referatów i publikacyj prostować fałszywe



pojęcia i twierdzenia o przeszłych dziejach Unji, i o obecnej akcji 
unijnej, np. w sprawie rzekomej ukrainizaeji i, rusyfikacji naszych 
Kresów wschodnich przez Ojców Jezuitów z Albertyna. — Ponad­
to w referatach tych i publikacjach zagadnienie zjednoczenia 
Kościołów winno być gruntownie uzasadniane i w szechstronn i  
wyjaśniane w świetle teologji dogmatycznej, historji Kośc oła, 
liturgji, i autorytatywnych wskazań Stolicy Apostolskiej.

W tym też celu „Koło“ nasze będzie zabiegać o urządzeń e 
bibljoteki przy swym lokalu, gdzie znajdowałyby się ważniejsze 
dzieła, dotyczące zagadnień unijnych i wydawnictwa perjodycz- 
ne poświęcone dziełu zjednoczenia Kościołów, np. Irenikon, Orien­
talia Christiana, wydawane od r. 1923 przez profesorów Instytu­
tu Wschodniego w Rzymie, i inne.

Doniosłą rolę w tym kierunku mógłby odegrać poważniej­
szy organ perjodyczny, np. miesięcznik, któryby na ziemiach 
polsk:ch bronił idei Unji i wyświetlił jej zadania i metody. —  Po­
dobno w niedługim czasie ma powstać podobny organ w Krako­
wie. Tam mogą być pomieszczane niektóre referaty, wygłaszane 
na posiedzeniach Koła „Jedności katolickiej".

Ks. Urban w odczycie swym, wygłoszonym na 1-szej konfe­
rencji pińskiej słusznie zaznaczył: „Że najpierwszym warunkiem 
powodzenia akcji unijnej na Kresach, jest wytworzenie dla niej 
tej życzliwej i ciepłej atmosfery, bez której będzie ona marnie we­
getować, albo nawet zupełnie zamrze, kompromitując samą ideę 
unijną na długie czasy“ . —  Nie podzielając końcowego wniosku 
Ks. Urbana, jakoby idea unijna mogła zamrzeć bez życzl-wej at­
mosfery, przyznać jednak należy, iż ta ciepła i życzliwa atmosfe­
ra niezbędna jest dla szybkiego i normalnego rozwoju akcji unij­
nej. —  Tę zaś atmosferę musimy najpierw wytworzyć pośród kle­
ru łacińskiego i ogółu katolików całej Polski, zwłaszcza zas na 
Kresach wschodnich. —  Gdy nie pozyska się dla tej idei naszego 
społeczeństwa, gdy nie umiłuje ono jej i nie poprze, jako sprawy 
Bożej, gdy nie zrozumie, że wypływa ta idea z nieubłaganą ko­
niecznością z najgłębszych założeń ideologji religijnej Katolickie- 
ko Kościoła, —  to wówczas praca unijna wprawdzie nie upadnie, 
ale rzeczywiście będzie tylko wegetować i wieść suchotniczy ży­
wot, podobnie jak się to działo z Unją florencką ii Brzeską na 
ziemiach Polski przedrozbiorowej.

Bez energicznego też i czynnego poparcia ze strony ducho­
wieństwa łacińskiego i większości katolików świeckich trudno bę­
dzie przełamać front wrogiej opozycji przeciwunijnej w naszem 
społeczeństwie, lub też zyskać dla Unji pomoc lub przynajmniej 
desinteresement ze strony władz państwowych, które stale się 
zasłaniają niechęcią ogółu obywateli do sprawy Unji.

W celu zaś wytworzenia ciepłej i przyjaznej atmosfery dla 
Unji w szerszych sferach naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
wsróci naszej inteligencji, musimy na lamach tygodników i dzień-



ników, a przedewszystkiem w biuletynach -Katolickiej Ajencji 
Prasowej umieszczać krótkie i podstawowe wiadomości o do­
niosłość. i zadaniach pracy unijnej oraz wyjaśniać wątpliwości 
i zarzuty, podnoszone w pismach, zwalczających dzieło Unji...

1 to będzie stanowić jedno z pierwszych i naczelnych zadań 
naszego Kola.

Bardziej ożywionej i skuteczniejszej propagandy prasowej 
na korzyść akcji unijnej nie da się rozwinąć bez pomocy wybit­
niejszych i uświadomionych w duchu katolickim świeckich pisa­
rzy L publiscytów, zwłaszcza tych, którzy należą do różnych or- 
ganizacyj katolickich, w stolicy, np. do Związku pisarzy kato­
lickich lub Sodalicji Panów. —  '

Referaty i artykuły prelegentów ii pisarzy 'świeckich często­
kroć bardziej przekonywująco oddziaływują na słuchaczy, niż pu­
bliczne wystąpienia kapłanów, gdyż mniej są narażeni na zarzu­
ty t.zn. „klerykalizmu" ii „ultramontanizmu", a ponadto łatwiej 
jest im dostosować swe wywody do poziomu umysłowego i spo­
sobu myślenia ogółu społeczeństwa.

Niezmiernie też doniosłem zadaniem naszego „Koła“ będzie 
krzewienie zasad idei unijnej pośród przedstawicieli katolickich 
organizacyj młodzieży akademickiej: duchownej i świeckiej, np. 
w Kole Teologów, Juventus Christiana, Odrodzenia, Katolickiej 
Młodzieży Narodowej -oraz w Związkach misyjnych.

Szersze m asy naszego społeczeństwa możnaby pozyskać nie­
tylko przez odpowiednią propagandę prasową i odczyty, ale po­
nadto przez urządzanie uroczystych akademij i obchodów z oka­
zji rocznic męczenników i ŚŚ. Patronów Unji, np. Św. Jozafata 
Kuncewicza, Andrzeja Boboli i Św. Cyryla i Metodego.

W czasie takich obchodów wskazanem byłoby wygłaszanie 
w  kościołach stosownych kazań i nauk na tematy unijne.

Szkice stosownych kazań mogliby w przyszłości przedsta­
wić Dostojnym XX. Biskupom Ordynarjuszom do aprobaty i po­
lecenia członkowie Koła „jedności Katolickiej".

Zarząd „Koła" musi również zabiegać o stałe informowanie 
katolickich społeczeństw zagranicznych o stanie i rozwoju akcji 
unijnej w Polsce i o prostowanie fałszywych i tendencyjnych 
wiadomości, któire ukazują się w tej sprawie w prasie zagranicz­
nej- —  Osiągnąć to można za pomocą odpowiednich referatów, 
wygłaszanych przez delegatów „Koła" na międzynarodowych 
zjazdach i kongresach unijnych, np. w Velehradzie, oraz przez 
umieszczanie stałych komunikatów do perjodyeznych pism zagra­
nicznych.

Pomocy i pośrednictwa w tej dziedzinie mogłaby użyczyć 
„Kołu" Katolicka Ajencja Prasowa w Warszawie.

Jednym z dalszych zadań „Koła", aczkolwiek w Statucie na 
pierwszym miejscu widnieje, —  będzie „uświadamianie w rze­
czach wiary katolickej tych, którzy pragną powrócić z prawosła­



wia do Kościoła oraz opiekowanie się nimi pod względem mater- 
jalnym i duchowym". —  Zaznaczyłem wyżej, że ta praca należy 
do dalszych zadań, t. zn. takich, które dopiero w przyszłości 
można będzie rozpocząć, gdyż do uskutecznienia tego zadania 
potrzeba mieć: odpowiedni lokal, bibljoteczkę, fundusze mater- 
jalne, a przedewszystkiem grono przygotowanych do tego osób 
duchownych i świeckich, —  Zagranicą wre energiczna i wydatna 
praca w tej dziedzinie, zwłaszcza we Francji i w Belgji, gdzie 
planową i zorganizowaną pieczę nad prawosławnymi, powraca­
jącymi do Kościoła, prowadzą kapłani świeccy i zakonni oraz 
organizacje katolickie. Np. w I/ille OO. Dominikanie od r. 1922 
prowadzą seminarjum dla rosjan katolików, OO. Jezuici zaś in­
ternat dla studentów rosjan oraz Koła naukOwo-religijne.

Podobne instytucje i Koła założono w Paryżu, Ljonie, Bru­
kseli i t. d.

Pozatem liczne organizacje kapłanów i osób świeckich, po­
wołano do życia we Francji dla propagowania idei połączenia 
Kościołów, urządzają podniosłe uroczystości i obchody, w czasie 
których odprawiane są nabożeństwa kościelne w obrządkach 
wschodnich. W  Paryżu w kościele „La Madeleine" co niedziela 
bywa odprawiane nabożeństwo w obrządku wschodnim. Od roku 
1924 odprawia je Ks. Jewrejnow. Ponadto w Paryżu są urządza­
ne specjalne „Tygodnie" liturgiczne, poświęcone krzewieniu idei 
unijnej wśród szerokich 'kół ludności katolickiej francuskiej.

W  r. 1923 Ks. Beaupin powołał do życia w Paryżu wielką 
i niezmiernie ruchliwą organizację „Cercie d‘Etudes Catholiques 
pour 1‘Union des Eglises". Koło to za pomocą konferencyj, od­
czytów i dyskusyj skupia na swych zebraniach bardzo liczne za­
stępy nie tylko francuskiej inteligencji katolickiej, ale również 
i przedstawicieli wszelkich narodów słowiańskich, zwłaszcza 
z pośród młodzieży akademickiej.

Jednym z głównych zadań tych zebrań jest informowanie
o stanie akcji unijnej w  różnych krajach, a przedewszystkiem 
w Polsce.

W  Szwajcarji. stworzył potężną organizację, p. n. „Unio Ca­
tholica" J. E. Ks. Marjusz Besson, Biskup Ordynarjusz Lozanny, 
Genewy i Fryburga Szwajcarskiego. Organizacja ta  ma za za­
danie pielęgnowanie powołań kapłańskich i, fundowanie seminar­
iów mniejszych i większych dla kształcenia młodzieży duchownej, 
która chce poświęcić się pracy apostolskiej w obrządku wschod­
nim.

Szwajcarska, „Ultio Catholica" w dniu 4 czerwca 1930 r. zo­
stała zatwierdzona przez Stolicę Św. ii pozostaje pod szczególną 
opieką Św. Kongregacji „pro Ecclesia Orientali".

W  czerwcu r. b. Ks. Biskup Besson zwrócił się do J. Em. 
Ks. Kardynała Kakowskiego z prośbą, aby ułatwił założenie ana­
logicznej organizacji w stolicy Państwa polskiego.



J. Em. Ks. Arcypasterz i Metropolita warszawski za pośre­
dnictwem K. Prałata Trepkowskiego przesłać polecił naszemu 
Kołu odpis odezwy Ks. Biskupa Besson i Statut szwajcarskiej 
„Unio Catholica". Mając za główne swe zadanie popieranie 
doniosłego dzieła Zjednoczenia Kościołów, ,,Koło“ nasze bę- 
zadanie popieranie doniosłego dzieła Zjednoczenia Kościołów, 
dzie w miarę możności zabiegać o niesienie pomocy ma- 
terjalnej w postaci skromnych ofiar pieniężnych i przedmio­
tów kultu religijnego ubogim i opuszczonym kościołom i ka­
plicom łacińskim wschodniego obrządku na Kresach, świątynie 
bowiem nasze przez swe nabożeństwa i głoszenie w nich nauki 
ułatwiają rzeszom ludności prawosławnej powrót do jedności 
katolickiej..

Kończąc te luźne uwagi o genezie i zadaniach Koła, „Jed­
ności katolickiej" chciałbym zaznaczyć, że zaczynamy swą pracę 
od wszechstronnego i gruntownego zaznajamiania się z kwestją 
unijną w scisłem gronie swych członków oraz staramy się bro­
nić dzieła zjednoczenia Kościołów w prasie. —  Potem, da Bóg, 
przyjdzie czas na realizację innych celów i zadań Koła.

Ks. Stanisław Mystkowski.

Na ruinach Kartaginy.
(D o k o ń c z e n ie ) .

Pomiędzy Tunisem i Kartaginą leży płytkie słone jezioro 
El Bahira. Miasta te łączą dwie linje tramwajowe. Jedna idzie 
brzegiem jeziora, a druga przez jego środek po sztucznej tamie. 
Zwykle jeździłem tą ostatnią.

W agony wpadają na wodę, co przypomina drogę z Mestre do 
Wenecji. Jest to raj dla flamingów - czerwonaków, które tutaj 
gnieżdżą się wielkiemii stadami. A mają co jeść, bo E! Bahira jest 
bardzo rybne. Sole, srebrzyste dorady, węgorze, wilki morskie 
stanowią łatwy połów dla rybaków miejscowych.

Ten wilk dlatego się tak nazywa, że ma ostre zęby i, 
schwytany w sieci, rzuca się na ludzi. Nie wszyscy znoszą 
jego mięso. Mnie, na przykład, nic nie szkodziło, ale niektórzy do 
stają od' niego mdłości ii torsji.

Po przybyciu do lądu, tramwaj zatrzymuje się w La Goulet- 
te, miasteczku zbudowanem na wąskim półwyspie pomiędzy mo­
rzem i jeziorem. Jest tam pałac beja i arsenał jego maleńkiej arm- 
ji. Tutaj, został przywieziony św. Wincenty a Paulo po schwyta­
niu go przez korsarzy i siedział jakiś czas w miejscowej karaee 
(więzieniu).

Tramwaj leci brzegiem zatoki Tumskiej. Jest to aż do Karta­
giny jedna wielka aleja ogrodów. W śród nich bieleją wille, a



wszystko tonie w żółtych i purpurowych kwiatach. Przy stacji 
Dermech stoli jeszcze jeden pałac beja, a w Salambo, nazwanem 
na cześć powieści Flaubert‘a, znajduje się muzeum oceanogra­
ficzne.

Pewnego razu zwiedziłem je dokładnie. Dzieli się ono- na 
część poświęconą technice rybackiej 1 na oddział żywych ekspo­
natów fauny morskiej. Laboratorjum muzealne bada modny dziś 
w nauce plankton. Grubsze zwierzęta zostały już poznane i, przy­
najmniej w górnych warstwach morza trudno obecnie znaleźć 
coś nowego.

Z pośród ryb śródziemnomorskich do osobliwości należy 
skrzydlaty „kogut" —  Dactylopterus. Wyciągany z wody wy­
daje dźwięki, podobne do mruczenia^ wbrew przysłowiu, że ,,ry­
by nile mają głosu". Mięso jego zresztą jest twarde i niesmaczne. 
„Pisarz morski" (Serranus scriba) posiada na skórze rysunki, 
które przypominają hieroglify, a „gładki rekin" (Mustelus) za­
sługuje na szacunek, ponileważ nie jada ludz;, jak inni przed­
stawiciele tej 'rodziny.

Muzeum ma piękny gmach, położony we własnym parku. 
Za niem zaczynają się dwa dawne porty Katarginy starożytnej, 
wojenny i handlowy. Leżą one u stóp góry, na której znajdowała 
się sama Katargina.

Jej dzieje są zbyt znane, żeby je trzeba było powtarzać. 
Przypomnę tylko, że około XVI w. był tu jedynie skład towarów sy 
dońskich, zwany Kambe. Kartagina (po fenioku „Miasto nowe") 
powstała dopiero w w. IX. i jej początek owiany jest legendą o Dy 
donie. W  każdym razie była to już kolonja tyryjska.

Nieszczęsne wojny puniokie z Rzymem przyprawiły ją
o zniszczenie. Siedemnaście dni paliło się na rozkaz Scypjona 
Emiljana najpotężniejsze miasto Afryki. Potem jego popioły 
rzymski rolnik zaorał i, podług obyczaju, posypał solą.

Przywykliśmy widzieć w tem zemstę nienawiści nacjonalnej 
(Carthago delenda). S. Gsell, najwybitniejszy dziś historyk Afry­
ki północnej, wystąpił z nową paradoksalną teorją i twierdz', że 
Rzym zniszczył Kartaginę, bo chciał przeszkodzić M asynise, 
sprzymierzeńcowi swemu, stworzyć z niej stolicę wielkiego 
państwa afrykańskiego. Masynisa marzył o tern dla cywilizacji 
punickiiej, co zrobił Aleksander Wielki dla hellenizmu.

Czasy były do tego już dojrzałe. Kartagina nigdy nie robiła 
systematycznych wysiłków, żeby zasymilować poddane jej ludy 
berberskie. Nie miała poprostu zmysłu kolonizowania ludności 
rolniczej. Jej milasta i kraje były związane z nią dosyć luźno. 
Wydobywanie z poddanych pieniędzy stało się wyłącznym celem 
metropolji.

Cywilizacja jej jednak była potężna i musiała Oddziałać na 
poblilskich Numidów. Język punicki był oficjalny na dworze Ma- 
synisy i jego stolica Cyrta (późniejsza Konstantina) nim mówiła.



Rzym, który miał zasadę „divide et impera“ nie chciał, żeby Kar­
tagina ilstniała dalej pod inną pozornie obcą marką, stwarzając 
teraz potęgę afrykańską naprawdę nacjonalną.

Dziwna rzecz jak długo język punieki przetrwał w tamtych 
stronach, Św. Augustyn powiada, że za jego czasów chłopi po 
wsiach nim mówili i samych siebie nazywali „Chananii“ , a więc 
łączność z Kartaginą fenicką wciąż trwała (Fenicjanie sobie da­
wali! miano Chananejczyków).

Ma się wrażenie, że donatyści rekrutowali się w wie'kiej 
części z dawnych Runów. Św. Augustyn proponował jednemu 
z nich, biskupowi Kalamy Kryspinowi, że napisze wyjaśnienie 
spornych kwestji religijnych po łacinie i każe to przetłomaezyć 
po punicku, żeby je lud zrozumiał. Sam on w tym ostatnilm ję­
zyku nie był biegły.

Mowa starej Kartaginy po wsiach nie zamarła jeszcze w
VI wieku, jak twierdzi Prokop, sekretarz Belizarjusza. Gsell 
(His. anc. de FAfr. du Nord. T. IV' sądzi, że to ułatwiło arabiza- 
cję dzisiejszego Tunisu i Algeru. Dwa podobne języki semickie 
zlały się ze sobą.

Szedłem od stacji ze wzruszeniem pod górę przez aleję pal­
mową w  kierunku dawnej Byrsy. Tędy szarżowały legjony rzym­
skie, zdobywając każdy dom Kartaginy z osobna wobec zaciek­
łej obrony mieszkańców. Wierzchołek góry, za czasów puirckich 
zajęty był przez akropol, w którym Hazdrubal bronił się najdłu­
żej. Tam też stała świątynia Eszmuna. Niema z niej śladu, nawet 
sól zwietrzała na jej miejscu.

Na dole za to w Salambo odkryto przypadkiem templum 
bogilni Tanit, kartagińskiej Astarty, którą Rzymianie później na­
zywali Juno Coelestis. Jego ruiny stylowo przypominają greckie 
budowle na Sycylji.

Ale znajdujemy tam coś, przed czem wzdryga się wyobraź­
nia. Są to olbrzymie dzbany, napełnione dziecięcemu zębami. 
Kartagina ofiarowywała swoim bogom dzieci na krwawą obiatę. 
Jest w Salambo nawet rzeźba, która przedstawia matkę podczas 
takiego potwornego aktu. Może te zęby były potrzebne do jakiej 
n i k c z e m n e j ce rem onj i.

Jeżeli radykalna kara. Boska spotkała Kartaginę, to> sądzę, 
że za one dziecil. Później w czasach rzymskich powtarzało się 
to samo aż do prokonsulatu Tyberjusza, który kapłanów Baala- 
Ammona, nazywanego w prowincji Afrykańskiej Saturnem, ka­
zał za takie ofiary powiesić na  drzewach przy ich własnej świą­
tyni.

Po Kartaginie zostały jeszcze cmentarzyska. Jedno prawie 
przy samym wierzchołku góry ma kamienne sarkofagi w kształ­
cie koryta, a nad grobami sterczą połączone ze sobą pod ostrym 
kątem płyty też z kamienia, podobne do naszych spiczastych 
dachów. Rzeczy drobniejsze, znalezione w ziemi przeniesiono



do muzeów. Tyle zostało po tej potężnej stolicy Afryki zachod­
niej, która nilegdys przez Hannibala zagładą groziła Rzymowi,

Dziś na miejscu Byrsy stoi katedra prymasa Kartaginy, ka­
plica św. Ludwika i seminarjum Ojców Białych., Z tem łączy się 
Muzeum Lavigerie, które powstało głównie dzięki wykopaliskom 
wielkiego orjentałisty i archeologa O. Delattre‘a, Ułamki więk­
szych rzeźb, skrzynie do popiołów ludzkich znajdują się’ w ogro­
dzie. Wyróżniła się olbrzymi posąg zawoalowanej bogini. Jest to 
zapewne JunO' Coelestis.

Gmach muzeum powstał z rozbudowania ruin domu rzymskie­
go. Zostało po nim osiem wielkich sal o malowanych ścianach, 
wyłożonych marmurem. Przypuszcza się, że to był pałac prokon- 
sula. —

Rzym zburzył Kartaginę, aż do gruntu. Historycy uważają to 
za wielki błąd z jego strony. Nie wiemy, czy senat żałował swojej 
bezsensownej zemsty. W dwadzieścia cztery lata później Ca;us 
Gracchus usiłował na tem miejscu założyć kolonję czysto rzym­
ską, ale mu się to nie udało wobec niechęci arystokracji italskiej 
do tej imprezy. Dopiero za juljusza Cezara i Augusta Kartagina 
odbudowała się szybko, otrzymawszy zresztą nazwę Junonia. 
Znakomite położenie nad morzem sprzyjało jej rozwojowi, tak, że 
wkrótce stała się drugiem miastem, co do wielkości po Rzymie 
w imperjum zachodniem. Wielki) handel, nauka i komfort życiowy 
kwitły tutaj bujnie.

Kartagina stała się śpichrzem stolicy. Kiedy pewnego razu afry 
kańskie okręty ze zbożem spóźniły się do Ostji, wygłodniali kw'iry- 
ci< grozili buntem prefektowi Annony (aprowizacji). Senat kazał 
z punickiego języka przetłomaczyć na łacinę książki, poświęcone 
agronomji, które napisał kartagiński uczony Magon i długo one 
w Italji uchodziły za zbiór wszelkich możliwych wiadomości z tej 
materji. Umiano widocznie w Afryce uprawiać rolę.

W Kartaginie sam studjował, uczył innych i tworzył elokwen­
cję afrykańską Apulejus. Wprawdzie śmiano się potem w Rzymie 
z jego łaciny, ale i on potrafił się dobrze odgryźć swo'm szyder­
com. Rodowitym kartagińczykiem był Tertuljan —  genjusz złama­
ny. Do tego miasta przyjechał na dalszą naukę szesnastoletni św. 
Augustyn i, jak w Tagaście od nauczyciela dostawał plagi, tak tu­
taj wysławiano niezmiernie jego zdolności i bystrość umysłu. Ta 
świetna Kartagina, naśladująca Rzym w przepychu i komforcie, 
stała się niestety dla przyszłego autora „W yznań11 szkołą zepsu­
cia.

Augustyn lubił teatr, który niezdrowy wpływ na niego wy­
warł. Chodźmy do tego teatru. Nie może on nam już dziś zaszko­
dzić! Zbudował go cesarz Hadrjan w II wieku. Są w nim trzy ga- 
lerje koncentryczne, jedna nad drugą. Górna część m a portyk 
z kolumnadą. Wszystko jest oczywiście w ruinie, ale te resztki 
murów i filarów widziały św. Augustyna. Wygrzebane tu w ziemi



posągi, zwłaszcza kolosalny Apollo, zostały przeniesione do mu­
zeum w Bardo. Podczas Kongresu Eucharystycznego w tym te­
atrze na świeżem powietrzu odegrano dramat CorneiIle’a „Poly- 
eucte“ , osnuty na tle prześladowania chrześcjan w rzymskiej Ar- 
menji.

Ważniejszy i ciekawszy dla nas jest amfiteatr, pochodzący 
także z II w., którego arena przypomina rozmiarami Kolizeum 
rzymskie. Jeszcze w XIIw. historyk arabski Edrisi z podzilwem 
opisywał jego artystyczne rzeźby i pięć kondygnacji o pięćdzie­
sięciu arkadach każda. Później ten wspaniały zabytek, jak i inne 
budowle archaiczne, stał się dla tutejszych muzułmanów kopa’nią 
gotowych marmurów do przystrajania domów i meczetów w T u­
nisie, czy Kairouanie.

Jeden' z hagjografów Tunisu (Gourlot) nie sądzi, żeby w 
Afryce było miejsce bardziej świete od amfiteatru kartagińskiego. 
W  niem rozległy się wrzaski) tłuszczy pogańskiej: „chrześcijanie 
dla lwów!" Tu jak w Kolizeum, żeby mieć relikwię, wystarczy 
wziąć w rękę garść piasku z areny, przesiąkniętej krwią męczen­
ników. W tym amfiteatrze zginęli' jednego dnia za wiarę: Perpe­
tua i Felicyta, Satur, Rewokat, Saturnin i Sekundul. Na kobiety 
wypuszczono najprzód rozszalałą krowę (widzom to wydało s :ę 
zabawne), na mężczyzn zaś niedźwiedzia, dzika* i lamparta. Po­
szarpanych i okrwawionych wyznawców Chrystusa dobijał potem 
liktor.

Kiedy Scypjon miał zburzyć Kartaginę i zaorać jej miejsce, 
wezwał najprzód bogów punickich, żeby przeszli do Rzymu. 
Baal i Tanit wróciUi: widocznie do tego amfiteatru na nowe orgje.

Ale czciciele Jowisza i Baala nie wiedzieli o tem, co tak 
•lapidarnie sformułował Tertuljan, że „krew męczenników jest 
nasieniem Chrześcjan". Dziś na wierzchołku Byrsy, na miejscu 
świątyni Eszmuna stoi kościół św. Ludwika i' krzyż z jego wieży 
błogosławi ziemi i morzu.

Podczas Wielkiej wojny ojciec Delattre odgrzebał zasypaną 
kompletnie piaskiem bazylikę chrześcjańską. Jest to prawdopo­
dobnie ten kościół św., Cyprjana, o którym wspomina Prokop, 
mówiąc, że do niego udał się Belizarjusz po zdobyciu Kartaginy 
(533).

Być może, iż na miejscu tej bazyliki pierwotnie znajdowała 
się mała kapliczka, owa „Memoria" św. Cyprjana, znana nam 
z „W yznań" Augustynowych. W niej św. Monika spędziła noc 
w płaczu i modlitwie za synem, kiedy on sekretnie odjechał do 
Italji.

Kościół św. Cyprjana1 ma siedem naw, absydę, zakrystję 
i atrium. W  środku koło ołtarza jest studnia ocembrowana, która 
służyła do celów rytualnych. Niektóre kolumny są złamane, ale 
dużo z nich posiada jeszcze kapitele. Wszystko razem odrazu 
robi wrażenie bazyliki byzantyjskiej z początków średniowiecza.



W  'ruinach, zwanych po arabsku Damous-el Karita (co jest 
zapewne zepsuciem łacińskiego „domus charitatite“ —  dom mi­
łości), rozpoznano również resztki kościoła chrześcijańskiego i to 
największego niegdyś w Kartaginie. Przy nim musiał mieszkać 
biskup. Dziś z tej bazyliki mamy tylko kilka kolumn i resztki 
murów, ale zato mnóstwo- fragmentów epigraficznych (z górą 
20 000), które dostarczyły szereg ciekawych przyczynków dla 
archeologji; chrześcjańskiej. —

Odkopana w 1907 r. Basilica Majorum również przedstawia 
ułamki kolumn i fundamenty, ale jej identyczność jest stwierdzo­
na. Tu zostały pochowane święte męczenniczki Felicyta i Perpe­
tua oraz ich towarzysze z areny amfiteatru. Wiemy, że w tym 
kościele miewał kazania św. Augustyn.

Z pozostałości po dawnych Rzymianach warto jeszcze zo­
baczyć cysterny Hadrjana. W latach wielkiej posuchy pobudo­
wano akwedukt, który dostarczał Kartaginie wody z dalekiego 
Ain Djoukar. Jego arkady stoją jeszcze dzisiaj przy drodze do 
K arouanu. Wszystkich cystern jest trzydzieści trzy.

Cyrk 700 metrów długi i 100 m. szeroki znajduje się w stro­
nie południowej, bliżej Salamibo. Służył on do wyścigów kon­
nych, które tak pasjonalnie lubili kartagińczycy, jak nam opo­
w iada św. Augustyn.

—  W szystko to niestety znajduje się w ruinie. Pozostał tyl­
ko nietknięty widok z dawnej Byrsy na malachitową zatokę i na 
góry Bou - Komin, których dw a rogate szczyty, poświęcone by­
ły niegdyś Baalowi.

Nad morzem białe wille toną w zieleni drzew. Mieszkają 
w  nich bogaci Francuzi i Włosi z Tunisu. Są to potomkowie sta­
rożytnych Rzymian. Dalej za przylądkiem Kartagińskim jest wieś 
arabska Sidi Bou Said, potem Nejma - Ez Zorha ze wspaniałym 
pałacem maurytańskim i parkiem barona Erlangera, wreszcie 
Marsa, gdzie bej posiada swoją letnią 'rezydencję. Tu mieszkają 
spadkobiercy tej Kartaginy, która mówiła również językiem se­
mickim. Ale Rzym znowu zwyciężył. W  Marsie jest także pałac 
przedstawiciela Francji, który nosi wprawdzie skromny tytuł 
,,Resident general“ ; lecz naprawdę rządzi Tunisem.

Katedra św. Ludwika na miejscu Byrsy została zbudowana 
dopiero w 1890 r„ podług planów księdza Pougnet‘a. Może się 
ona nawet podobać, zdaleka jednak roibi wirażeriie) jak gdyby by­
ła  ulepiona z cukru. Styl ma byzantyjsko - maurytański i formę 
krzyża. W  niej spoczywają zwłoki kardynała Lavigede.

Za katedrą zaraz obok małej gotyckiej kaplicy św. Ludwika, 
stoi seminarjum Ojców Białych. Snują się tam czcSgodne posta­
cie w burnusach i czerwonych fezach, tylko krzyżem na piersiach 
różniące się od Arabów.

Z Byrsy podczas kongresu patrzyłem na procesję narodów 
katolickich, przeżywając jeden z najmilszych momentów w życiu.



Każda nacja szła osobno w długim szeregu, niosąc przed sobą 
sztandary i emblematy swego kraju. I na tem miejscu, które wi­
działo' tyle rzeczy okropnych, patrzyło na pożogi i rzezie, gdzie 
w jękach wiatru słyszy się dziś jeszcze płacz ludzki, wybuch,nę- 
ła potężna pieśń „U drzwi Twoich stoję Panie, czekam na Twe 
zmiłowanie"...

Zwróciło to na naszych pielgrzymów uwagę ludu stojącego 
przy kościele. „Polacy! Polacy!" szeptano w tłumie. Wśród 
przedstawicieli innych narodów słychać było jedynie hymn trium­
falny „Hosanna Filio David", tylko przybysze z nad dalekiego 
Bałtyku i z pod gór Tatrzańskich śpiewali pieśń błagalną o zmi­
łowanie. Tego może najbardziej było potrzeba światu, któremu 
błogosławił wtedy Chrystus z Byrsy. —

Pewnego razu po nabożeństwie poszedłem sobie na obiad. 
Do mojego stolika w restauracji przysiadł się jakiś świecki męż­
czyzna i widać było z jego oczu, że ma chęć pogadać. Nie mia­
łem nic przeciwko temu. —

„A! ksiądz jest z Polski? U mnie we Francji na folwarku 
pracują Polacy.

—  Sont - iis braves gens?
—  „O! co za robotnicy! co za dzielni ludzie!"
Wyznał mil potem, że dla Polski ma gorącą sympatję.
„Zwyciężyliście bolszewików, jesteście puklerzem dla całej

Europy".
„O my też pamiętamy —  odparłem skromnie —  co Polska 

Francji zawdzięcza".
Kiedy ostatniego dnia przed odjazdem udałem siię do Karta­

giny, a było, to 15 maja, trafiłem na ogromny wiatr. Wicher tłukł
się po polach, zawadzał o slupy telegraficzne, które jęczały ża­
łośnie, przeszkadzał iść ludziom i wielbłądom, zasypując kurzem 
oczy. Ciężkie chmury pędziły po niebie, ale nikt się nie spodzie­
wał deszczu. Taka to już afrykańska pogoda!

Jazda tramwajem dookoła na Marsę jest mniej ciekawa, niż 
przez jezioro. A po pałacu beja, rezydenta francuskiego i barona 
Erlangera straszne wprost wrażenie robi na tej drodze kolekcja 
chałupek tak nędznych, że pod W arszawą podobnych się nie 
spotyka. Wyglądają one jak domki na kurzych łapkach czarownic 
z bajkil

„Kto w nich może mieszkać?" pytam ciekawy.
„Chiffonniers - gałgania-rze Tunisu" odpowiedziano mi.

Kairouan.

Polacy z okrętu postanowili zrobić jednodzienną wycieczkę 
do Kairouanu (Arabowie wymawiają to „Keruen"). Przyłączy­
łem się do nich.



Pewnego poranku majowego, bardzo wcześnie, wyjechaliśmy 
z Tunisu sznurem samochodów, co robiło wrażenie karawany 
a la moderne. Zanosiło się na upał, ale szybki pęd naszego wehi­
kułu wywoływał chłodny wietrzyk..

Szosa za miastem była pierwszej klasy. Kurz się za nami 
wcale nie podnosił. Dobrze mnie usposabiał i szofer, który w swo­
jem auto nie miał maskoty. C‘est une betise! —  odrzekł na moją 
uwagę.

Wśród winnic i ogrodów oliwnych dojechaliśmy do Ham- 
mam - El - Lif. Jestto starożytne Nam. Ma ono wody mineralne 
chioro-sodowe, których źródła za czasów rzymskich nazywały 
się Aquae Persianae. To miejsce jednak głównie słynie jako 
stacja kąpielowa nad morzem i letnisko Tunisu. Ma nawet pała­
cyk samego beja,

Z lewej strony ukazała się falująca zatoka, z prawej .góry 
porosłe lasem, w środku aleja palm i eukaliptusów. Przejechali­
śmy wioski Grombalję i BLr^bou-Rebka. Przy drodze migały nam 
oliwki.

Zaczęła się Enfida, wielkie dominium towarzystwa franko- 
afrykańskilego, kupione w 1880 r. Ziemia tutaj byłaby niezła, ale 
często ibrakuje jej wody, więc i urodzaje zdarzają się nie 'świetne. 
Gaje oliwne ratują sytuację.

Zatrzymaliśmy nasze pojazdy w Enfidaville, ładnej wiosce, 
w której się znajduje centrala zarządu Enfida. Trzeba było się tro­
chę ochłodzić, bo upał stale się zwiększał. W  tej wsi, nota bene, 
są dwa hotele. .

Na środku stoi niewielki, kościół, wewnątrz wyłożony staro- 
żytnemi mozaikami. Dostarczyły ich okoliczne wykopaliska. Po 
chodzą one z ruin kościelnych czwartego wieku, a więc z tego 
okresu kiedy bandy circumceljonów napadały na świątynie kato­
lickie, przy okazji mordując wiernych.

Ruch donatystowski był bardziej socjalny, niż teologiczny. On 
wniósł pierwiastek anarchji do życia społecznego. Od niego za­
czyna się nietylko upadek Afryki chrześcijańskiej, ale i koniec 
„spokoju rzymskiego" (pax rornana). Potem nastąpiło, w  zacie­
trzewieniu politycznem, wezwanie Wandalów z Hiszpanji na 
własną zgubę. Dużo te mozaiki widziały i bardzo są wymowne 
w swojem kamiennem milczeniu.

Na Środku miasteczka stoi pomnik poległych podczas Wiel­
kiej wojny z gałskim kogutem na wierzchu.

Wsiedliśmy do samochodów i ruszyli dalej. Po drodze mi­
nęła nas karawana wielbłądów, która szła zapewne z głębi pu­
styni. Otarły się o siebie dwie lokomocje i dwaj rywale o pano­
wanie na  drogach Afryki środkowej. Automobil usuwa dziś sy­
stematycznie konie, co im zapewne nie robi przykrości. Przez 
Saharę idzie obecnie również trakcja benzynowa, ale tam wiel­
błąda nie prędko ona zastąpi, chociażby dlatego, że samochód



nie potrafi tak, jak dromader, dwóch tygodni wytrzymać bez 
picia.

Przy trakcie początkowo rosło zboże. Ukazała się wieś 'oto­
czona wałem i kaktusami, co nadawało jej wygląd nieco obronny. 
Dawniej, kiedy w tych okolicach lwy napadały na osiedla ludz­
kie, mogło się to nawet na coś przydać.

Z lewej strony zamigotała tafla słonego jeziora. Grunt prze­
sycony solą leżał odłogiem. Tu i owdzie rosły tylko nędzne 
krzaczki pustynne. Ale podjeżdżamy do wielkiego, ładnie ocem­
browanego basenu z wodą, przy którym karawany poją wielbłą­
dy. Kairouan widać już jak na dłoni.

Wspaniałe białe miasto na żółtawej pustyni, z lasem kopuł 
i minaretów, otoczone zębatemi inurami! Geneza jego jest czysto 
arabska i muzułmańska. Zbudował Kairouan słynny Okba Ben 
Nafi, propagator islamu w VII wieku. Wtedy gród ten miał być 
jakoby otoczony Jasem dziewiczym, pełnym wężów i zwierząt 
drapieżnych. Tak przynajmniej mówi tradycja, czy legenda miej­
scowa.

Kairouan jest miastem świętem dla Arabów, do którego odby­
wają oni pielgrzymki. W  meczecie Sidi-Sahab spoczywa ciało tak 
zwanego gołibrody Mahometa.

Koło skweru Sad:i Carnota koncentruje się życie europejskie 
Kairouan u. W pobliżu jest kościół katolicki z baniastą kopułą, 
merostwo i zarząd kontroli cywilnej, która wydaje bilety na zwie­
dzanie meczetów. T a  ostatnia uprzejmość kosztuje pięć franków, 
co idzie ,na utrzymanie szpitala arabskiego. Przed wojną tego ro­
dzaju kart wstępu z zasady ,nie otrzymywali żydzi.

Ponieważ ciągle trwała uroczystość Aid-el Kebir, więc ulice 
miały wygląd zapustny. Łoib-uzerja poprzebierana w zwierzęce 
maski1 bawiła publiczność.

Dwóch chłopaków upodobało sobie moją osobę i ciągle łaziło 
za mną, nie wyrażając zresztą żadnych życzeń ze swojej strony. 
Nie wiedziałem jak ich się pozbyć. Podarowałem im w końcu sta­
ry kaftan trykotowy, zbyteczny dla mnie, ponieważ upał wtedy 
dochodził do 40 stopni. Uważałem to za gest zupełnie wschodni, 
godny króla Afganistanu, który niedawno w Warszawie także 
rozdawał części garderoby. Efekt mojego- czynu był momentalny. 
Chłopaki wzięły się za łby, każdy bowiem chciał sobie zatrzymać 
prezent w całości. Już odszedłem z tego miejsca daleko, a jeszcze 
dochodziły do mnie ich krzyki arabskie, co dowodziło, że mój 
kaftan ciągle przedstawia własność sporną.

Polaków przybyło- z Tunisu dosyć dużo i pewnie pierwszy 
raz od czasów Sidi Okb-y po ulicach Kairouanu ciągle się rozlegał 
nasz język.

Poszliśmy całą gromadą do Dżama el Kebir( wielkiego me­
czetu). Pochodzi on z IX w. i w środku wcale nie byłby piękny, 
gdyby nie kolumny, podpierające sufit. Jest to artystyczna kolek­



cja filarów pozabieranych z budowli rzymskich i byzantyjskieh. 
Kapitele są oczywiście rozmaite. Wyróżniają się także dwa mo­
nolitowe trzony, wykute z czerwonego porfiru. Od tej dystynkcji 
odbijają tandetne żyrandole o mosiężnych obręczach i szklanych 
lampkach oliwnych.

Meczet ma wielki dziedziniec, wyłożony płytami z marmuru, 
który otacza podwójna galerja z kolumnadą. Wszedłem na czubek 
minaretu i tam dopiero 'rozwinęła się przede mną cudna panora­
m a na miasto i okolicę. Kamienny Kairouan, niedostępny niegdyś 
dla obcych, Leżał u moich nóg, 'robiąc wrażenie Iwa, któremu w yr­
wano zęby i spiłowano pazury.

Nie bardzo nawet w meczecie zwracano uwagę na. naszych 
turystów, a co do muezzina, to możliwe jest, że poszedł do baru, 
napić się absyntu, jak ten z powieści A. D audefa . Wobec tego 
dziwić się należy, dlaczego w mieście Tunisie mahometanie od­
znaczają się zaciekłym fanatyzmem.

Z Dżama el Kebir udaliśmy się za miasto przez zarośla kak­
tusowe do Zauia Sidi Sahab. Jest to także meczet, połączony 
z medersą, czyli szkołą. Składają się na niego sale modlitewne, 
kolumnady i dziedzińce niezbyt zasługujące na uwagę. Atrakcję 
artystyczną może stanowić tylko grób Sidi Sahaba, który się tam 
znajduje. Ma on osobne pomieszczenie. Jego mury, kopuła i pla­
fon przypominają te subtelne roboty mularskie, z których słynęli 
niegdyś architekci' Afryki północnej i Andaluzji maurytańskiej.

Sidi Sahab był towarzyszem Mahometa i przez przywiązanie 
do niego, nosił stale w burnusie trzy włosy z jego brody jako re­
likwię. Przez nieporozumienie turyści europejscy zrobili go gola­
rzem twórcy Islamu i meczet w którym spoczywa nazywają zaw­
sze „la mosquee du Barbier". Za bramą czekała nas niespodzian­
ka. Przyszedł jakiś fakir i wysypał z worka dwa węże. Jednego 
założył sobie na szyję, jak fular, a drugiemu kazał tańczyć, ude­
rzając do taktu w bębenek. Wąż, taniec przy czterdziestu stop­
niach ciepła uznał za wierutne głupstwo, a  swojego pana za 
pozbawionego piątej klepki, więc odwrócił się od niego i chciał 
z powrotem wejść do worka. Fakir wtedy położył mu duży ka­
mień na ogonie. Zrozpaczony wąż zaczął się wyprężać i wić 
w górę, co miało robić wrażenie tańca i rozbudzić naszą hojność 
dla fakira.

„Meczet pałaszy na przedmieściu Djebłia zwraca na siebie 
tem uwagę, że posiada pilęć kopuł, a w środku olbrzymie szable, 
które zrobił sławny marabut A mer - Abbada, będący z zawodu 
kowalem.

Zwiedzanie jednak meczetów jest monotonne i nudne, ponie­
waż niema w nich rzeźb, ani obrazów. Ale ktoby uwierzył, że w 
tym sakralnym Kairouanite, chodząc po muzułmańskich domach 
modlitwy, nie potrzeba wcale nakładać na nogi rytualnych pan­
tofli. Swoboda pod tym względem jest zupełna.



Na ulicach znać było Aid - el Kebir. Dla pospólstwa ustawio­
no młyn djabełski, gdyby ktoś zapragnął, żeby mu silę zakręciło 
w głowie bez obrazy koranu. Ludzie mniej skrupulatni mieli przed 
sobą szeroko otwarte bary z winem i piwem.

Wracaliśmy do Tunisu na Enfidaville, strasząc olbrzymie 
stada flamingów na wodzie przydrożnej. Nasz szofer otrzymał roz­
kaz od komendy karawany, żeby jechał dłuższą drogą przez Zag- 
huan. Mocno był niezadowolony z tego i szemrał półgłosem. „Do 
domu zdrowia kwalifikuje się ten, kto wpadł ma taki pomysł", 
mruczał po arogancku. Nie odzywałem się wcale do niego, żeby go 
jeszcze bardziej nie rozjuszać. Mógłby ze złości rozbić auto o ja­
ki kamień, więc dom zdrowia byłby jemu przedewszystkiem po­
trzebny.

Mijaliśmy wioski arabskie, liche pola i pasące się krowy. 
W Djeradou już zaczęły się ruiny archaiczne: resztki templum, 
amfiteatru i mauzoleum, miasteczko zaś Zaghuan ma starożytną 
bramę monumentalną. Ale ładniejsze od tego są góry Zaghuańskie, 
ciekawe nile tylko dla estetów, ale i dla geologów. Są to formacje 
jurajskie i kredowe, bardzo malowniczo- poszarpane przez przy­
rodę. W  jednem miejscu góra jest rozcięta na jakie 1500 metrów 
i tworzy mur fantastyczny.

Potem się zaczął akwedukt cezara Hadrja.na. Tędy szła nie­
gdyś woda do cystern Kartaginy. Urodzajność pól poprawiła się. 
Mijaliśmy ogrody oliwne, winnice i kopki zżętego zboża.

Raptem: pęk! samochód stanął. Jak to niedobrze kiedy szo­
fer uleje sobie żółci'! Jego maszyna zaraz to odczuje! Zaczęła się 
nudna reparacja, która opóźniła nasz powrót do Tunisu.

Przyszedł wreszcie dzień, w którym miałem odjechać do 
Europy,, W  aurze było spokojnie, wiatr prawie nie wiał. Zawie­
ziono mnie do aeroportu w El Aouina dziewięć kilometrów za 
Tunis. Na jeziorze El Bahira czekał na pasażerów hydroplan. 
Oprócz załogi zabierał osiem osób.

Jechaliśmy najprzód po wodzie, a potem cicho, spokojnie 
masz stateczek uniósł się w górę. Płynął równo, bez wstrząśnień 
i bez opadań. Żadnych dziur; ani korków nie spotkaliśmy w at­
mosferze.

Rozkosznie się jedzie hydroplanem! Trochę nieprzyjemny jest 
huk motoru, ale ponieważ warczy ibardzo jednostajnie, więc mnie 
w końcu uśpił. Nie było zresztą nic ciekawego na morzu.

Obudziłem się już pod Sycylją. Wyjrzałem oknem i widzę 
na ciemnogranatowej wodzie spiczastą górę z chmurą na wierz­
chu. Pytam na milgi telegrafistę, który siedział przy mnie, co to 
takiego? Napisał m i n a  kartce: Marittimo. Jestto maleńka skalista 
wysepka, stercząca z morza.

W  wodnej przepaści zauważyłem łódź żaglową, spojrzałem 
wreszcie na prawo i przed mojemi oczami rozwinęła się wspania­
ła panorama Sycylji. Góry, doliny, łąki, lasy —  wszystko z lotu



ptaka. Wreszcie zrobiliśmy zręczny wiraż nad Palermo i nasz 
hydroplan opadł na wodę. —

Jazda trwała dwie godziny i dziesięć minut. Okręt z polski­
mi pielgrzymami tę samą drogę odbył w godzin dwadzieścia, 
przytem pasażerowie cierpieli bardzo. Morska ch o ro b a 'nite zważa­
ła ani na wiek, ani na tytuł, ani n a  stanowisko', a my wysiedliśmy 
na ląd1 najzdrowsi. Niech żyje powietrze!

K.s. T. R.

„Spiritus fiat ubi vult“.
Niezwykłe poruszenie ii głębokie zdumienie wywołał przed 

kilku tygodniami w swej ojczyźnie i w kołach Ulgi Narodów 
Ernest Peirrier, prezes rządu kantonu fryburgsklego, wice-prezes 
helweckiej rady narodowej, prezes szwajcarskiego stronnictwa 
katolickiego, delegat rządu szwajcarskiego do Ligi Narodów, 
zerwaniem węzłów, jakie go ze światem łączyły i zamknięciem 
się w klasztorze 'benedyktynów.

Podobnej decyzji nie spodziewali się ani 'jego koledzy, ani. 
najbliżsi przyjaciele. Ernest Perrier nie był odludkiem, ani mi­
zantropem; lubił świat, bywał w towarzystwach wszędzie mile 
widziany i serdecznie przyjmowany; żaden z polityków szwaj­
carskich nie utrzymywał tak bliskich stosunków z dyplomatami, 
akredytowanymi przy1 rządzie związkowym i przy Lidze Naro­
dów.

Wybitnie zdolny otrzymał staranne wykształcenie pod czuj- 
nem okiem swej niepospolitych zalet matki; wrodzona dystynkcja, 
ujmujący wdzięk towarzyski, bogata skala zainteresowań zyski­
wały mu w kołach, wśród których się obracał, cenne i wierne 
sympatje. Na społeczne i polityczne zagadnienia posiadał jasne, 
zawsze śc/iś 1 e i konkretnie wypowiadane poglądy.

Nikomu też, na myśl nie przychodziło, że Ernest Perrier 
myśli o porzuceniu ka>rjery, która mu tyle powodzeń i zaszczytów 
przyniosła. Jego zasługi, charakter, kultura i naturalne zdolności 
powołały go najpierw w jego kantonie na stanowisko generalne­
go prokuratora, później na radcę państwa, wreszcie na przywód­
cę katolickiego stronnictwa w Szwajcarji, Szacunek i zaufanie 
wszystkich przedstawicieli obywateli szwajcarskich m:ały go wy­
nieść w ci, 5-ym. grudnia na najwyższą godność w kraju, gdyż w 
dniu tym miał być wybrany prezesem Rady narodowej.

I w chwili1 właśnie, gdy nadszedł dlań czas zbierania owo­
ców swej pracy i swej wytrwałości, kiedy, jako przewodniczący, 
miał kierować pod związkową kopułą rozprawami pariamentar- 
nemi, symbolizując swą osobą prawodawczą władzę helweckiej 
republiki, —  Ernest Perfller, odpowiadając na wezwanie tajemni­



czego głosu, składa nagle ciężar honorów, wyrzeka się świata i 
zamyka w klasztorze.

Niewątpliwie, w tem dobrowolnym porzuceniu wysokiego sta­
nowiska, w tem szybkiem i ostatecznym wyrzeczeniu się wolnego 
i pozornie szczęśliwego życia, w wyborze samotności, poświęco­
nej milczeniu, nieocenianej przez nikogo pracy i umartwienia, do­
strzegamy dziwny i tajemniczy przejaw, który uchyla się całko­
wicie z pod ludzkiego zrozumienia.

W  ciągu wieków coprawda spotykamy się z iluż to nagłemi 
i niezwykłemi powołaniami czy nawróceniami! Liczne tego przy­
kłady przytacza historja Kościoła. Jest to wynik działania łaski 
Bożej w duszach ludzkich, które odpowiedziały na Boże wezwa­
nie, skłaniając inne, obojętne do zbawiennych 'rozważań. Niewąt­
pliwie, ofiara, na jaką się zdobył Ernest Perrier, posiada cos 
z heroizmu. Trzeba się wyrzec wszystkiego, umrzeć dla świata, 
dla swych myśli i swych rado'ści, za życia pogrzebać się w ciszy 
klasztoru, wzniesionego w dzikiem odludziu, zamiast czynnego 
życia rozmiłować się w modlitwie, studjach i rozmyślaniu, wy­
rzec się swej wolności, ochotnie się podporządkować wymaga­
niom surowej reguły jak i rozkazom swych przełożonych, przery­
wać każdej nocy swój sen dla odmawiania pacierzy, ,nic nie po­
siadać na własność, zachowywać przez większość dnia milcze­
nie, praktykować ciągłą abstynencję, częste i długie posty, po­
skramiać ciało, by oczyścić duszę: taka jest reguła ściśle obser­
wowana w zakonie Św. Benedykta.

Czy da się pomyśleć, po ludzku rzecz biorąc, bardziej nie­
zwykła i głęboka przemiana życia człowieka, który bez pośred­
nich etapów przenosi się ze światowego rozgwaru do ciiszy 
klasztoru?

Szlachetna i piękna jest natura Ernesta Perrier, który w 52-im 
roku życia bez wahania odpowiedział na głos łaski Bożej i, panu­
jąc nad swem wzruszeniem, krótkim i heroicznym gestem zerwał 
z przeszłością i oddał się calem sercem Temu, Który go wezwał.

' „Jednego tylko potrzeba" powiedział nasz Zbawiciel. W y­
soki dostojnik w pojmowaniu świata zrozumiał należycie słowa 
Jezusa Chrystusa i porzucił pozory, by doskonalej się przywią­
zać do rzeczywistości.

Istotne zadanie takich dusz, to wyłączne oddanie się i służ­
bę Bogu; ich zadanie społeczne, to ciągła modlitwa za bliźnich i 
za grzeszny świat. ,,Jak dobrze, że są na świecie ludzie, którzy 
modlą się za tych, co nigdy się nie mod!ą“ (słowa Wiktora Hugo).

Ks. Jan Szmigielski.



Z D U S Z P A S T E R S T W A .
Archiwum parafjalne.

( D o k o ń c z e n i e ) .

IV Kronika parafjalna.
Bardzo piękną i pożyteczną jest to rzeczą założyć i prowa­

dzić kromkę parafjalna. Nie wszyscy księża mają do tego chęć 
i wolę. Czy to nie jest ciekawe dowiedzieć się i znać historję 
swej parafji? Widzimy i patrzymy na stare kościoły i, wszystko, 
co doń należy, a stare to nieraz zabytki. Różne koleje przeszły 
te prastare mury, sprzęty i pola, po których chodzili i pracowali 
nasi przodkowie. Kapłan zajmujący siię hi.s tor ją swego kościoła 
i parafji z daleko większą chęcią i zrozumieniem będzie dalej 
pracował około swej' świątyni v dalej prowadził dzieło swych 
poprzedników i praojców parafjan. Mile czas spędzi na archiwal­
nych badaniach i nieraz wprost nieocenione może położyć za­
sługi około swej parafji. Znany mi jest przykład z pewnej para­
fji', w której fiskus rządowy wzbraniał się przed dawnymi czasy
łożyć na odbudowę walącego się już kościoła. Lecz nowy pro­
boszcz zabrał się do studjowania aktów i wydobył stary akt fun­
dacyjne - dotacyjny z XIV wieku, według którego ciężary utrzy­
mania i odbudowy kościoła i wszelkich zabudowań spoczywały 
na fiskusie jako spadkobiercy majętności fundatora i sprawę wy­
grał. Jak niezmiernie wdzięczni: jesteśmy i powinniśmy być po-
poprzednikom naszym, którzy choć urywkowo spisywali ważniejsze 
zdarzenia kościoła i parafji. Nieraz zapisywali) dawniejsi pro­
boszczowie notatki historyczne okazyjnie n. p. w księgach 
chrztów, ślubów lub pogrzebów, n a  okładkach tych ksiąg i dziś 
nieraz bardzo są cennemi źródłami historycznemi'. A już dopraw­
dy cześć tym poprzednikom, którzy choć skromną, ale systema­
tyczną pisali kronikę parafjalną. N:ech to nas kapłanów zachęci
do tej tak ciekawej i miłej pracy. Piszący te słowa lubi się ba­
wić w historję parafjalną i chce choć kilka skromnych podać
uwag i wskazówek.

W  starych archiwach parafjalnych będą może akta tyczące 
się założenia parafji, budowy kościoła, fundowania dotacji, pro­
tokóły dawniejszych wizytacyj biskupich i tradycyj itd., z któ­
rych dużo materjału zebrać można do spisania zarysu historycz­
nego od założenia parafji do czasów dzisiejszych. Najprzód na­
leży zebrać materjał i notować go zaraz według pewnego planu 
a obaczymy, gdy wszystko wyczerpiemy i zebrane notatki coś­
kolwiek przepracujemy, zestawimy chronologicznie:, jak zupełnie 
łatwo ułoży się zarys historji parafjalnej, który sam coraz więcej 
będzie się domagał dalszych wyjaśnień i uzupełnień, i będziemy 
z pewną radością twórczą każdą odkrytą nową wiadomość do te­
go pierwszego zarysu zapisywali. Piszący te słowa tak opraco­
wał już cztery parafję, piątą prowadzi a do innych także już ze­



brał dosyć tnaterjału ciekawego. Pozwolę sobie tu podać plan, 
według którego można materjał zebrany notować i go odpowied­
nio do miejscowych warunków rozszerzyć i uzupełnić.
I. Parafja i' kościół.

1.) Założenie parafji: dokumenty erekcyjne, fundacyjne,
okoliczności i pow'ody założenia, objętość parafji tery- 
torjalna itd.

2.) Budowa kościoła: dokumenty, rysunki, przebieg budo­
wy, dobudowanie kaplic, przebudówki, odnowienie, re­
paracje, wieża, święcenie i konsekracja kośeoła  i ołta­
rzy, fundusze budowy.

3.) Inwentarz kościelny: ołtarze, główny, boczne, brackie,
fundacje, organy, zabytki, kielichy, monstrancja, chrzciel­
nica, ambona, feretrony, witraże, inne przybory, cho­
rągwie, sztandary, figury itd. ich fundacje, okoliczności, 
odnowienia itd. itd.

4.) Życie religijne parafji:- według sakramentów św., 
chrzest, bierzmowanie itd. zabobony, legendy, wierzenia, 
zwyczaje i. obyczaje ludowe itd. Założenie bractw i sto­
warzyszeń...

5.) Cmentarz: stary —  nowy —  trupiarnia.
6.) Statystyka, parafji: .rozrost liczbowy.
7.) Kaplice: przy kościele, przydrożne, bożemęki, grobow­

ce pomniki itd.
8.) Nadzwyczajne zdarzenia w parafji: wizytacje biskupie,

odwiedzenie przez dostojników świeckich, prymicje, ju­
bileusze, pożary kościoła, zabudowań, wiosek itd.

II. Beneficjum.
1.) Probostwo —  fundacja, zabudowania, opisy dawniej­

szych, odbudowa nowych, teraźniejszych
2.) organistówka —  jak powyżej probostwa
3.) szpital parafjalny —  fundacja, dotacja
4.) inne zabudowania

III. Dotacja
1.) Kościoła rola —  uprawnienia, deputaty itd.
2.) probostwa „ „ „ „
3.) organisty „ „ „ „
4.) .szpitala „ » » „

IV. Osoby kościelne
1.) Proboszczowie —  imiona i nazwiska, kolejno’ść,L czas 

urzędowania, daty z życia ich, czyny i zasługi około 
kościoła i parafji, pracy społecznej itd.

2.) wikarjusze —  imiona i nazwiska, daty z życia, kolejność 
i czas pobytu, ich zasługi —

3.) organiści —  imiona i nazwiska, daty z życ-a, kolejność 
i czas urzędowania, zasługi, o kościół, śpiew, chór ko­
ścielny, w pracy społecznej itd.

4.) członkowie dozorów wzgl. Rad kościelnych —  boć oni



współpracują z duszpasterzem nad rozwojem parafji 
i mają nieraz wielkie zasługi

V. Pobożne fundacje
VI. Bractwa i Stowarzyszenia —  ich założenie, rozwój, nabo­

żeństwa, upadek, reorganizacja, sztandary, —  ołtarze itd.
VII. Historyczne notatki z poszczególnych miejscowości należą­

cych do parafji, —  od kiedy należą, z jakiej sąsiedniej 
parafji zostały przyłączone, dokumenta —  pożary itd.

VIII. wykopaliska z starych czasów pogańskich, groby, popielnice
IX. Szkoły parafjalne, ochronka itd.
X. Zabytki starożytne: grobowce, malatury, witraże itd.

Czy to nie są ciekawe rzeczy godne zapisania w kronice pa­
raf jakiej? Proszę tylko zacząć a coraz większy będzie zapał pra­
cy i radość miła z tej ■coprawda mozolnej p ra c y /b o  trzeba dużo 
czytać i pisać, co nie wszyscy to lubią.

Gdy tedy już taki się zebrał zarys historji dawniejszej, na­
leży go starannie opisać w jedną opracowaną całość i w tym ce­
lu trzeba koniecznie założyć albo akt, do którego się następnie 
doszywa nowe zeszyty lub odrazu oprawić arkuszową in folio 
księgę grubszą, starczącą na dziesiątki i może setki lat i tam po 
wpisaniu zarysu starej historji prowadzi się tę kronikę dalej 
z czasu bieżącego. Tu się teraz zapisuje chronologicznie wszyst­
kie ważniejsze zdarzenia z życia kościoła i parafji według dni, 
miesięcy i lat, wpisując odpisy dokumentów ważnych, zapisy naj­
różniejsze, opisy obchodów, misji, wizytacji, restauracji: kościoła, 
zakup sprzętów itd itd. Można też wklejać wycinki z gazet o zda­
rzeniach w parafji, dołączyć nawet fotografje ciekawe, a tak pro­
wadzona kronika będzie za lata wprost nieocenionem źródłem 
historji parafjalnej. Osobliwie w parafjach nowo założonych, gdzie 
ksiądz sam wszystko pracuje i przeżywa, ileż tam ciekawych za­
pisków poczynić można. Każdy następca tylko sobie kronikę prze­
czyta i, już odrazu jest poinformowany o wszystkiem, co się dzia­
ło w jego parafji.

Podobną kronikę mogą, i nawet poleca się, założyć sobie 
poszczególne stowarzyszenia i bractwa jak Stowarzyszenie mło­
dzieży, Sodalicja, Trzeci Zakon, Kółko Śpiewackie itd., a wszyst­
kie razem złożą się w piękną całość życia parafjalnego. Oczywi­
ście, że taka kronika wymaga pewnej pracy, lecz jest to praca 
bardzo miła i wdzięczna, za którą późniejsze pokolenia autorów 
wielbić i chwalić będą. W  taką parafjalną kronikę wpisał raz pe­
wien ks. biskup Ordynarjusz te słowa: Continuetur hoc opus quasi 
testimonium laboris permagni, exantlati ad1 gloriam Dei et utili­
tatem proximi, quasi incitamentum posterorum ad viam seinper 
excelsiorem et perfectiorem. Taką kronikę można podać dostojni­
kom 'świeckim i duchownym do wpisania kilka słów na miłą rze­
czy pamiątkę.



V. Księgi metryczne i kasowe oraz stowarzyszeń i inne.
Do archiwum parafjalnego należą też księgi metryczne, różne 

spisy członków bractw ii towarzystw oraz księgi kasowe różnych 
kas.

Zapisujmy księgi metryczne jak najstaranniej, pismem czy- 
telnem i wyraźnem, wszak to dokumenta ,na setki lat. Papier tych 
ksiąg musi, być trwały nieprzepuszczalny atramentu na drugą 
stronę, atrament czarny nie blaknący. Spisy neokomunikantów, 
bierzmowanych, bractw itd. także powunne świadczyć o dokładno­
ści i sumienności duszpasterza. Stare księgi metryczne lub spisy 
są nieraz mocno zużyte, grzbiety nawet skórzane podarte, kar­
ty wydarte, z poszarpanymi rogami, także księgi należy dać 
u introligatora nowo oprawić i starannie przechować. Na okładce
i grzbiecie trzeba naklejić etykietę z napisem tytułu księgi i lat, 
aby się łatwiej zorjentować. Orędownik! kościelne trzeba także 
starannie ułożyć i albo rocznik albo pięcio wzgl. dzies ęciolec e
—  zależnie od ilości —  oprawić w tomy z etykietą na grzbiec e
i należycie w szafie archiwalnej ustawić.

Szczególną opieką powinne być otoczone księgi kasowe. 
Życie nasze duszpastersko-admmistracyjne związane jest z różne- 
mi kasami. Prowadźmy te kasy jak najstaranniej, zapisując za­
raz wszystko tam i jak zapisać należy. Nie spuszczajmy się na 
pamięć lub notatki na świstkach, wszystko należy do księgi kaso­
wej. Nie wolno w tych księgach niczego skrobać, omyłki należy 
poprawić przepisaniem, aby można w razie -rewizji omyłkę wytło- 
maczyć a tem uniknąć podejrzenia fałszowania ksiąg. Na wszyst­
kie wydatki w rozchodach trzeba mieć pokrycie pokwitowaniem, 
aby można w rewizji stwierdzić stan kasy.

Wysyłajmy w należytych terminach, co i gdzie wysłać na­
leży np. do Kurji Biskupiej, do dziekana, do Ubezpieczalni, itd. 
z odpowiedniem zapisaniem kwot, gdzie zapisać należy. Gdy tak 
postępować będziemy, archiwum nasze parafjalie będzie zawsze 
w należytym porządku.

VI. Spis aktów i ksiąg.
Celem kontroli wszystkich aktów dla siebie i w razie trady­

cji kościoła i beneficjum od jednego do drugiego księdza, trzeba 
koniecznie założyć dokładny spis wszystkich aktów i ksiąg. 
Spis taki powinien najlepiej być umieszczony na wnętrzu drzwi 
szafy archiwalnej na arkuszu przy małych archiwach lub w 
osobnej tece zawieszonej na drzwiach. Wtenczas łatwo się moż­
na zoirjentować w całem archiwum, a w razie tradycji skontroluje 
się tylko akta według spisu tego i- sprawa idzie od ręki, gdy w 
przeciwnym razie zaniedbania tego patrzy się na akta i trzebią do­
piero mozolnej pracy do uporządkowania i spisania. Spis tak: po­
winien zawierać wszystkie akta według kolejności ułożenia ich 
w szafie, wszystkie księgi metryczne, oraz inne księgi należące 
do archiwum jak ewangelje, agiendy, publicanda, szematyzm itd.



VII. Pieczęcie kościelne.
I pieczęcie kościelne należą do archiwum, więc one zasługu­

ją na naszą opiekę, aby były wszystkie, całe i w porządku.
Tak prowadzone archiwum będzie chlubą proboszcza i ra­

dością wizytującego dziekana czy biskupa. Niech więc te kilka 
uwag i wskazówek, nas wszystkich księży zachęcą do tej pracy, 
a i ona przyczyni się ad majorem Dei gloriam et decorem domus 
Dei.

X. Dziekan Podlaszewski.

P R O  D O M O  N O S T R A .
Uświęcenie naszych zwykłych czynności.

Czytamy w Ewangelji św. Marka 7, 37 o Chrystusie Panu, 
że „dobrze wszystko czyn:ł“ . Oby i o nas, Jego sługach można to 
było powiedzieć! Rok 193,2 zbliża się ku końcowi, każdy z nas 
sług Chrystusowych, musi, siłą przywiązania do umiłowanego 
Mistrza, zdobyć się na rachunek ze spędzonego znów jednego ro­
ku na pracy dla zbawienia i przygotować budżet życia ducho­
wego na rok przyszły.. Może właśnie potrzeba tego budżetu na­
sunie nam myśl, że skoro każdy chrześcijanin winien uważać 
za swój obowiązek wszystko dobrze czynić, to tembardziej le­
ży to na sumieniu naszem kapłańskiem, sług Chrystusowych. 
Boć przecież Pan, któremu służymy, zasługuje na to, by wszelkie 
lekceważenie było usunięte z naszego ogowiązku służenia Mu, 
przytem chwalebnem dlań jest mieć tylko dobre sługi.

Czynić wszystko dobrze, znaczy dawać dobry przykład —  
budować: jestto nauczać w czynie.

Dobrze wszystko czynić, to znaczy, rozumieć, jak należy, 
sprawy naszego życia nadprzyrodzonego.

Któryż jest człowiek, któryby w dziedzinie interesów do­
czesnych, zlekceważył najmniejszy zysk? Czyliż więc człowiek 
pracujący dia wieczności, miałby mniej zdziałać od człowieka pra­
cującego dla teraźniejszości?

Oszczędzać się dla rzeczy wielkich, a gardzić małemi było­
by wielką ułudą. Małe bowiem rzeczy są nauką dużych. Nadto, 
wierność w wykonywaniu małych rzeczy skłania dobroć Bożą do 
dawania nam sposobności do wykazania się rzeczami znacznej- 
szemi.

Jeżeli uświęcamy nasze zwykłe czynności, nie potrzebujemy 
obawiać się pychy; ale możemy jej się bać, gdy wyróżniamy się 
czynami nadzwyczajnymi. Faryzeusz, ponieważ pościł dwa razy 
w tygodniu, szczycił się, że nie jest, jak inni ludzie.

Jeżeli na wzór naszego Boskiego Mistrza, będziemy wszyst­
ko dobrze czynić, zasłużymy sobie na usłyszenie kiedyś tego po­



cieszającego wyroku: „Dobrzeć sługo dobry i wierny, gdyżeś nad 
małem byl wiernym, nad wielem cię postanowię; wnijdź do we­
sela Pana twego". (Mat. 25. 21.)

X. j. K.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J .
(A, A. S. n. 10 z 1 października 1932)

I. Encyklika ,,Acerba animi", z 29 września 1932, o prze­
śladowaniu religijnem w Meksyku.

II. Motu proprio z 21 września 1932, ustanawiające sądy
i przepisy proceduralne dla spraw cywilnych w Ciłta dei Vaticano.

III. Listy apostolskie.—  1° 3 maja 1932. Wyniesienie do 
godności bazyliki mniejszej kościoła katedralnego w Senigallłi 
(prow. Ankony, Włochy środkowe), gdzie jest czczony obraz 
N. M P., zwany Madonna dcl Duomo. —  2° 30 września 1932. 
Stworzenie godności Wielkiego Kanclerza dla Seminarjum pa­
pieskiego rzymskiego i dla fakultetów doń przydzielonych; god­
ność tę piastować będzie po wieczne czasy Kardynał — Wikarjusz 
pro tempore.

IV. Listy Papieża. —  1° 25 grudnia 1931. Do J. E. Ks. Pre-
ęan, arcybiskupa z Ołomuńca (Czechosłowacja) z racji VI Kon­
gresu w Velehradzie. —  2° 25 lipca 1932. Do Dra. Fischera, 
Prezydenta Komitetu przygotowawczego do 71-o Kongresu Ka­
tolików niemieckich w Essen. —  3° 7 sierpnia 1932. Do J. E. Ks. 
Kardynała Bourne‘a, arcybiskupa Westninsteru, mianowanego le­
gatem Stolicy Apostolskiej do pokonsekrowania kościoła odre­
staurowanego opactwa N. M. P. z Buckfast.

Św. Kongr. dia Kościoła Wschodniego.

26 września 1932.

I N S T R U C T I O  D E  C L E R IC IS  O R IE N T A L IB U S  A P U D  E X T E R A S  N A ­
T IO N E S  P R A E T E R  P R O B R IU M  P A T R I A R C H A T O M  V E L  P R O ­
P R I A M  R E G IO N E M  V E R S A N T IB U S .

Q u o  f a c i l io r  v e t u s to r u m  c a n o n u m  o b s e r v a n t i a  a t q u e  p r a e s c r i p t i o n u m  
q u a s  S a n c t a  S e d e s  i d e n t id e m  d e d i t  p r o  c le r ic i s  o r i e n t a l ib u s  e x t r a  p r o p r i a m  
r e g i o n e m  v e r s a n t ib u s ,  u t  a d  M issae  c e l e b r a t i o n e m  a d m i t t a n t u r  a t q u e  O r ­
d i n a r i o r u m  l o c o r u m  f a v o r e m  et  p r o t e c t i o n e m  o b t in e a n t ,  s t a tu i t  S a c r a  C o n ­
g r e g a t i o  O r i e n t a l i s  I n s t r u c t i o n e m  d a r e ,  in  q u a  s in g u la  q u a e  a b  ipsis  c l e r i ­
cis a u t  a  l o c o r u m  O r d i n a r i i s  s u n t  a d i m p l e n d a ,  u n a  s im u l  c o l l i g e r e n tu r .

J a m  p e r  D e c r e t u m  „ Q u a  s o l l e r t i "  d. 2 3  d e c e m b r i s  192 9  n o r m a e  c o n ­
s t i t u t a e  s u n t  p r o  c le r ic is  o r i e n t a l ib u s  q u i  in  A m e r i c a e  vel in  A u s t r a l i a e  r e g i o ­
n e s  i m m i g r a n t  a d  c u r a m  s p i r i t u a l e m  f id e l ib u s  p r o p r i i  r i tu s  p r a e s t a n d a m ;



e t  p e r  D e c r e t u m  „ N o n  r a r o  a c c id i t “  d. 2 j a n u a r i i  1 9 30 ,  n o r m a e  p r o  c l e r i ­
cis q u i  in e a s d e m  r e g io n e s  se c o n f e r u n t  ob  a l i a m  c a u s a m  o e c o n o m i c a m  vel 
m o r a l e m ,  e t  a d  b r e v e  t e m p u s .

F i rm is  i n t e r g r i s q u e  p r a e f a t i s  h u j u s  S a c r a e  C o n g r e g a t i o n i s  d e c r e t i s ,  
p r a e s e n te s  l i t t e r a e  le g e s  b r e v i t e r  e x  p o n u n t ,  q u a e  a d  t u m  e t  p e r m a n e n t i a m  
m o d e r a n t u r  c u j u s q u e  c le r ic i  r i tu s  o r i e n ta l i s ,  sive o rd in is  r e g u la r i s ,  sive 
o rd in is  s a e c u la r i s ,  a p u d  e x t e r a s  c e t e r a s  n a t io n e s ,  p r a e t e r  p r o p r i u m  P a t r i -  
a r c h a t u m  vel p r o p r i a m  r e g i o n e m  o r i e n t a l e m .

1. Q u i l i b e t  c le r i c u s  o r i e n ta l i s  q u i  a d  e x t e r a s  n a t io n e s ,  p r a e t e r  p r o p r i ­
u m  P a t r i a r c h a t u m  vel  p r o p r i a m  r e g i o n e m  v u l t  p e r g e r e ,  a n t e q u a m  a  s u a  
d io eces i  d i sc e d a t ,  l i c e n t i a m  s e u  l i t t e ra s  d i sc e ss o r ia le s  a  p r o p r i o  O r d i n a r i o  
o b t i n e a t ;  i d e m q u e  p e r  t r a m i t e m  su i  O r d i n a r i i ,  l i t t e ra s  c o m m e n d a t i t i a s  a 
S a c r a  C o n g r e g a t i o n e  O r i e n t a l i  a s s e q u a t u r ,  q u a e  l i t t e r a e  p e r  r e s c r i p t u m  
d a n t u r ,  in q u o  lo c u s  a d  q u e m  m e m o r a t u s  s a c e r d o s  es t  p e r r e c t u r u s  i n d i c a ­
b i t u r  e t  t e m p u s  ib id e m  p e r m a n e n d i 1) .

2. P r a e f a t u s  s a c e r d o s  in  d io ces i  n o n  s u a  c o m m o r a n s  in  o m n i ­
b u s  q u a e  a d  d i s c ip l in a m  p e r t i n e n t  s u b e s t  O r d i n a r i o  loci  ac  e j u s d e m  m a n ­
d a t i s  p a r e r e  d e b e t ,  q u in  e x in d e  c e s se t  vel m i n u a t u r  v i n c u l u m  su b je c t io n i s  
a  p r o p r i o  A n t i s t i t e  vel P a t r i a r c h a .

3. l p s e m e t ,  p o s t q u a m  a d  d io e c e s im  p e r v e n e r i t  d e  q u a  in  r e s c r ip to  
h u j u s  S a c r a e  C o n g r e g a t i o n i s ,  a b  e a  a d  a l i a m  d io e c e s im  v a g a r i  n e q u i t ,  n i ­
si e x  c o n d i g n a  c a u s a  a b  E p is c o p o  a  q u o  e t  a b  E p is c o p o  a d  q u e m  p r o b a t a ,  
a c  s im u l  p r a e h a b . t o  c o n s e n s u  u t r i u s q u e  E p is c o p i ,  o m n i n o  s e rv a t i s  c o n d i ­
t i o n ib u s  q u a s  ipsi  f o r t e  a p p o s u e r i n t  ' )

4. E la p s o  t e m p o r e  s t a tu to ,  m e m o r a t u s  s a c e r d o s  a d  s u a m  d io e c e s im  
r e d e a t .  ,,Si v e r o  u l t r a  t e m p u s  s t a t u t u m  d iu t iu s  s ine  c a u s a  c o m m o r e t u r  in  
loco ,  d e  q u o  s u p r a ,  loci  O r d i n a r i u s  n o n  a m p l iu s  e u m  a d m i t t a t  a d  M issae  
c e l e b r a t i o n e m ,  et ,  sa lv o  s u o  j u r e ,  r e m  r e f e r a t  N u n t i o  a u t  D e le g a to  A p o s to -  
l ico, a u t  h u i c  S a c r a e  C o n g r e g a t i o n i  ) .

5. N o n  l ice t  h u i c  s a c e r d o t i  s a c r u m  m in i s t e r iu m  e x e r c e r e ,  n e  o b i t e r  
q u id e m ,  n isi  p r o p t e r  h a n c  c a u s a m  a d  i l lam  d io e c e s im  a d m is s u s  fu e r i t ,  a u t  
n isi  de  m a n d a t o  vel  d e  e x p r e s s o  c o n s e n s u  O r d i n a r i i  loci.

6. Si p r a e d i c t u s  s a c e r d o s  m o r a m  u l t r a  a n n u m  p r o t r a x e r i t  s a c r i  m in i ­
s te r i i  c a u s a ,  ,, in f ine  c u j u s q u e  a n n i ,  a  die  d a t a  in r e s c r i p t o  s u p p u t a n d ' ,
t e n e t u r  r e l a t i o n e m  s c r i p t a m  m i t t e r e  a d  S a c r a m  C o n g r e g a t i o n e m  O r i e n t a ­
lem  de  s t a tu  r e l ig io so  s u o r u m  f id e l iu m  et  d e  s a c r o  m in i s te r io  a d i m p l e t o ;  
h a n c  v e ro  r e l a t i o n e m  e x h ib e b i t  O r d i n a r i o  loci , u t  h ic  s u a  a u c t o r i t a t e  e a m  
sc.r ipto c o m p r o b e t ,  o p p o r t u n e  s u a s  a d d e n s  a d n o t a t i o n e s , ,  ip s e q u e  O r d i n a ­
r iu s  e a m  a d  S a c r a m  C o n g r e g a t i o n e m  t r a n s m i t t a t  4) “ .

7. V e t i t a  e id e m  m a n e t  q a e c u m q u e  c o l le c ta  sive q u o a d  e l e e m o s y n a s
e t  p e c u n i a m ,  sive q u o a d  s t i p e n d ia  M is s o ru m ,  a d  n o r m a m  D e c r e t i  h u j u s  S a ­
c r a e  C o n g r e g a t i o n i s  „ S a e p e n u m e r o * 1 d  7 j a n u a r i i  193 0  , ,de  c le r ic  s o r i e n ­

’) C a n .  8 0 4  § 1, C o d ic i s  j u r i s  c a n o n ic i .
‘) D e c r .  Q u a  so l le r t i ,  d  23  dec .  1 9 29 ,  n. 12.
‘) D e c r .  N o n  r a r o  a cc id i t ,  d. 2 j a n .  1 9 3 0 ,  n. 7.
4) D e c r .  Q u a  so l le r t i ,  n. 14.



t a l ib u s  e l e e m o s y n a s ,  p e c u n i a m  vel  M is s a r u m  s t i p e n d ia  c o l l ig e n t ib u s  se u  
c o r r o g a n t i b u s  e x t r a  o r i e n t a l e s  r e g io n e s ,  e t  d io e c e s e s .“

8. A d  M issam  c e l e b r a n d a m  p e r d u r a n t e  i t in e re ,  sive d u m  a d  e x t e r a m  
r e g i o n e m  se c o n f e r t ,  s ive  in  r e d i tu ,  r e c t o r  E c c le s ia e  u b i  s a c e r d o s  l i t a re  d e ­
s id e ra t ,  e u m  se m e l  vel a l i q u o t  v ic ib u s  p r o  p r u d e n t i a  a d m i t t e r e  p o te r i t ,  
d u m m o d o  d ic tu s  s a c e r d o s  r e s c r i p t u m  S a c r a e  C o n g r e g a t i o n i s  O r ie n ta l i s ,  
de  q u o  in  n. 1, e x h i b u e r i t ;  o b l ig a t io n e  f a c t a  e id e m  E c c le s ia e  r e c to r i  a d n o -  
t a n d i  in  illo d o c u m e n t o  d ie m  c e l e b r a t i o n i s  e t  t i t u lu m  E cc le s iae ,  u n a  c u m  
p r o p r i i  n o m in i s  s u b s ig n a t io n e .

Q u o d  si m e m o r a t u s  s a c e r d o s  m o r a m  p r o t r a x e r i t  p lu s  a e q u o ,  r e c t o r  
E c c le s ia e  h a c  d e  r e  c e r t i o r e m  r e d d a t  E p i s c o p u m  s e u  O r d i n a r i u m  loci.

O r d i n a r i u s  loc i  n o n  a m p l iu s  a d m i t t a t  a d '  M issae  c e l e b r a t i o n e m  s a c e r ­
d o te m ,  q u i  s in e  j u s t a  c a u s a ,  p lu s  q u a m  a e q u u m  es t,  in lo co  i n t e r je c to  c o n ­
sis ta t ,  a u t  h u c  i l l u c q u e  v a g e t u r ,  et ,  sa lv o  su o  j u r e ,  r e m  d e f e r a t  N u n t io  a u t  
D e le g a to  A p o s to l i c o ,  a u t  h u i c  S a c r a e  C o n g r e g a t i o n i  5) .

°) D e c r .  Q u a  so l le r t i ,  n. 9.
9. E n ix e  r o g a n t u r  E x e m i  E p is c o p i ,  u t  h a s  n o r m a s  p e n i tu s  u r g e a n t ,  

si q u o s  h a b e a n t  s a c e r d o te s  r i tu s  o r i e n ta l i s  in s u a  d ioecesi .
Ipsi  s a c e r d o te s  i i sd em  n o r m is  c u r e n t  s t a t im  sese  c o n f o r m a r e ,  e t  

r e s c r i p t u m ,  si n u l lu m ,  h a b e a n t ,  a b  h a c  S a c r a  C o n g r e g a t i o n e  p e t e r e ;  s e ­
cus ,  a d  c e l e b r a t i o n e m  M issae  in  d io e c e s i  e x t r a  . r e g io n e m  s u a m  n o n  a m  
p i iu s  a d m i t t i  p o s s u n t .

D a t u m  R o m a e ,  e x  a e d ib u s  S a c r e  C o n g r e g a t i o n i s  O r ie n ta l i s ,  

d ie  2 6  s e p te m b r i s  1932 .
A . C a rd .  S in c e ro ,  a  S ecre t is .

H .  I. C ic o g n a n i ,  A d s e s s o r .

Św. Kongr. Obrzędów.

13 lipca 1932. Buenos - Ayres (Argentyna). —  W prowadze­
nie sprawy beatyfikacji czyli ogłoszenia męczeństwa trzech Je­
zuitów Rocha Gonzalez de Santa Cruz (1576 —  f  15 I stop. 
1628), Alfonsa Rodriguez (1598 f  15 lis top. 1628) i Jana del 
Castillo.

Pontificia Commissio ad Codicis Canones authentree 
interpretandos.

R E S P O N S A  A D  P R O P O S I T A  D U B IA .

C o m m is s io n  P o n t i f i c a le  d ‘i n t e r p r e t a t i o n  d u  C o d e  2 5  j u i n  1 9 3 2 .
E m i  P a t r e s  P o n t i f i c ia e  C o m m is s io n i s  a d  C o d ic is  c a n o n e s  a u th e n t i c e  

i n t e r p r e t a n d o s ,  p ro p o s i t i s  in p l e n a r io  c o e tu  q u a e  s e q u u n t u r  dub i is ,  r e s p o n ­
d e r i  m a n d a r u n t  u t  i n f r a  a d  siingula:

I. _  D E  C O N C U R S U  P A R C E C IA L I .

D. A n  f o r m a  c o n c u r s u s ,  de  q u a  in  c a n o n e  4 5 9  § 4, s e r v a n d a  sit e t i a m  
m  p r i m a  p r o v i s io n e  n o v a e  e r e c t a e  p a r o e c i a e .

R. N e g a t iv e .



II. —  D E  I M P E D IM E N T O  P U B L IC O  M A T R IM O N II .
D. A n  a d  h a b e n d u m  i m p e d i m e n t u m  p u b l i c u m ,  d e  q u o  in c a n o n e  

1 0 37 ,  su f f ic ia t  u t  p u b l i c u m  s : t  f a c t u m  e x  q u o  o r i t u r  i m p e d i m e n t u m .
R.  A f f i rm a t iv e .

III. _  d e  s e p a r a t i o n e  c o n j u g u m .
D. I. A n  s e p a r a t i o  c o n j u g u m  ob  c a u s a s ,  de  q u ib u s  in  c a n o n e  113 1 §

1, f o r m a  a d m in i s t r a t i v a  d e c e r n e n d a  sit.
II. A n  in  c a u s is  s e p a r a t i o n i s  c o n j u g u m ,  d e  q u ib u s  in  c a n o n e  113 1 § 

1, in  s e c u n d o  g r a d u  e a d e m  s e r v a n d a  si t  f o r m a  a c  in p r ? m o  g r a d u .
R. A d  I. A f f i r m a t iv e ,  nisi a b  O r d i n a r i o  a l i t e r  s t a t u a t u r  e x  o f f ic io  vel 

a d  i n s t a n t i a m  p a r t i u m .
A d  II. A f f i rm a t iv e .
D a t u m  R o m a e ,  e  C iv i ta te  V a t i c a n a ,  d ie  25  m e n s is  j u n i i  a n n o  1932 .

I. _  D E  C O N S T I T U T I O N E  T R IB U N A L IS  C O L L E G IA L IS .
D. A n  O ffic ia l is ,  c u m  p o t e s t a t e  o r d i n a r i a  j u d i c a n d i  e t  a b s q u e  u l la  

c a u s a r u m  r e s e r v a t i o n e  a d  n o r m a m  c a n o n i s  15 73 § 1 e t  2 e le c tu s ,  c o n s t i ­
t u e r e  p o ss i t  t r i b u n a l  co l leg ia le  v o c a n d o  p e r  t u r n u m  j u d ic e s  s y n o d a le s  j u x t a  
c a n o n e m  15 74 n o m in a to s .

R. A f f i r m a t iv e ,  n isi  E p is c o p u s  a l i t e r  in s in g u l is  c a s ib u s  s t a tu a t .

II. _  D E  J U D IC IO  S U P E R  M A R T Y R I O  S E R V O R U M  DEI.
D. A n  p r a e s c r i p t u m  c a n o n i s  2 101 e x t e n d a t u r  e t i a m  a d  d i s c e p t a t io ­

n e m  m a r t y r i i  S e r v o r u m  Dei.
R.  N e g a t iv e .
D a t u m  R o m a e ,  e C iv i ta te  V a t i c a n a ,  die  2 8  m e n s is  ju l i i  a n n o  1932 .

P. C A R D . G A S P A R R I ,  P ra e s e s .
I. E r u n o ,  S e c r e i a r iu s .

U w a g i .

Członkowie papieskiej Komisji do autentycznego wyjaśnia­
nia Kanonów Kodeksu na plenarnej sesji następujące dali wyja­
śnienie na przedłożone wątpliwości:

1° W sprawie obsady parafij.
Na przedstawioną wątpliwość, czy przy pierwszej obsadzie 

nowo utworzonej parafji, należy zastosować przepis kanonu 459 
§ 4, gdzie jest mowa o ubieganiu się o parafję za pomocą t. zw. 
konkursu, odpowiedź brzmi negatywnie. W  celu uregulowania 
obsady placówek parafjalnych przez' odpowiednio przygotowa­
nych i uzdolnionych kapłanów, Sobór Trydencki (Sess. XXIV, c. 
18, De reform.) rozkazał Ordynarjuszom wprowadzić egzamina 
konkursowe dla kandydatów, ubiegających się o wakująie para- 
fje. Papież Benedykt XIV w konstytucji „Cum i 11 u ci “ z r. 1742 
dokładniej określił warunki i przebieg tych egzaminów. Nie 
wszędzie jednak zostały one wprowadzone w życie. Nowy Ko­
deks prawa kanonicznego i (kan. 459, § 4) zarządza, aby w tych



prowincjach kościelnych, w których odbywają się egzamina kon­
kursowe t. zw. generalne lub specjalne, należy je n ad a l 'w  tej 
samej formie utrzymać, dopóki Stolica Św. nie wyda w tej dzie­
dzinie nowego rozporządzenia. Egzamina te przeto mają być 
zachowane, jako forma przejściowa i tymczasowa przy obsadzie 
posterunków parafjalnych wakujących. Na mocy obecn e ogłoszo­
nego wyjaśnienia autentycznego me mają miejsca powyższe egza- 
mina konkursowe przy obsadzaniu nowo utworzonych parafij.

2° O publicznej przeszkodzie małżeńskiej.
W sprawie wątpliwości czy do powstania publicznej p rze­

szkody małżeńskiej (kan. 1037) wystarczy, że publicznym jest 
sam fakt, z którego pochodzi przeszkoda, Komisja papieska dala 
odpowiedź twierdzącą:

Według kanonu 1037 te są przeszkody małżeńskie publicz­
ne, które przed forum kościelnem publicznem (in foro publico) 
mogą być udowodnione, w przeciwnym razie zaliczyć je należy 
do t. zw. tajemnych (impedimenta occulta).

Podstawą tego podziału jest możność udowodnienia istnienia 
przeszkody małżeńskiej albo za pomocą zeznania świadków lub 
też na podstawie dokumentów urzędowych np. metryki.

Do publicznych przeszkód należą np. przeszkody: pokre­
wieństwa naturalnego, różność wyznań, brak wieku i t. d.

Udowodnić je bowiem można na podstawie dokumentów 
urzędowych lub świadków. W myśl orzeczenia Komisji papie 
skiej, aby przeszkodę małżeńską można było zaliczyć do kate- 
gorji przeszkód publicznych wystarczy, aby opierała się na fak- 
c e zewnętrznym, który z natury swej albo z powodu okoliczno­
ści mu towarzyszących, może w każdej chwili być ujawnionym 
i- dowiedzionym; chociażby w pewnym określonym czasie o tym 
fakcie nie wiedziała dostateczna liczba świadków, lub wreszcie 
gdyby ci, którzy wiedzą o istnieniu faktu, nie byli świadomi tego, 
że dany fakt stanowi źródło przeszkody małżeńskiej. W myśl 
przeto odpowiedzi Komisji Kodyfikacyjnej przeszkoda publiczna 
może mleć podstawę w fakcie materjalnym, który da się stwier­
dzić i udowodnić przed forum kościelnem.

Stąd też małżeństwo zawarte nieważnie z taką przeszkodą 
stale jest narażone na niebezpieczeństwo, że jego nieważność 
może być ujawniona i dowiedziona. Rozstrzygnięcie powyższe 
Komisji usuwa różne trudności, które powstały przy określaniu 
ilości świadków i ustalaniu innych okoliczności, od jakich zale­
żało stwierdzenie publicznej przeszkody małżeńskiej.

3° O separacji małżonków.
Na pytanie czy należy zarządzić w drodze administracyjnej 

separację małżonków, z przyczyn wymienionych w kan. 1131 §
1, odpowiedź Komisji brzmi twierdząco.



Kanon 1131 § 1 wylicza cały szereg przyczyn, które dają 
podstawę prawną do przeprowadzenia separacji czasowej, czyli 
rozerwania wspólności życia małżeńskiego na pewien określany 
czas. Do takich przyczyn i powodów kanon wspomniany m. in. 
zalicza: przyjęcie wyznania niekatolickiego przez jednego z mał­
żonków, ciężkie przestępstwo, życie gorszące i występne i t. d.

Jeśli jedno z tych wykroczeń jest pewne i stwierdzone lub 
gdy zagraża gwałtowne niebezpieczeństwo, wówczas separacja 
może być uskuteczniona przez stronę zainteresowaną lub poszko­
dowaną, nawet bez interwencji władz kościelnych. Wskazaną 
jest jednak rzeczą, a częstokroć wręcz konieczną, zwłaszcza gdy 
przyczyny nie są pewne i jasne, aby strona zamierzająca zerwać 
wspólność życia małżeńskiego zwróciła się do Ordynarjusza 
z prośbą o orzeczenie w tej sprawie.

Zachodzi wątpliwość czy orzeczenie ma być przeprowadzo­
ne przez Ordynarjusza za pomocą zwykłego procesu sądowego, 
który ma miejsce przy rozstrzyganiu spraw nieważności lub nie­
spełnienia małżeństwa, czy też w drodze administracyjnej. Na 
powyższą wątpliwość Komisja papieska odpowiedziała, że pro­
ces separacyjny, wszczęty z powodu przyczyn przewidzianych 
w kanonie 1131 może być przeprowadzony w drodze administra­
cyjnej. Sam przeto Ordynarjusz lub mianowany przezeń sędzia, 
bez udziału obrońcy węzła małżeńskiego, z pominięciem innych 
formalności sądowych (kan. 1960 —  1962) orzeka separację i 
czas jej trwania.

4" O trybunale sądowym koiegjalnym.

Na pytanie, czy Oficjał ma prawo ustanawiać trybunał są­
dowy kolegjalny, powołując doń sędziów synodalnych per tur- 
num brzmi odpowiedź Komisji papieskiej twierdząco, z tem jed­
nak, zastrzeżeniem: „o ile Ordynarjusz inaczej w poszczególnym 
wypadku nie zadecyduje1'.

Na mocy kanonu 1578 w każdej djecezji winien być ustano­
wiony Oficjał do przeprowadzania i rozstrzygania spraw sądo­
wych. Oficjałowi przysługuje zwyczajna władza sądownicza za­
stępcza, i stanowi on jeden trybunał ze swoim Ordynarjuszem.

A przeto może rozstrzygać wszystkie sprawy sądowe, które 
podlegają kompetencji Biskupa, o ile ten pewnych spraw sobie 
nie zastrzeże. Może też Oficjał stanowić zespoły kolejne sędziów 
do rozstrzygania spraw, o ile znowu Ordynarjusz w tej dziedz - 
nie n e da innego zarządzenia. Ponadto zaznaczyć należy, że 
Oficjał może tworzyć trybunały kolegjalne per turnum, czyli ze­
społy kolejne sędziów, ale tylko z grona sędziów synodalnych i 
prosynodalnych. Ordynarjusz natomiast ma prawo dla słusznych 
przyczyn powoływać do t. zw. trybunałów kolegjalnych także 
kapłanów innych odpowiednio do tego uzdolnionych (kan. 1576
§ U-



5" Orzekanie o1 męczeństwie Sług Bożych.

Na przedłożoną wątpliwość, czy kanon 2101 odnosi się tak­
że do badań w sprawie męczeństwa Sług Bożych, Komisja pap e- 
ska odpowiedziała przecząco.

Kanon 2101 stanowi, że proces w sprawie stwierdzenia he­
roicznych cnót Sługi Bożego, nie może być wszczęty wcześniej, 
jak po upływie 50 lat po śmierci Sługi Bożego.

.Wielu kanonistów twierdziło, że przepis wyżej cytowanego 
kanonu odnosi się również do procesu w sprawie męczeństwa 
Sług Bożych. Opierali się ci kanoniści na przepisach papieży: 
Urbana VIII i Benedykta XIV. Obecnie zagadnienie to zostało ina­
czej rozstrzygnięte przez Komisję Kodyfikacyjną. A przeto proces 
w sprawie beatyfikacji męczenników może być rozpoczęty wcześ­
niej, mz po upływie 50 lat od i
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n o w e j  p in a k o t e k i  W a ty k a ń s k u e j ,  w 
k tó r e j  z n a j d u j ą  się b o g a t e  z b io ry  z a ­
b y t k ó w  sz tuki.

W  p r z e d m o w ie  sw ej  O jc i e c  św. 
o d n o s i  się z u z n a n i e m  i p o d z iw e m  do  
ty c h  dzieł  s z tuk i ,  k tó r e  t a k  g łę b o k ą  
n a t c h n  o n e  są  m y ś lą  i u c z u c i e m  reli-  
g i jn e m ,  że  w y d a j ą  się ju ż  cichem,:  i 
g o r ą c e m i  w e s t c h n ie n i a m i  i m o d l i t w a ­
mi, j u ż  to  s t r ze l i s te m i  h y m n a m i  w i a ­
ry, ju ż  to  s z c z y tn e m i  p o r y w a m i  i 
p r a w d z iw y m  t r  u m f e m  g lo r j i  n ie b i e ­
skie j i b o sk ie j .  T e m u  w z n io s łe m u  p o ­
ję c iu  i p o s ł a n n ic tw u  sz tuk i  św ię te j  
s p r z e c iw ia ją  się i n ie  o d p o w ia d a j ą  
dzie ła  n o w e j ,  t a k  z w a n e j  sz tu k i  r e l ig i j ­
ne j ,  k t ó r e  z d a ją  się p r z e d s t a w ia ć  ś w ię ­
to ść  j a k g d y b y  j e d y n ie  d la  z n ie k s z t a ł ­
c e n ia  je j  cza s a m i  aż  do  k a r y k a t u r y ,  a 
b a rd z o  częs to  aż  do  p ra w d z iw e j  i 
w ła ś c iw e j  p r o f a n a c j i .

N a s tę p n ie  O jc i e c  św . w s k a z u je  
g łó w n e  ź ró d ła  i o b j a w y  z b o c z e ń  i z a ­
n i e d b a ń  te j  t a k  z w a n e j  n o w e j  sz tuk i ,  
k tó r e j  w ie lu  b r o m  w  im ię  p o s z u k i w a ­
n ia  n o w y c h  d ró g .  N o w o ś ć  j e d n a k ,  m ó  
wi O jc i e c  św., n ie  p r z e d s t a w ia  p r a w ­
d z iw e g o  p o s t ę p u ,  jeżel i  n ie  j e s t  co- 
n a jm n ie j  ró w n ie  p i ę k n a  i ró w n ie  d o ­
b r a  j a k  rzecz  s t a r a ,  a  z b y t  częs to  te  
d z ie ła  sz tuk i ,  r z e k o m o  n o w e ,  są  b e z ­



sp rz e c z n ie  b r z y d k ie  i n i e s to s o w n e  i 
ś w ia d c z ą  j e d y n ie  o n ie u d o ln o ś c i  lub
0  b r a k u  o g ó ln e g o  w y k s z t a ł c e n ia  i 
p r z y g o t o w a n a ,  z w łaszcza  w  z a k re s ie  
r y s u n k u .  Ś w ia d c z ą  też  te  dz ie ła  o b r a ­
k u  w y t r w a ło ś c i  w  c ie rp l iw e j  i s u m i e n ­
n e j  p r a c y ,  k t ó r e  to  n i e d o m a g a n i a  i 
b r a k i  d a j ą  p o le  d o  p r z e d s t a w ie n ia  w y ­
o b r a ż e ń ,  lu b  sz czerze  m ó w ią c ,  z n i e ­
ksz ta łc e ń ,  k r z e w i o n y c h  p rz e z  o w ą  t a k  
p o s z u k i w a n ą  n o w o ś ć ,  z b y t  p r z y p o m i ­
n a j ą c y c h  p e w n e  o b ra z k i ,  j a k i e  z n a j ­
d u j ą  s ę w  m a n u s k r y p t a c h  n a jb a r d z i e j  
c i e m n e g o  ś r e d n io w ie c z a ,  g d y  w  z a w ie ­
ru sz e  b a r b a r z y ń s k i e j  z a t r a c i ły  o n e  d o ­
b r e  t r a d y c j e  s t a ro ż y tn o ś c i  a  n ie  z j a ­
w i ła  się j e s zcze  j u t r z e n k a  r e n e s a n s u .  
P o n a d t o  O jc i e c  św . p o t ę p i a  z n ie ­
k sz ta łc e n ia  i z b o c z e n ia  n o w e j ,  m i e n i ą ­
cej się r e l ig i jn ą ,  s z tu k ' ,  k t ó r a  z a b i e r a  
się d o  b u d o w y  i o z d a b ia n ia  , ,D o m ó w  
B o ż y ch  i D o m ó w  m o d l i t w y ” , j a k im i  są 
na s z e  św ią ty n ie .  „ D o m y  Boże i D o m y  
m o d l i tw y 4', m ó w :  O jc i e c  św .,  o to ,  w e ­
d łu g  s tów  B o g a  s a m e g o  i s łó w  p rz e z  
N ieg o  n a t c h n i o n y c h ,  ce l  i m o ty w  
i s tn ie n ia  b u d o w l i  ś w ię ty c h .  T o  są  n a j ­
w y ższe  r a c je ,  z k t ó r y c h  n i e u s ta n n ie  
w i n n a  c z e r p a ć  n a t c h n i e n i e  i s ta le  by ć  
im  p o s łu s z n ą  sz tu k a ,  p r a g n ą c a  b y ć  
s z tu k ą  ś w ię tą  i r o z u m n ą ,  p o d  g ro zą ,  
że n ie  będ z ie  anii r o z u m n ą  an i  ś w 'ę t ą “ .

P o  n a p i ę t n o w a n i u  w  sz tu c e  w s p ó ł ­
c z e s n e j  w s z e lk ic h  z b o c z e ń  od  fcradycyj 
c h r z e ś c i j a ń s k ic h  i p r z e p i s ó w  p r a w a  k a ­
n o n  cz n e g o ,  O jc i e c  św. z a z n a c z a ,  że 
c h ę tn i e  w i ta  k a ż d y  d o b r y  i p o s t ę p o w y  
r o z w ó j  d o b r y c h  i s z a c o w n y c h  t r a d y -  
c y j ,  k t ó r e  w  c i ą g u  ty lu  w ie k ó w  życ ia  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  w  t a k  r ó ż n y c h  w a ­
r u n k a c h  s o c j a l n y c h  i e tn ic z n y c h ,  d a ły  
t y le  d o w o d ó w  n i e w y c z e r p a n e j  w o l n o ­
ści i m o ż n o ś c i  i n s p i r o w a n i a  f o rm  n o ­
w y c h  i p i ę k n y c h ,  i l e k r o ć  b y ły  b a d a n e
1 u p r a w i a n e  w  p o d w ó j  n e m  św ie t le  
g e n j u s z a  i w ia ry .

W resz c ie  O jc i e c  św. p o l e c a  Bi­
s k u p o m  p i ln ie  c z u w a ć  n a d  t e m ,  a b y  
w  p o s z c z e g ó ln y c h  d i e c e z ja c h  w  d z ie ­
dz in ie  sz tu k i  k o śc ie ln e j  b y ły  śc iśle 
p r z e s t r z e g a n e  w y r a ź n e  p r z e p i s y  K o ­
d e k s u  p r a w a  K a n o n ic z n e g o ,  o r a z  a b y  
, ,n ic  p r z y w ł a c z a j ą c e g o  so b ie  m ia n o  
sz tu k i  nie  o b r a ż a ło  św ię to śc i  K o śc io ła  
i o ł t a rz y ,  p r z e s z k a d z a j ą c  p o b o ż n o ś c i  
w i e r n y c h " .

W y ż e j  p r z y t o c z o n e  p o d n io s ł e  i 
o w ia n e  d u c h e m  g łę b o k ie j  m ą d r o ś c i  
w s k a z a n i a  O j c a  św.,  w ie lk ie g o  m i ło ś ­
n i k a  sz tuk i  i w ied zy ,  są  n i e j a k o  e c h e m

i d o k ł a d n y m  w y r a z e m  s z c z y tn y c h  i 
św  e t n y c h  t r a d y c y j  K ośc io ła ,  j a k o  p i e ­
c z o ło w i te j  M a tk i  i g o r l iw e j  K r z e w i ­
c ielk i  p r a w d z iw e j  sz tu k i  w  d z ie ja c h  
n a r o d ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .

Z a c z ą w s z y  o d  o ł t a r z y  i g r o b o w ­
có w ,  k r y j ą c y c h  się w  k a t a k u m b a c h ,  
K o ś c ió ł  r ó ż n e  k i e r u n k i  i s ty le  sz tu k i  
p r z e k s z ta łc a ,  o p r o m  e m a  ś w ia t łe m  
s w y c h  id e a łó w ,  z a p r z ę g a  d o  s w y c h  
n a d z i e m s k ic h ,  n a d p r z y r o d z o n y c h  c e ­
lów. W r a z  ze z w y c ię s tw e m  K rz y ż a ,  
chy l i  s ię  k u  u p a d k o w i  p o g a ń s t w o ,  a 
z n i e m  s z tu k a  p o g a ń s k a .  S ta je  się o n a  
d la  n o w e j  idei  j a k b y  łu p in ą ,  k t ó r a  
p ę k a  i k r u s z y  się w  m i a r ę  r o z ro s tu  i 
z w y c ię s tw a  m yśi i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

M}'śl t a  p o s ł u g u j e  się s z tu k ą  k l a ­
s y c z n ą ,  ----g r e c k ą  i r z y m s k ą .  Moż-
n a b y  p o w ie d z ie ć ,  że a l f a b e t  p o z o s ta ł  
d a w n y ,  a le  z ro d z i ł  się n o w y  ję z y k ,  
m o w a ,  r ó ż n a  o d  s t a re j ,  u ż y w a  l i te r  
d a w n y c h  n a  o z n a c z e n ie  b r z m ie ń  n o ­
w y c h ,  D u c h  n a u k i  C h r y s t u s a  i l i t u r ­
g ja  c h r z e ś c i j a ń s k a  p r z e t w a r z a j ą  i 
p r z e r a b i a j ą  b u d o w le  r z y m sk ie  n a  „ D o  
m y  B o ż e ‘‘. B a z y l ik a  p o g a ń s k a ,  p r z y j ­
m u j e  w  c h r z e ś c i j a ń s tw ie  p o s t a ć  k r z y ­
ża. W  ś w ią ty n i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  k a ż ­
d a  je j  część  m a  w s k a z y w a ć  w  e r n y m  
d r o g ę  do  N ie b a  i t łu m a c z y ć  o b r a z o w o  
i sy m b o l ic z n ie  t a j e m n i c e  Bożej  m ą ­
d ro śc i ,  w  o b r z ę d a c h  ś w ię ty c h  z a w a r t e .  
A r c h i t e k t u r a ,  rzeźba ,  m a l a r s t w o  s łu ­
żą  tu ,  j a k o  ś r o d k i  do  u ś w ię c e n ia  d u ­
szy  i d o  w z n ie s ie n ia  m yśl i  i u c z u c i a  
d o  B oga .  W  p r z e c iw s ta w ie ń  u  d o  s z t u ­
ki p o g a ń s k i e j ,  z m y s ło w e j  i c ie le s n e j ,  
s z tu k a  w  c h r z e ś c i j a ń s tw ie  s ta ła  s ’ę 
u d u c h o w i o n ą .  S z tu k a  p o g a ń s k a  s z u k a ła  
s w y c h  c e ló w  w  id e a ln e j  d o sk o n a ło ś c i  
k s z t a ł tó w  c ie le s n y c h ,  n a t o m i a s t  s z tu k a  
c h r z e ś c i j a ń s k a  z m ie r z a  do  a p o t e o z y  
d u sz y ,  p r z e z  co  s t a ła  się si łą w y c h o ­
w a w c z ą  i d ź w ig a j ą c ą  ś w ia t  p o g a ń s k i ,  
a  p o t e m  b a r b a r z y ń s k i ,  z g r u b e g o  m a -  
t e r j a l i z m u  k u  s z c z y to m  ży a ia  d u c h o ­
w e g o  i Bożego. S p o łe c z n o ś c i  p o g a ń ­
sk ie  i b a r b a r z y ń s k i e  p r z e t w a r z a ł a  w  
s p o łe c z n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k ą .

P o d p o r z ą d k o w a n i e  t e c h n i k i  i 
f o rm y  d u c h o w i  n ie  p o z b a w i ło  a r t y ­
s tó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  d ą ż e ń  a  do  d o ­
s k o n a ło ś c i  te c h n ic z n e j .  P rz e c iw n ie ,  
n a t c h n i e n i  p r a w d ą  n a d z ie m s k ą ,  z d o ­
b y t ą  n a  m o d l i tw ie ,  w p a t r u j ą c  się w 
o t a c z a j ą c e  ich  p i ę k n o  w  n a tu r z e ,  s t a ­
r a j ą  się u r o b i ć  i u d o s k o n a l i ć  fo rm ę ,  
a ż e b y  j ą  u c z y n ić  g o d n e m  m ie s z k a ­



n ie m  B o g a  lu b  o z d o b ą ,  g o d n ą  m ie j s c a  
Ś w ię te g o  Ś w ię ty c h .

N ies te ty ,  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  
s z tu k a  p o d  w p ł y w e m  p r z y z i e m n y c h  i 
r n a t e r j a l i s t y c z n y c h  p r ą d ó w  i p o w r a c a ­
j ą c e g o  p o g a ń s t w a  z a c z ę ła  z r y w a ć  
ł ą c z n o ś ć  z p r a ź r ó d ł e m  w s z e lk ie g o  p ię k
n a  ---- z B og iem , z K o ś c io łe m  o ra z  z
e t y k ą  c h rz e ś c i j a ń s k ą .  C h c e  s łuż yć  
w y łą c z n ie  c e lo m  z ie m s k im  c z ło w iek a .  
Z a p r z ę g a  w sze lk ie  d z ied z in y  a r t y z m u  
do  r y d w a n u  c e le sn o śc i  i żądz  poz io-  
n iych .  S z c z y tn e  p o ję c i e  o is toc ie  i c e ­
la c h  p r a w d z iw e j  sz tu k i  k o śc ie ln e j ,  t a k  
s ę  dziś z a t a r ło  i z m ę tn ia ło ,  s m a k  
a r t y s t y c z n y  u leg ł  t a k i e m u  o b n iż e n iu  
i s p a c z e n iu ,  że w ie lu  ze  w s p ó łc z e s n y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  s z tuk i ,  g d y  n a w e t  z 
w  e lk im  n a k ł a d e m  p r a c y ,  z d o b r ą  
w o lą  u s i łu je  w y r a z i ć  z r y s u n k u ,  w  
p l a s ty c e  lu b  w  b a r w a c h  m yś l  r e l ig i j ­
ną ,  to  j e d n a k  nie  za w s z e  p o t r a f i ą  t e ­
go d o k o n a ć .  N a  k i lk a d z ie s ią t  p r o j e k -  
to w  św .ą ty n i  „ O p a t r z n o ś c i  Bożej* ', 
p r z e d s t a w io n y c h  k o m is j i  k o n k u r s o w e j ,  
n ie m a l  w s z y s tk ie  n ie  n a d a w a ły  się do 
p rz y ję c ia .  Nie o d p o w  a d a ły  b o w ie m  
t r a d y c j o m  o r a z  z a s a d o m  c h r z e ś c i j a ń ­
s k im  w  d z iedz in ie  b u d o w n i c t w a  k o ­
śc ie ln eg o .  P r o j e k t y  t e  p r z y p o m i n a ł y  
s w y m  r y s u n k i e m  i u j ę c i e m  fa b ry k i ,  
t e a t r y ,  d w o r c e  k o le jo w e ,  a le  w  ż a d ­
n y m  w y p a d k u  —  k a to l i c k i e  „ D o m y  
B oże“ .

T o  s a m o  z j a w is k o  d a j e  się dziś 
z a u w a ż y ć  n a  p o lu  m a l a r s t w a ,  rz e ź b y  
i w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z d o b n ic tw a .  W szę  
dzie  n ie m a l  t r i u m f  św ięc i  p o z io m o ść  
o r a z  j a k i ś  n i e o k i e ł z n a n y  ii c h o r o b l iw y  
s u b je k ty w iz m ,  w y z u t y  z w sze lk ie j  idei 
w zn io ś le jsze j ,  zw łaszcza  zaś  re l ig i jn e j ,  
l a  s z tu k a ,  n a p o ły  p o g a ń s k a ,  u s i łu je  
dziś w t a r g n ą ć  d o  ś w ią ty ń  n a s z y c h  i 
n a r z u c i ć  im  s m a k ,  c h a r a k t e r  i k i e r u ­
n e k  o b c y  c a łk o w ic ie  d u c h o w i  c h r z e ś ­
c i j a ń s tw a ,  zw łaszcza  za ś  l i t u rg j i  k a ­
to l ick ie j .

D zis ie jsza  s z tu k a  m o d e r n i s ty c z n a ,  
j a k  s łu szn ie  z a z n a c z a  O jc i e c  św., 
p r z e d s t a w ia  częs to  św ię to śc i  r e l ig i jn e  
,,j a k b y  j e d y n i e  d la  ich  z n iek s z ta łce -  
n .a ,  aż  do  k a r y k a t u r y ,  a  n a w e t  aż  do 
p r a w d z iw e j  p ro fa n a c j i '* .

D a je  się z a u w a ż y ć  to  s m u t n e  
n a d  w y r a z  z ja w is k o ,  np .  w  dz iedz in ie  
m a l a r s t w a  n a  t e m a t y  re l ig i jn e ,  gdzie 
p o s t a c i  C h r y s t u s a  P a n a ,  M a tk i  Bo­
sk ie j  i Ś w ię ty c h  P a ń s k i c h  n ic  n ie  m a ­
j ą  w s p ó ln e g o  ze ś w ię to śc ią  ,i re l ig ij-  
n e m  n a m a s z c z e n ie m .  Są  to  cza s a m i

p r a w d z iw ie  k a r y k a t u r y  i p r o f a n a c j a  
św ię tośc i .

N ie k tó r z y  a r ty ś c i  m a la r z e  i a r ­
c h i t e k c i  p r z y  b u d o w ie  i o z d a b ia n iu  
ś w ią ty ń ,  c z e r p i ą  sw e  w z o r y  z t. zw. 
m o t y w ó w  sz tuk i  l u d o w e j ,  czy n ią  to  
t a k  n ie u d o ln ie  i bez  g łębszej  m yśli  
r e l ig i jn e j  i w y c h o w a w c z e j ,  że  p r z e z  
t o  o b n iż a j ą  p o z io m  d u c h o w y  w  r z e ­
sz a c h  lu d u ,  z a m ia s t  je  p o d n o s i ć  i w y ­
c h o w y w a ć  za  p o m o c ą  sz tu k i  p i ę k n e j .  
Ś w ią ty n ie  b o w ie m  na s z e  w in n y  b y ć  
d la  l u d u  p r z y b y t k a m i  n ie ty lk o  m odL-  
tw y ,  a le  p r a w d z i w e g o  p ię k n a ,  k t ó r e ­
go  im  t a k  b r a k  w  c o d z ie n n e j  szarzyź-  
n ie  ż y c ia  w ie js k ie g o .

W y n a t u r z o n a  s z tu k a  m o d e r n i ­
s ty c z n a  j e s t  c z ę s to k ro ć  sz k o d l iw ą  d la  
s p o ł e c z e ń s tw a  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  n i e ­
ty lk o  d la te g o ,  że  z a p o m i n a  o p o p r z e d ­
n ic h  m y ś l a c h  i c e la c h  sz tu k i  re l ig i jn e j  
i k o ś c ie ln e j ,  a le  i d la t e g o  jeszcze ,  iż 
w r ę c z  p odr j^w a i s p a c z a  p o j ę ć  a  re l i ­
g i jn e  w  u m y s ła c h  w ie r n y c h .  Z a c i e m ­
n ia  b o w ie m  d o g m a ty ,  fa łszyw ie  lub  
k a r y k a t u r a l n i e  j e  p r z e d s t a w ia j ą c  n a  
p łó tn ie ,  w  rzeźb ie  lu b  r y s u n k u .  A  p r z e ­
cież s t a tu a  lu b  o b r a z  n i e j e d n o k r o t n i e  
si ln ie j  p r z e m a w i a  d o  d u sz y  i w y o b r a ź ­
ni, niż  ż y w e  czy  też  d r u k o w a n e  s ło ­
w a .  W s z y s tk o  to , co  z n a j d u j e  się 
w  ś w ią ty n i ,  w in n o  o d p o w i a d a ć  je j  
p r z e z n a c z e n iu  i ce lo m , o r a z  m y ś lo m ,  
z a w a r t y m  w  o b r z ę d a c h  k o śc ie ln y c h .  
Bo n a w e t  dzie ła  sz tuk i  p i ę k n ie  ,i a r t y ­
s ty c z n ie  w y k o n a n e ,  jeś li  n ie  są  w y k o ­
n a n e  w  d u c h u  k o śc ie ln y m ,  nie  m a j ą  
p r a w a  w s tę p u  d o  , ,D o m ó w  Bożych  
i , ,D o m ó w  modlitwy**.

S z tu k a  k o ś c ie ln a  m a  b y ć  s t r ó ­
ż e m  czys tośc i  w i a r y  i m o r a ln o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ; m a  p o d n o s ić ,  k s z t a ł ­
cić, ro z w i ja ć  s z la c h e tn e  p i e rw ia s tk i  
w  d u s z a c h  o g ó łu  w ie rn y c h .  S z tu k a  k o ­
śc ie ln a  rodzi  się z w ia r y  g łę b o k ie j ,  
ży w e j ,  u ś w ia d o m io n e j ,  i jeś li  nie  j e s t
p r z y j a c ió łk ą  w i a r y  i m o r a ln o ś c i  ----
j e s t  je j  w ro g ie m .

W s p ó łc z e ś n i  a r ty ś c i  c h r z e ś c i j a ń ­
sc y  ci, k tó r z y  ż y ją  p e łn ią  w i a r y  i m o ­
dl i tw y , w in n i  p r z e k s z ta łc a ć  dzis ie jsze 
k i e r u n k i  sz tuk i ,  u s z l a c h e tn i a ć  je  i n a ­
g in a ć  do  p o p r z e d n i c h  m yśl i  i id e a łó w  
K o ś c io ła ,  j e g o  l i tu rg j i  i t r a d y c j i ,  p o ­
d o b n ie  j a k  to  czynil i  w  s t o s u n k u  do  
sz tu k i  p o g a ń s k ie j  a r t y ś c i  p i e r w s z y c h  
w ie k ó w  c h rz e ś c i ja ń s tw a .

W  w y k o n a n i u  a u t o r y t a t y w n y c h  
ż y cze ń  S to l icy  św . w  m yśl  w yże j  w y ­
ło ż o n y c h  w s k a z a ń ,  o g ł a s z a m y  r o z p o ­



r z ą d z e n ie  n asze ,  d o ty c z ą c e  sz tu k i  k o ­
śc ie ln e j  w o g ó le  i w  sz c z e g ó ln o śc i  m a  
l a r s tw a ,  r z e ź b i a r s tw a  tu d z ie ż  b u d o w y ,  
o d n a w i a n i a ,  u p i ę k s z a n ia  św ią ty ń ,  o ł ­
t a r z y ,  n a c z y ń ,  s p r z ę t ó w  i sza t  l i t u r ­
g ic z n y c h  o r a z  p o l e c a m y  w s z y s tk i e ­
m u  d u c h o w i e ń s t w u  A r c h id j e c e z j i  W a r ­
sz a w sk ie j ,  z a r ó w n o  ś w ie c k ie m u  j a k  i 
z a k o n n e m u ,  n a w e t  t e m u ,  co  m a  p r z y ­
wilej  e x e m p c i i ,  a  p r z e d e w s z y s tk i e m  
p ro b o s z c z o m ,  a d m i n i s t r a t o r o m  p a ra f i j  
i r e k t o r o m  k o ś c io łó w  f i l ia ln y ch  i z a ­
k o n n y c h ,  a ż e b y  się  śc iś le  s to s o w a l i  do  
p o n iż s z y c h  p r z e p i só w :

1 -o. Nie w o ln o  z k o ś c io łó w  i k a p l i c  
u s u w a ć  z a b y t k ó w  sz tu k i  w  z a k re s ie  
b u d o w n i c t w a ,  m a l a r s t w a ,  rz e ź b y  i 
w sze lk ie j  in n e j  o z d o b y .  N a t o m i a s t  n a ­
leży  j e  z p i e ty z m e m  p r z e c h o w y w a ć  i 
k o n s e r w o w a ć ,  a  to  z g o d n ie  z p o p r z e d -  
n ie m i  r o z p o rz ą d z e n ia m i  w ła d z y  k o ­
śc ie ln e j  i z p o s t a n o w i e n i a m i  K o n k o r ­
d a tu .

II-o.  Z a b r a n i a  się o d n a w i a ć  b u d o w li ,  
rzeźb ,  o b ra z ó w ,  s p r z ę tó w  i s z a t  l i t u r ­
g ic z n y c h  n ie  u z y s k a w s z y  u p r z e d n io  
p o z w o le n ia  n a  p iśm ie  w ła d z y  a r c h i ­
dj e c e z ja ln e j ,  k t ó r a  je  w y d a  p o  za- 
s ią g n ię c iu  o p in j i  K o m is j i  A r c h i t e k t o ­
n ic z n e j  a r c h id j e c e z j a ln e j .

III-o. Z a b r a n i a  się w p r o w a d z a ć  do 
k o ś c io łó w  i k a p l i c  dzieł  sz tu k i  i p r z e d ­
m io tó w  n o w y c h ,  k t ó r e b y  n a r u s z a ły  
styl ,  c h a r a k t e r  i p i ę k n o  d a w n y c h  o z ­
d ó b  i s p r z e c iw ia ły  się z a s a d o m  p o w y ­
żej w y łu s z c z o n y m .

IV -o .  W p r o w a d z o n e  w  o s t a tn i c h  
c z a s a c h  do  ś w ią ty ń  n o w e  p r z e d m io ty  
i o z d o b y ,  n i e l i c u j ą c e  z p o w a g ą  D o m u  
B oż ego  i m o g ą c e  o b r a ż a ć  u c z u c ia  p o ­
b o ż n e  w ie r n y c h ,  n a le ż y  p r z e d s t a w ić  
K o m is j i  A r c h i t e k t o n i c z n e j  A r c h i d j e ­
c e z ja ln e j .

V -o .  W  s z c z e g ó ln ie jsz y  sp o s ó b  z a ­
b r a n i a  się s p r o w a d z a ć  do  k o śc io łó w  
i k a p l i c  o b r a z ó w  i m a lo w id e ł ,  rzeźb 
i f ig u r ,  n i e p o s i a d a j ą c y c h  ż a d n e j  w a r ­
to śc i  a r t y s ty c z n e j ,  z w łas zcza  o le o ­
d r u k ó w .

V I-o .  P r o j e k t y  n o w y c h  k o śc io łó w ,
k a p l ic ,  w ież  ,i b u d y n k ó w  k o ś c ie ln y c h ,  
z a n im  z o s t a n ą  p r z e s ł a n e  do  z a t w i e r d z e ­
n ia  w ła d z o m  p a ń s t w o w y m ,  n a le ż y  
w p r z ó d y  p r z e d s t a w ić  w r a z  z k o s z t o ­
r y s e m  d o  o c e n y  K o m is j i  A r c h i t e k t o ­
n iczn e j  A r c h i d j e c e z j a l n e j .  P rz y  b u d o ­
w ie  n o w y c h  ś w ią ty ń  w in n y  by ć  ściśle 
p r z e s t r z e g a n e  p r z e p i s y  K o d e k s u  p r a ­
w a  k a n o n i c z n e g o  ( k a n .  1 1 64  § 1) ,

o r a z  S y n o d u  d j e c e z j a ln e g o ,  (S ta t .  
1 2 8 ).

V II-o .  K a p ła n i ,  p r z y s t ę p u j ą c y  do  b u ­
d o w y  ś w ią ty ń  i k a p l ic ,  z a n im  w y b io r ą  
a r c h i t e k t a  i f i rm ę  b u d o w l a n a ,  z a s i ę ­
g n ą  u p r z e d n i o  w  tej s p r a w i e  r a d y  i 
o p in j i  K u r j i  M e t ro p o l i t a ln e j .

V III -o .  Z a b r a n i a  się bez  s p e c j a l n e ­
go  u p o w a ż n i e n i a  K u r j i  s p r o w a d z a n i a  
z z a g r a n i c y  o ł t a r z y ,  o r g a n ó w ,  d z w o ­
n ó w ,  f.igur, o b r a z ó w ,  sz a t  i n a c z y ń  
l i t u rg i c z n y c h  o r a z  m a t e r j a ł ó w  b u d o ­
w la n y c h ,  g dyż  n ie  g o rsze ,  a  częs to  
lepsze  z n a jd z i e m y  w  k r a ju .

IX-o .  D o  b u d o w y  ś w ią ty ń  i k a p l ic  
n a le ż y  u ż y w a ć  m a t e r j a ł ó w  t r w a ł y c h  
i w  d o b r y m  g a t u n k u .  R ó w n ie ż  z w r a ­
c a m y  u w a g ę  n a  to ,  a b y  nie  u ż y w a n o  
do  w y r o b u  sza t  l i t u rg i c z n y c h  m a t e r ­
j a ł ó w  n ie  o d p o w i a d a j ą c y c h  p r z e p i ­
so m  l i tu rg i c z n y m ,  n i e t r w a ły c h ,  g dyż  
t a k i e  z w y k le  w  k r ó t k im  o k r e s i e  czasu ,  
n a w e t  m im o  z n a c z n y c h  k o s z tó w  i n a ­
k ł a d u  p r a c y ,  n iszcze ją ,  n a t o m i a s t  s z a ­
ty  l i tu rg i c z n e  z m a t e r j a ł ó w  t r w a ły c h ,  
s p o r z ą d z o n e  w  d a w n y c h  c z a s a c h ,  d ł u ­
gie  w ie k i  p r z y  c zęs tsze m  u ż y c iu  p r z e ­
c h o w u j ą  się w  ca ło śc i  i w  d o b r y m  
s ta n ie .

X -o .  D la  śc is łeg o  w y k o n y w a n i a  p o ­
w y ż s z y c h  p r z e p i s ó w ,  u s t a n a w i a m y  w 
k a ż d y m  d e k a n a c i e  s p e c j a l n ą  k o m is ję  
r z e c z o z n a w c ó w ,  w  k tó r e j  s k ła d  w e j ­
d ą :  k s ią d z  D z ie k a n  m i e j s c o w y  o ra z  
d w ó c h  ks ię ży  p r o b o s z c z ó w ,  m i a n o ­
w a n y c h  p rz e z  w ła d z ę  A r c h i d i e c e z j a l ­
n ą .  Z a d a n i e m  K o m is j i  będz ie  d a w a n i e  
r a d y  w  s p r a w a c h  sz tu k i  k o śc ie ln e j ,  
b u d o w y  i p r z e b u d o w a n i a  p l e b a n j i ,  bu  
dynkóv p a r a f j a ln y c h  i ozdoby D o ­
m ó w  B ożych .  P r z e d k ł a d a j ą c  K u r j i  Me 
t r o p o l i t a l n e j  p r o j e k t  b u d o w y  lu b  r e ­
m o n t u  k o śc io łó w ,  k a p l ic ,  c m e n t a r z y  i 
z a b u d o w a ń  p l e b a ń s k i c h ,  k a p ł a n i  n a j ­
p i e r w  z a s i ę g n ą  o p in j i  i r a d y  w y m i e ­
n io n e j  K o m is j i  A r c h i t e k t o n i c z n e j  De- 
k a n a l n e j ,  k t ó r a  sw ą  o p in j ę  w y ra z i  
n a  p i ś m ie  d la  p r z e s ł a n i a  K u r j i .
D a n  w  W a r s z a w ie  d n ia  1 5 l i s to p a d a  
1932 r.

t  A l e k s a n d e r  K a r d y n a ł  K a k o w s k i .
K a n c le r z  K u r j i  K a n o n i k

M e t ro p o l i t a ln y  X. Z. C h o r o m a ń s k i .
Z a rz ą d z e n ie  Ks. B is k u p a  Ł u c k i e ­

go .  ---- Z  r a c j i  z a c h o d z ą c y c h  w y p a d ­
k ó w  z a p r a s z a n i a  do  w s p ó łu d z ia łu  w 
p o ś w ię c a n i u  b u d y n k ó w  in s ty tu c j i  d u ­
c h o w ie ń s tw a  i n n y c h  w y z n a ń ,  co  nie 
j e s t  z g o d n e  z p r z e p i s a m i  p r a w a  k a n o ­



n ic z n e g o ,  K u r j a  B is k u p ia  L u c k a  w y ­
d a ł a  n a s t ę p u j ą c e  z a r z ą d z e n ie :

N ie k ie d y  z w r a c a n o  się d o  k a p ł a ­
n ó w  n as ze j  d iecez j i  z p r o ś b ą  o p o ś w ię ­
c e n ie  g m a c h ó w  szkó ł,  u r z ę d ó w ,  gm in  
lu b  i n n y c h  i n s ty tu c y j  o c h a r a k t e r z e  
sp o łe c z n y m ,  ró w n o c z e ś n ie  z a p r a s z a ­
j ą c  d u c h o w n y c h  i n n y c h  w y z n a ń  do  
s p e łn ie n ia  p o d o b n e j  f u n k c j i  r e l ig i jn e j ,  
<ila t y c h ż e  b u d y n k ó w .

N a  m o c y  z a r z ą d z e n ia  JE . Ks. Bi­
s k u p a  A .  S ze lążk a ,  P a s t e r z a  D iecez ji  
Ł u c k ie j ,  K u r j a  B is k u p ia  n in ie j sz e m  
w y ja ś n i a ,  co  n a s t ę p u j e :

Z  U  I

Z ja z d  b i s k u p ó w  g r e k o - k a to l i c k i c h  
w  R z y m ie .

W  s o b o tę  d n .  12 u. m . O jc i e c  
Św. u dz ie l i ł  a u d j e n c j i  k o n f e r e n c j i  
e p i s k o p a t u  r u s k ie g o ,  o d b y w a ją c e j  się 
w  R z y m ie .  W  o b r a d a c h  t y c h  wzięli  
u d z ia ł  b i s k u p i  z P rz e m y ś la ,  S t a n i s ł a ­
w o w a ,  P re s z o w a ,  M u k e c z e w a  ( C z e ­
c h o s ł o w a c j a )  i K r iż e w ie c  ( J u g o s ł a ­
w i a )  o r a z  s u f r a g a n i  z P r z e m y ś la  
i L w o w a .

Z ja z d  e p i s k o p a t u  g r e k o -k a to l i -  
c k i e g o  z o r g a n i z o w a n y  z o s ta ł  z m y ś lą  
p o d z i ę k o w a n i a  O j c u  Św. za  p r z y c z y ­
n ie n ie  się d o  e r e k c j i  k o l e g ju m ,  k t ó ­
r e g o  k a m i e ń  w ę g ie ln y  z a ło ż o n o  w  r. 
1 9 2 9  w  o b e c n o ś c i  c z ło n k ó w  e p i s k o ­
p a t u  ru s k i e g o  w ó w c z a s  p r z e b y w a j ą ­
c e g o  w  R z y m ie .

K o l e g j u m  w zn o s i  się n a  w z g ó rz u  
J a n i c u l u m  n a  t e r e n a c h  s to s o w n ie  do  
t r a k t a t u  l a t e r a n e ń s k i e g o  p r z y z n a n y c h  
S to l icy  Św ię te j ,  n a  p r a w a c h  p r z y w i ­
l e jó w  d y p l o m a t y c z n y c h .  L iczy  o n o  
o b e  c n i e 4 0  a l u m n ó w ,  a  m o ż e  p o m i e ­
śc ić  ich  60 .  W  d z ień  św. Jó z e fa ta ,  
m ia ło  n a s t ą p i ć  p o ś w ię c e n ie  k a p l i c y  
K o le g ju m .  U r o c z y s to ś ć  t a  j e d n a k  z o ­
s ta ła  o d r o c z o n a  z p o w o d u  n i e w y k o ń -  
c z e n ia  j e j  w e  w ła ś c iw y m  czasie .

D zie ło  J e d n o ś c i  K a to l i c k i e j  w
W a r s z a w ie .  ---- D n ia  2 4  l i t o p a d a  r. b.
w  m i e s z k a n iu  ks.  p r a ł a t a  J. P o s k r o b k i  
o d b y ło  się s ió d m e  z r z ę d u  t y m  r a z e m  
u r o c z y s t e  p o s ie d z e n ie  K o ła  J e d n o ś c i  
K a to l i c k ie j .  Z e b r a n i e  to  zaszczycił :
sw ą  o b e c n o ś c i ą  J E m .  Ks. K a r d y n a ł  
A . K a k o w s k i ,  JE . Ks. N u n c ju s z  A p o ­
s to lsk i  F r .  M a rm a g g i ,  Ich  E k s c e le n c je  
K s ię ża  B isk u p i  H . P rz e ź d z ie c k i ,  K. Bu- 
k r a b a  i M. C z a rn e c k i ,  W i z y t a t o r  A p o -

Z g ła s z a j ą c y m  się z p r o ś b ą  o p o ­
św ię c e n ie  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  
n a le ż y  o św ia d c z y ć :

1 ) a k t  p o ś w ię c e n ia  p o w in ie n  się 
o d b y ć  ty lk o  w  o b r z ą d k u  k a to l i c k im ;

2 )  g d y b y  j e d n a k  m im o  to  n a l e ­
g a n o ,  a b y  z a p r o s z o n y  zos ta ł  do  p o ­
ś w ię c e n ia  ró w n ie ż  d u c h o w n y  in n e g o  
w y z n a n ia ,  c h o ć b y  to  p o ś w ię c e n ie  m i a ­
ło o d b y ć  się w  in n y m  d n iu  p r z e d  lub  
p o  p o ś w ię c e n iu  k a to l i c k im ,  n a le ż y  o d ­
m ó w ić  u d z ia łu  w  p o św ię c e n iu .

S Y  J  .

s to lsk i  o b r z ą d k u  w s c h o d n io - s ło w ia ń -  
sk ie g o  w  Polsce .

P o w i t a n i e m  D o s to jn y c h  G ości  
z a g a i ł  z e b r a n i e  ks. K w ia tk o w s k i ,  p r o ­
fe so r  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k ie g o ,  
p r e z e s  K oła .

R e f e r a t  i n f o r m a c y j n y  ,,o genez ie  
i z a d a n ia c h  K o ła  J e d n o ś c i  K a to l ick ie j  
w y g ło s i ł  ks.  St. M y s tk o w sk i ,  w ic e re -  
g e n s  S e m i n a r ju m  D u c h o w n e g o  M e­
t r o p o l i t a ln e g o ,  w ic e p r e z e s  K o ła .  R e fe ­
r a t  te n  p o d a j e m y  w  ca łośc i  w  n i n i e j ­
sz y m  n u m e r z e  ,,G ło su  .

P o  w y g ło sz e n iu  r e f e r a t u  do  z e ­
b r a n y c h  k a p ł a n ó w  p r z e m ó w i ł  JE . Ks. 
B is k u p  H. P rz eźd z ieck i .  Z  o s o b i s ty c h  
w s p o m n i e ń  la t  m ło d z ie ń c z y c h ,  k t ó ­
r y c h  t r e ś c ią  b y ło  m ę c z e ń s k ie  b o h a ­
t e r s t w o  k a p ł a n ó w  i św ie c k ic h  u n i tó w  
p o d la s k ic h ,  u z a s a d n ia ł  m ó w c a  k o ­
n ie c z n o ś ć  ż y w e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  się 
tą  w zn io s łą  p r a c ą .  I n ic ja ty w ę  do 
w z n o w ie n ia  p r a c y  u n i jn e j  w  o d r o d z o ­
ne j  P o lsc e  w  1923 r. d a ły  p a r a f j e
p r a w o s ł a w n e ,  p o d  t c h n i e n i e m  łask i  
Bożej,  z g ła s z a ją c  sw ą  g o to w o ś ć  i 
p r a g n ie n i e  p o w r o t u  do  j e d n o ś c i  k a t o ­
lickiej .

Z d e c y d o w a n a  p o d s t a w a  ty c h  
w ie r n y c h ,  w y r a ż a j ą c y c h  n ie z ło m n ą  
p ro ś b ę ,  b y  im  p o z o s t a w io n o  n i e t k n i ę ­
ty m  d o ty c h c z a s o w y  o b r z ą d e k  u z y s k a ­
n ia  z u p e łn ą  a p r o b a t ę  R z y m u .

Z  e n tu z j a z m e m  p o d k r e ś l i ł  D o ­
s to jn y  M ó w c a  n ie z m ie rn ie  d o d a tn i ą  
w ła ś c iw o ś ć  p s y c h ik i  p o lsk ie j ,  p o l e ­
g a j ą c ą  n a  u m ie j ę tn o ś c i  u s z a n o w a n ia  
n a t u r a l n y c h  p r a w  c z ło w ie k a  do  o b c o ­
w a n ia  z B og iem  n a  m o d l i tw ie  w  j ę ­
z y k u  m a c ie r z y s ty m .

W  p r a c y  u n i jn e j ,  w  p o p i e r a n i u  
t e g o  r u c h u  d u c h o w i e ń s t w o  k a to l i c k ie



w  P o lsc e  w in n o  m ie ć  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  j e d e n  ce l  p r z e d  o c z y m a :  C h r y ­
s tu s a  i J e g o  K ośció ł .

N a s t ę p n ie  JE m .  Ks. K a r d y n a ł  
K a k o w s k i  w y r a z i ł  sw ą  r a d o ś ć ,  że  t a k  
l iczne  g r o n o  k a p ł a n ó w  w  Je g o  d j e ­
cezji  w y k a z u j e  sw ą  g o to w o ś ć  w s p ó ł ­
p r a c y  w  r e a l i z o w a n iu  „ W ie lk i e j  idei 
W ie lk ie g o  P a p i e ż a ’*. W s k a z a n i a  S to ­
l icy  A p o s to l s k i e j  w i n n y  b y ć  w y ty c z -  
n e m i  w  te j  p r a c y .  B io rą c  p o d  u w a g ę  
w z o ry ,  w y p r a c o w a n e  p r z e z  r ó ż n e  o d ­
p o w ie d n ie  o r g a n i z a c j e  czy  i n s ty tu c j e  
w  C z e c h o s ło w a c j i ,  S z w a jc a r j i ,  i i n ­
n y c h  k r a j ó w  n a le ż y  j e  w  P o ls c e  d o ­
s to s o w a ć  d o  p o l s k i c h  w a r u n k ó w .

D z ia ła ln o ś ć  K o ła  J e g o  E m i n e n c ja  
p o le c i ł  sz c z e g ó ln e j  o p ie c e  św. T e r e s y  
o d  D z ie c i ą tk a  J e z u s  i św . J o z a fa to w i  
K u n c e w ic z o w i .

N u n c ju s z  A p o s to l s k i  JE .  Ks. A r ­
c y b i s k u p  M a r m a g g i  z a b i e r a ł  g łos  d w u ­
k r o tn ie .  Ks. N u n c j u s z  z n a c i s k i e m  
w y k a z y w a ł  d o  j a k i e g o  s t o p n i a  z r z ą ­
d z e n ie m  O p a t r z n o ś c i  lu d y  s ło w ia ń sk ie  
w  s z c z e g ó ln y  sp o s ó b  są p o w o ł a n e  do  
u r z e c z y w is tn ie n ia  sz c z y tn e j  idei  J e d ­
n o śc i  k a to l i c k ie j .  Ś w ie t l a n e  p o s ta c ie  
A p o s to ł ó w  S ło w ia n  św . św . C y r y l l a  
i M e to d e g o ,  k t ó r y m  cześć  o d d a j ą  ob ie  
b r a t n i e  g r u p y  c h r z e ś c i j a n ,  a  w ię c  k a ­
to l i c y  i p r a w o s ła w n i ,  w i n n y  b y ć  z a ­
c h ę t ą ,  w z o r e m  i p a t r o n a m i  d la  tej  
p r a c y ,  t a k  d o n io s łe j  d la  K ośc io ła .

W  n ie z w y k le  w  g o r ą c y c h  s ło w a c h  
P rz e d s ta w ic ie l  O j c a  Św. k re ś l i ł  t r a -  
g e d ję  w ie lk ie j  r o d z in y  c h r z e ś c i j a ń ­
sk ie j ,  z e s p o lo n e j  o n g iś  p o d  J e d n y m  
W id z ia ln y m  P a s t e r z e m ,  a  dziś r o z ­
d z ie lo n e j  i r o z d a r te j .  K a to l ik ,  k a p ł a n  
k a to l i c k i  n ie  z n a jd z ie ,  n ie  m o ż e  z n a ­
leźć s p o k o j u  n a  w id o k  ty lu  o d ł ą c z o ­
n y c h  b r a c i ,  o d c h o d z ą c y c h  w  o b ję c i a  
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  s e k t  r z u c o n y c h  
n a  łu p  k o m u n iz m u .

K r z e w ie n ie  idei b r a t e r s k i e g o  
w s p ó łż y c ia  i m iło śc i  u z n a ł  Je g o  E k c e -

Z P 0
R o z p o rz ą d z e n ia  p r a w n o  - p a ń s tw o w e .

U s ta w a  z d n ia  11 m a r c a  
1 9 3 2  r .  O  Z G R O M A D Z E N I A C H .  

(D z .  U. R. P. N r .  4 8 ,  po z .  4 5 0 ) .
R o z d z i a ł  I.

P o s t a n o w ie n ia  o g ó ln e .
A r t .  1. 1 ) Z g r o m a d z e n i a  dzie lą

się  n a :
a )  z g r o m a d z e n i a  p u b l ic z n e  o ra z

l e n c j a  za  n a jw a ż n ie j s z e  z a d a n ie  K o ł a r 
k t ó r e m u  j e d n o c z e ś n ie  ży c z y ł  r o z p o ­
w s z e c h n ie n i a  się w e  w s z y s tk ic h  d je -  
c e z j a c h  i w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  
m ia s t a c h  P o lsk i .  J a k o  w y ra z ic ie l  O j c a  
Św. J e g o  E k s c e l e n c j a  z a p e w n i ł  z e ­
b r a n y c h ,  j a k  d a l e c e  z a p o c z ą t k o w a n e  
dzie ło  będ z ie  d r o g i e m  O j c u  Św.

Z e b r a n i e  z a m k n ą ł  J e g o  E m i n e n ­
c j a  Ks. K a r d y n a ł  M e t ro p o l i t a  W a r ­
sz aw sk i ,  s w e m  w ł a s n e m  i o b e c n y c h  
K s ię ży  B is k u p ó w  a r c y p a s t e r s k i e m  
b ło g o s ł a w ie ń s tw e m .

N i e z a c h w ia n a  w i a r a  k a p ł a n a  o b ­
r z ą d k u  w s c h o d n ie g o .  ---- W  k o ń c u
w r z e ś n ia  z m a r ł  w  E lb a s a n  w  A l b a n j i  
ks. J a n  T o d a ,  k a p ł a n  k a to l i c k i  o b ­
r z ą d k u  w s c h o d n ie g o .  U r o d z o n y  i w y ­
c h o w a n y  w  w ie rz e  p r a w o s ł a w n e j ,  aż  
do  r o k u  19 2 8  n a le ż a ł  do  a u t o k e f a ­
l ic z n e g o  s c h iz m a ty c k ie g o  K o śc io ła  
a lb a ń s k i e g o  ro z w in ą ł  się d o ś ć  s i ln y  
r u c h  k a to l ic k i ,  b y ł  o n  j e d n y m  z 
p i e rw s z y c h ,  k t ó r z y  p o rz u c i l i  b łę d y  
s c h iz m y  i p r z y s tą p i l i  do  K o ś c io ła  p o ­
w s z e c h n e g o .  N a ra z i ło  go  to  n a  s i lne  
k r y t y k i  i r e p r e s j e  n a t u r y  z a r ó w n o  
m o r a l n e j  j a k  i m a t e r j a l n e j .  Nie w a ­
h a n o  się k u s ić  go  o f i a r o w y w a n i e m  
z n a c z n y c h  k o rz y ś c i  w  raz ie  p o r z u c e ­
n ia  k a to l i c y z m u ,  a  g d y  to  n ie  p o m o ­
gło, p r z e m o c ą  z a m k n i ę t o  kośc ió ł ,  k t ó ­
ry  k a to l i c y  o b r z ą d k u  w s c h o d n ie g o  
u f u n d o w a l i  w  E lb a s a n ie  i p r z y  k t ó ­
r y m  dz ia ła ł  ś. p. ks.  T o d a ,  p r a w i e  
u n i e m o ż l iw ia j ą c  m u  d z ia ła ln o ś ć  m i ­
s y j n ą  w ś r ó d  w s p ó łz io m k ó w .  R e p r e s j e  
n ie  z ła m a ły  d z ie ln e g o  k a p ł a n a .  D o  
k o ń c a  s w y c h  d n i  p o z o s ta ł  w i e r n y  
s w y m  p r z e k o n a n i o m  i w ie r z e  k a t o ­
l ick ie j .  D o c z e k a ł  też  tej p o c i e c h y ,  że 
n a  k i lk a  dn i  p r z e d  ś m ie r c i ą  d o n ie s io ­
n o  m u  o .n a w r ó c e n iu  s'*ę n a  k a to l i ­
c y z m  i n n e g o  d u c h o w n e g o  p r a w o ­
s ł a w n e g o  w  E lb a sa n ie ,  k t ó r y  n i e j a k o  
p r z e j ą ł  s p u ś c iz n ę  d u c h o w ą  p o  ks.  T o ­
da.

L  S K S .
b )  z g r o m a d z e n i a  n ie p u b l ic z n e ,  

czyli  z e b ra n ia .
2 )  W szędz ie ,  gdz ie  u s t a w a  m n i e j ­

sza m ó w i  o z g r o m a d z e n i a c h  bez  b l iż­
sz ego  o k r e ś l e n i a ,  n a le ż y  p r z e z  to  r o ­
z u m ie ć  z g r o m a d z e n i a  p u b l iczn e .

A r t .  2. ! ) r o z ró ż n ia  s ię :  a )  z g r o ­
m a d z e n ia  w  lo k a l a c h ,  o r a z  b )  z g r o ­
m a d z e n ia  p o d  g o łe m  n ie b e m .



2 )  M a n i fe s t a c j e  p u b l ic z n e  i p o ­
c h o d y  p o d l e g a j ą  p r z e p i s o m  o z g r o ­
m a d z e n ia c h  p o d  g o łe m  n ie b e m .

3 )  P o s t a n o w ie n ie  ust.  2 m a  o d ­
p o w ie d n ie  z a s to s o w a n ie  do  p r z e j a z ­
d ó w  m a n i f e s t a c y j n y c h  n a  w o z a c h  i 
s a m o c h o d a c h .

A r t .  3. L o k a l e m  w  z r o z u m ie n iu  
n in ie jsze j  us taw } '  j e s t  w n ę t r z e  b u d y n ­
k u  w r a z  z o g r o d z o n ą  p rz e s t r z e n i ą ,  
s t a n o w i ą c ą  z b u d y n k i e m  z a m k n i ę t ą  
ca łość .

A r t .  4. 1 ) W ła d z ą ,  s p r a w u j ą c ą
n a d z ó r  n a d  z g r o m a d z e n i a m i  i z e b r a ­
n iam i ,  j e s t  p o w i a t o w a  w ła d z a  a d m i n i ­
s t r a c j i  o g ó ln e j ,  o ile u s t a w a  n i n i e j ­
sza  n ie  s t a n o w i  in acze j .

2 )  W  m ia s t a c h ,  s t a n o w i ą c y c h  
o s o b n e  p o w i a t y  d la  c e ló w  a d m i n i s t r a ­
cji  r z ą d o w e j ,  w  k t ó r y c h  f u n k c j e  p o ­
w ia to w e j  w ła d z y  a d m i n i s t r a c j i  o g ó ln e j  
s p r a w u j ą  p r e z y d e n c i  m ias t .  M in is te r  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  o z n a c z y  d r o g ą  
r o z p o rz ą d z e n ia  w ła d z e ,  p o w o ł a n e  do 
n a d z o r u  n a d  z g r o m a d z e n i a m i  i z e b r a ­
n iam i .

R o z d z i a ł  II.
Z w o ły w a n ie  z g ro m a d z e ń .

A r t .  5. K a ż d y  p e łn o l e tn i  o b y ­
w a te l  po lsk i ,  p o s i a d a j ą c y  z d o ln o ś ć  do 
d z ia ła ń  p r a w n y c h ,  m o ż e  z w o ły w a ć  
z g r o m a d z e n i e  i n a  n ie m  p r z e w o d n i ­
czyć.

A r t .  6. 1 ) 0  z w o ła n iu  z g r o m a ­
d z e n ia  do  lo k a lu  n a le ż y  z a w ia d o m ić  
w ła d z ę  n a  p i ś m ie  w  t a k i m  t e rm in ie ,  
a b y  w ła d z a  o t r z y m a ł a  z a w ia d o m ie n ie  
to  n a jp ó ź n ie j  n a  d w a  d n i  p r z e d  z g r o ­
m a d z e n ie m .

2 )  Jeże l i  z g r o m a d z e n ie  m a  się 
o d b y ć  p o z a  s ie d z ib ą  p o w ia to w e j  w ł a ­
dzy  a d m in i s t r a c j i  o g ó ln e j ,  z a w i a d o ­
m ie n ie  m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  za  p o ­
ś r e d n i c t w e m  n a jb l iż sz e g o  p o s t e r u n k u  
p o l ic j i  p a ń s tw o w e j .

3 )  Z g ła s z a j ą c e m u  w y d a  w ła d z a  
n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn e  p i s e m n e  z a ­
ś w ia d c z e n ie  zg łoszen ia .

A r t .  7. 1 ) Z g r o m a d z e n i e  p o d
g o łe m  n ie b e m  m o ż e  się o d b y ć  ty lk o  
za  z e z w o le n ie m  w ła d z y  ( a r t .  4 ) .

2 )  P o d a n ie  o t a k i e  zezw o le n ie  
w in n o  b y ć  z ło żo n e  ( a r t .  6 ust .  1 ) u 
w ła ś c iw e j  w ła d z y  n a jp ó ź n ie j  n a  3 
d n i  p r z e d  z g r o m a d z e n ie m .

A r t .  8. Z a w ia d o m ie n ie ,  w z g lę d ­
nie  p o d a n i e  o z e z w o le n ie  w in n o  z a ­
w i e r a ć  :

a )  im ię ,  n a z w is k o  i a d r e s  z w o łu ­
j ą c e g o  z g r o m a d z e n ie ,

b )  d o k ła d n e  w s k a z a n ie  m ie jsc a  
i czasu  ro z p o c z ę c ia  z g r o m a d z e n ia ,

c )  cel i p r o g r a m  z g ro m a d z e n ia ,
d )  w s k a z a n ie  j ę z y k a  lub  j ę z y k ó w  

o b r a d ,  jeże l i  o b r a d y  m a j ą  się to c z y ć  
w  j ę z y k u  n i e p a ń s tw o w y m .

A r t .  9. 1) W ła d z a  za k a ż e  o d b y ­
c ia  z g r o m a d z e n i a  w  lo k a lu ,  jeże l i  oa-  
b y c ie  z g r o m a d z e n ia  sp r z e c iw ia  się 
p r z e p i s o m  n in ie jsze j  u s t a w y  lub  u s ta w  
k a r n y c h ,  a lbo  jeże l i  z a g r a ż a ło b y  b e z ­
p i e c z e ń s tw u ,  s p o k o jo w i  lu b  p o r z ą d ­
k o w i  p u b l i c z n e m u .

2 )  Z a k a z  n a le ż y  p o d a ć  n a  p i ś ­
m ie  z u z a s a d n ie n i e m  do  w ia d o m o ś c i  
z g ła s z a ją c e g o  n ie  p ó ź n ie j  j a k  w  p r z e d ­
d z ień  z g r o m a d z e n ia .

A r t .  10. Jeże l i  z a c h o d z ą  o k o ­
l iczności ,  p o d a n e  w  a r t .  9 ust.  1, w ł a ­
d za  o d m ó w i  z e z w o le n ia  n a  z g r o m a ­
dzen ie  p o d  g o łe m  n ie b e m .

A r t .  11. 1 ) Z g r o m a d z e n i a  p o d
g o łe m  n ie b e m  są  n i e d o p u s z c z a ln e  w 
p r o m ie n iu  1 / 2  k im .  od  m ie j s c a  u r z ę ­
d o w e g o  p o b y t u  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
sp o l i te j ,  o d  m ie j s c a  p o s ie d z e ń  S e jm u ,  
S e n a t u  i Z g r o m a d z e n i a  N a r o d o w e g o ,  
p r z e z  c a ły  czas  t r w a n i a  sesji ,  o r a z  od 
w o j s k o w y c h :  k o sz a r ,  m a g a z y n ó w  m a ­
t e r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h ,  o b je k tó w  for-  
t e c z n y c h ,  p l a c ó w  ćw icze ń  i s t rze ln ic .

1 ) W o j e w ó d z k a  w ła d z a  a d m i n i ­
s t r a c j i  o g ó ln e j  m o ż e  w  p o s z c z e g ó ln y m  
w y p a d k u  zezw olić  n a  w y j ą t e k  od  p o ­
w yższe j  za s a d y ,  o ile ch o d z i  o o b je k -  
t y  w o j s k o w e ,  w y m ie n io n e  w  ust .  1, 
w  p o r o z u m i e n i u  z w ła ś c iw y m  d o w ó d ­
cą  o k r ę g u  k o r p u s u .

R o z d z i a ł  III.
O d b y w a n i e  zg .rom adzeń .

A r t .  12. W  z g r o m a d z e n ia c h  nie  
m o g ą  u c z e s tn ic z y ć  o s o b y  u z b r o jo n e ,  
z w y j ą t k i e m  o só b  u rz ę d o w y c h .

A r t .  13. 1) K a ż d e  z g r o m a d z e n ie  
w in n o  m ie ć  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  k tó r y  
o tw ie r a ,  k i e r u j e  o b r a d a m i  i z a m y k a  
z g r o m a d z e n i e . -

2 )  Z a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  u w a ż a ­
n y  j e s t  z w o łu j ą c y  z g ro m a d z e n ie  t a k  
d łu g o ,  d o p ó k i  a lb o  s a m  n ie  p o r u c z y  
tej czy n n o ś c i  in n e j  osob ie ,  a lb o  d o ­
p ó k i  z g r o m a d z e n ie  za  j e g o  z g o d ą  nie  
d o k o n a  wj^boru  p r z e w o d n ic z ą c e g o .

A r t .  14 1 ) P r z e w o d n ic z ą c y
z g ro m a d z e n ia  o d p o w ie d z ia ln y  j e s t  za  
p r z e b ie g  z g r o m a d z e n i a  i o b o w ią z a n y  
j e s t  z t e g o  t y tu łu  c z u w a ć  n a d  p r z e ­
s t r z e g a n ie m  p r z e p i s ó w  n in ie jsze j  u s t a ­
w y  o r a z  p r z e c iw d z ia ła ć  w s z y s tk ie m u ,



co  z a g r a ż a  b e z p ie c z e ń s tw u ,  s p o k o j o ­
w i  lu b  p o r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u .

2 )  P r z e w o d n i c z ą c y  m a  p r a w o  
u s u n ą ć  ze  z g r o m a d z e n i a  u c z e s tn ik a ,  
jeże l i  z a c h o w a n i e m  się s w o je m  u n i e ­
m o ż l iw ia  o b r a d y  lu b  u s i łu je  w  s p o ­
s ó b  g w a ł t o w n y  u d a r e m n i ć  o b r a d y .

3 )  W  w y p a d k u ,  g d y  z g r o m a d z e ­
n ie  nie  p o d p o r z ą d k o w u j e  się z a r z ą ­
d z e n io m  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  w y d a n y m  
w  w y k o n a n i u  j e g o  o b o w ią z k ó w ,
o k t ó r y c h  m o w a  w  u s tę p ie  p i e rw s z y m ,  
lu b  g d y  p r z e b i e g  z g r o m a d z e n i a  s p r z e ­
c iw ia  się u s ta w ie  k a r n e j ,  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  w in ie n  z g ro m a d z e n ie  ro zw iązać .

A r t .  15. 1) W ł a d z a  ( a r t .  4 )
m o ż e  d e l e g o w a ć  n a  k a ż d e  z g r o m a d z e ­
n ie  s w y c h  p r z e d s ta w ic ie l i .

2 )  P r z e d s ta w ic ie l  w ład zy ,  p r z y b y  
w a j ą c  n a  z g r o m a d z e n ie ,  w in i e n  o k a ­
z a ć  p r z e w o d n i c z ą c e m u  s w o ją  d e l e g a ­
c ję .

3 )  P rz e d s t a w ic i e l  w ła d z y  o t r z y ­
m u j e  m ie j s c e  w e d łu g  s w e g o  w y b o r u ,  
p r z y c z e m  p r z e w o d n i c z ą c y  w in ie n  m u  
u d z ie la ć  n a  ż ą d a n ie  i n f o r m a c y j  o o s o ­
b a c h  m ó w c ó w  i w n i o s k o d a w c ó w ,  j a k  
ró w n ie ż  o  t r e ś c i  z g ł a s z a n y c h  w n i o ­
s k ó w  i r e z o lu c y j .

A r t .  16. I ) P rz e d s ta w ic ie l  w ł a ­
d zy  m a  p r a w o  z g r o m a d z e n ie  r o z w i ą ­
zać ,  jeże l i  z a jd ą  o k o l ic z n o śc i ,  p r z e ­
w id z ia n e  w  a r t .  14, a  p r z e w o d n i c z ą c y  
n ie  d o p e łn i  n a ło ż o n y c h  n a ń  o b o w i ą ­
z k ó w  lu b  n ie  z a s to s u j e  się d o  ż ą d a n ia  
p r z e d s t a w ic ie la  w ła d z y  co  d o  r o z w ią ­
z a n i a  z g ro m a d z e n ia ,  a lb o  jeś l i  p o m i ­
m o  w y c z e r p a n i a  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  
n ie  z a m k n i e  p o s ie d z e n ia .

2 )  R o z w ią z a n ie  z g r o m a d z e n i a  
n a le ż y  p o p r z e d z ić  o s t r z e ż e n ie m .

A r t .  17. 1 ) K a ż d y  u c z e s tn ik
z g r o m a d z e n i a  w in i e n  p o d p o r z ą d k o w a ć  
się w e z w a n io m  i z a r z ą d z e n io m  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  z g r o m a d z e n i a  ( a r t .  1 4 ) ,  
w z g lę d n ie  p r z e d s t a w ic ie la  w ła d z y  
( a r t .  1 6 ) .

2 )  Z  c h w i lą  z a m k n ię c i a  lu b  r o z ­
w ią z a n ia  z g ro m a d z e n ia ,  z g r o m a d z e n i  
o b o w ią z a n i  są  r o z e j ś ć  się b ezw ło c z n ie .

R o z d z i a ł  IV.
Z e b r a n i a .

A r t .  1 8. Z g r o m a d z e n i a m i  n ie-  
p u b l i c z n e m i  są :

a )  z e b r a n i a  osób ,  z n a n y c h  o s o ­
b iśc ie  z w o łu j ą c y m  lu b  p r z e w o d n i c z ą ­
c e m u  z e b r a n i a ,  o d b y w a j ą c e  się w  lo ­
k a l a c h  ;

b )  z e b r a n i a  c z ło n k ó w  le g a ln ie

i s t n i e j ą c y c h  z rzeszeń ,  o d b y w a j ą c e  się 
w  lo k a la c h .

A r t .  19. Z e b r a n i a  n ie  w y m a g a j ą  
a n i  z g ło s z e n ia  u w ład zy ,  a n i  z e z w o le ­
n ia  te j  w ład zy .

A r t .  2 0 .  1 ) P rz e d s t a w ic i e l e  w ł a ­
dzy  ( a r t .  4 )  n ie  m o g ą  b y ć  d e l e g o w a ­
ni n a  z e b ra n ia .

2 )  W  raz ie  p o w z ię c ia  w i a d o m o ­
ści, że  z e b r a n i e  p r z e k r a c z a  r a m y ,  
z a k r e ś lo n e  w  a r t .  1 8, o r g a n a  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p u b l i c z n e g o  m o g ą  w  celu  
s p r a w d z e n i a  te j  o k o l ic z n o śc i  w k r o c z y ć  
d o  lo k a lu ,  gdzie  z e b r a n i e  się o d b y w a  
i w  raz ie  s tw ie rd z e n ia  t a k i e g o  p r z e ­
k r o c z e n ia  z g r o m a d z e n ie  ro zw iązać .

3 )  O r g a n a  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b l ic z n e g o  w i n n y  w k r o c z y ć  do  lo k a lu
1 z e b r a n i e  ro z w ią z a ć ,  g d y  cel lub  
p r z e b i e g  z e b r a n i a  j e s t  s p r z e c z n y  
z u s t a w ą  k a r n ą  a lb o  z a g r a ż a  b e z p ie ­
c z e ń s tw u ,  s p o k o jo w i  lu b  p o r z ą d k o w i  
p u b l i c z n e m u .

4 )  P o s t a n o w i e n ia  a r t .  I 7 m a j ą  
o d p o w ie d n ie  z a s to s o w a n ie  d o  z e b r a ń .

R o z d z i a ł  V.
Z ja z d y .

A r t .  2 1 .  Z j a z d y  u w a ż a  się za  
z g r o m a d z e n i a  p u b l ic z n e  lu b  za  z e b r a ­
n ia  za leżn ie  o d  ich  c h a r a k t e r u  ( a r t .
2 us t .  1, a r t .  1 8 ) .

A r t .  2 2 .  1) Z g ło s z e n ia  o z ja z ­
d a c h ,  m a j ą c y c h  c h a r a k t e r  z g r o ­
m a d z e n ia  p u b l i c z n e g o ,  p r z y j m u je ,  
w z g lę d n ie  z e z w o le n ia  n a  n ie  u d z ie la :

a )  p o w i a t o w a  w ła d z a  a d m i n i ­
s t r a c j i  o g ó ln e j ,  jeże li  n a  z ja z d  p r z y ­
b y w a j ą  d e le g a c i  z o b s z a ru  j e d n e g o  p o ­
w ia tu  ;

b )  w o je w ó d z k a  w ła d z a  a d m i n i ­
s t r a c j i  o g ó ln e j  d la  w s z y s tk ic h  i n n y c h  
z j a z d ó w  k r a j o w y c h .

2 )  O  w ła ś c iw o ś c i  t e r y t o r j a l n e j  
d e c y d u j e  m ie j s c e  z jazdu .

A r t .  2 3 .  1) W s z y s tk ie  z j a z d y
m ię d z y n a r o d o w e  w y m a g a j ą  z e z w o le ­
n ia .

2 )  Z ja z d e m  m ię d z y n a r o d o w y m  
w  r o z u m ie n iu  n in ie jsze j  u s t a w y  jes t  
z jazd ,  z w o ła n y  p r z e z  o r g a n iz a c j ę  z a ­
g r a n i c z n ą ,  lu b  też  z ja z d  z w o ły w a n y  
p r z e z  o r g a n i z a c j ę  k r a j o w ą ,  n a  k t ó r y  
p r z y b y w a j ą  d e le g a c i  o r g a n iz a c y j  z a ­
g r a n i c z n y c h  z p r a w a m i  r e p r e z e n t o ­
w a n i a  t y c h ż e  o r g a n iz a c y j  i u c z e s tn i ­
c z e n ia  w  p o d e j m o w a n i u  r e z o lu c y j  i 
u c h w a ł .

3 )  Z e z w o le n i a  w y d a je  M in is te r  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w  p o r o z u m i e ­
n iu  z M in i s t r e m  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h .



R o z d z i a ł  VI.
Z g r o m a d z e n i a  p r z e d w y b o r c z e .

A r t .  2 4 .  1) Z g r o m a d z e n i a ,  zwo-
y w a n e  w  s p r a w ie  w y b o r ó w  d o  ciał  

u s t a w o d a w c z y c h  i k o r p o r a c y j  p u b l icz -  
n o - p r a w n y ch ,  n a  o b s z a r a c h  o b ję ty c h  

W ° k r e s i e  c zasu  od  ro z p i ­
s a n ia  do  d n ia  w y b o r ó w ,  c e le m  o m ó ­
w ie n ia  s p r a w y  w y b o r ó w  i z a s t a n o ­
w ie ń .a  się n a d  k a n d y d a t u r a m i ,  w y m a -  
ĵa j a  ty lk o  z g ło s z e n ia  u w ła ś c iw e j  w ła-  

j r t ‘ ^ u s *- 0 »  °  ile o d b y w a j ą  
się p o d  g o łem  n ie b e m .

) Z g r o m a d z e n i a  p r z e d w y b o r ­
cze^ vv l o k a l a c h  n ie  w y m a g a j ą  zgło-

P o z a t e m  z g r o m a d z e n i a  te  p o d l e ­
g a ją  w s z e lk im  p r z e p i s o m  n in ie jsze j  
u s ta w y .

R o z d z i a ł  VII.
P o s t a n o w i e n ia  k a r n e .

A r t .  2 5 .  1) K to :
a )  b e z p r a w n i e  z a j m u j e  lub  w z b r a  

n*a się o p u ś c i ć  m ie j sc e ,  w z g lę d n ie  
o ka l ,  K tó ry m  i n n a  o s o b a  p r a w n i e  r o z ­

p o r z ą d z a  j a k o  z w o łu j ą c y  lu b  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  z g r o m a d z e n ia ,

b )  z w o łu je  z g r o m a d z e n ie ,  z jazd  
u b  z e b r a n i e  z n a r u s z e n ie m  p r z e p i ­

só w  ro zd z ia łó w  II, IV lu b  V.
c )  k i e r u j e  z g r o m a d z e n ie m ,  z j a z ­

d e m  lu b  z e b r a n i e m ,  z a k a z a n e m  p rz e z  
w ładzę ,

d )  ki e r u j e  z g r o m a d z e n ie m ,  z j a z ­
d e m  lu b  z e b r a n i e m  p o  r o z w ią z a n iu  go 
P rz ez  p r z e w o d n ic z ą c e g o  lu b  p r z e d s t a ­
w ic ie la  w ładzy ,

e )  k to  b ę d ą c  w e z w a n y m  do  
° p u s z c z e n i a  m ie j s c a  z g r o m a d z e n ia ,  
n ie  u c z y n i  t e m u  z a d o ś ć  ( a r t .  14)  lub  
n ie  o p u ś c i  m ie j s c a  z g r o m a d z e n i a  p o  
ro z w ią z a n iu  a r t .  14, 16, 1 7 ) ,

f )  k to  b ’e rz e  u d z ia ł  w  z g r o m a ­
d z e n iu  w b r e w  p rz e p i s o w i  a r t .  12 u l e ­
ga» o ile d a n y  czyn  n ie  u le g a  k a r z e  
s u ro w s z e j  w  m y ś l  i n n y c h  p r z e p i s ó w ,  
k a r z e  g r z y w n y  d o  100 0  z ło ty c h  lub  
a r e s z tu  d o  6 ty g o d n i .

2 )  D o  o r z e k a n i a  p o w o ł a n e  są 
P o w ia to w e  w ła d z e  a d m in i s t r a c j i  ogól-

R o z d z i a ł  VIII . 
© s ta n o w ie n ia  p r z e j ś c io w e  i k o ń c o w e .

A r t .  2 6. S p r a w y  z w o ły w a n ia ,  
p r z e w o d n ic z e n ia ,  i u c z e s tn i c tw a  osób  
w o js  o w y c h  w  z g r o m a d z e n i a c h  i Że­

r a n i a c h  u n o r m u j e  ro z p o rz ą d z e n ie  Mi- 
nis r a  S p r a w  W o j s k o w y c h ,  w y d a n e  
w  p o r o z u m i e n i u  z M in is t r e m  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h .

A r t .  2 7. 1) P rz e p i sy  n in ie jsze j
u s t a w y  n ie  m a j ą  z a s to s o w a n ia :

a )  do  w s ze lk ieg o  r o d z a ju  z g r o ­
m a d z e ń ,  z w o ła n y c h  w  w y k o n a n i u  p rze  
p i s ó w  u s t a w o w y c h  lu b  p rzez  w ła ś c i ­
w e  w ła d z e  i u r z ę d y  p u b l ic z n e ;

b )  do  r e l ig i jn y c h  z e b r a ń  i p o ­
c h o d ó w ,  u r z ą d z a n y c h  p rz e z  związki 
re l ig i jn e ,  p r a w n i e  u z n a n e ,  o ile o d b y ­
w a j ą  się w  sp o só b ,  t r a d y c y j n i e  u s t a lo ­
n y  lu b  p r z e w id z ia n y  w  ak c ie ,  u z n a ­
j ą c y m  d a n e  w y z n a n ie  o r a z  do  p o c h o ­
d ó w  w e s e ln y c h  i p o g r z e b o w y c h  j a k  
ró w n ie ż  p i e lg r z y m e k ;

c )  d o  z g r o m a d z e ń  i z e b r a ń  t o ­
w a rz y s k ic h ,  f a m i l i jn y c h  i s z k o ln y c h ;

d )  d o  z e b r a ń  ro z ry w k o w y c h ,  o d ­
b y w a j ą c y c h  się w  lo k a l a c h ;

e )  d o  z g r o m a d z e ń  i z e b r a ń  a k a ­
d e m ic k ic h ,  o d b y w a j ą c y c h  się n a  t e r e ­
n ie  sz k ó ł  a k a d e m i c k i c h  o ra z  in n y c h  
w y ż s z y c h  szkół,  k tó r e  u z y s k a ły  u p r a w  
n ie n i a  szkó ł  a k a d e m ic k ic h .

2 )  Jeżeli  z g r o m a d z e n ia ,  w y m ie ­
n io n e  w  p k t .  b ) ,  c )  i d ) ,  m o g ły b y  
z a g r a ż a ć  b e z p ie c z e ń s tw u ,  s p o k o jo w i  
lu b  p o r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u ,  w ła d z a  
m o ż e  w y d a ć  o d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia .

A r t .  2 8 .  U s ta w a  n in ie jsza  w  ni- 
cz e m  n ie  n a r u s z a :

a )  o g r a n ic z e ń ,  w y n i k a j ą c y c h  z 
p r z e p i s ó w  s a n i t a r n y c h ,  b u d o w la n y c h ,  
o g n io w y c h  i d r o g o w y c h ;

b )  z a w a r t y c h  w  o b o w ią z u ją c y c h  
p rz e p i s a c h  p r a w n y c h  o g r a n i c z e ń  osób  
w o j s k o w y c h  co  d o  b r a n i a  u d z ia łu  w  
ż y c iu  p o l i t y c z n e m  i p u b l i c z n e m ;

c )  p o s t a n o w i e ń  a r t .  82 i 1 64 
p o l s k o - n i e m ie c k ie j  k o n w e n c j i  g ó r n o ­
ś lą sk ie j ,  z a w a r t e j  w  G e n e w ie  d n i a  15 
m a j a  1922 r. (Dz.  U. R. P. N r .  44 ,  
p oz .  3 7 1 ) .

A r t .  2 9 .  W y k o n a n i e  n in ie jsze j  
u s t a w y  p o r u c z a  się M in is t ro w i  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h ,  co d o  a r t .  1 1 ust .  2 
w  p o r o z u m i e n i u  z  M in i s t r e m  S p r a w  
W o js k o w y c h ,  a  co d o  a r t .  2 6  M in i ­
s t r o w i  S p r a w  W o j s k o w y c h  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z M in i s t re m  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h .

A r t .  3 0 .  I )  U s ta w a  n in ie jsza  
w c h o d z i  w  życ ie  z d n i e m  o g ło sz e n ia  i 
o b o w ią z u je  n a  c a ły m  o b sz a rz e  R z e c z y ­
p o sp o l i t e j  Po lsk ie j .

2 )  R ó w n o c z e ś n ie  t r a c ą  m o c :
a )  ro sy j sk ie  ty m c z a s o w e  p rz e p i s y

o z g r o m a d z e n i a c h  z d n ia  4 / 1 7  m a r c a  
1906  r. ( d o d a t e k  do  a r t .  I I 5 1 u s t a w y

o z a p o b ie g a n iu  p r z e s t ę p s t w o m  i ich



t łu m ie n ie ,  z a w a r t e  w  t. V X I  Z b .  ust. 
r o s . ) ;

b )  r o z p o rz ą d z e n ie  K o m .  G en .  
Z ie m .  W s c h o d n i c h  z d n ia  2 5 m a j a  
1919  r. o z g r o m a d z e n i a c h  (D z .  U. Z. 
C. Z .  W .  N r .  5, poz .  3 0 )  ;

c )  a u s t r j a c k a  u s t a w a  o z g r o m a ­
d z e n ia c h  z d n ia  15 l i s to p a d a  1867 r. 
( a u s t r .  d. u. p. N r .  1 3 5 ) ;

d )  p o s t a n o w i e n i a  §§ 1 , 5 ,  6, 7,
8, 9, 10, 11,  12, 13, 14, 15, 16, 17, 
18, 19 i 2 0  n ie m ie c k ie j  u s t a w y  o s t o ­
w a r z y s z e n ia c h  z  d n ia  19 k w ie tn i a
1 9 0 8  r. (D z .  U. R zeszy  s t r .  15 1) w  
o d n ie s ie n iu  g o  z e b r a ń  i  z g r o m a d z e ń .

e )  u s t a w a  z d n i a  5 s i e r p n i a  1922 
r. w  s p r a w ie  w o ln o ś c i  z g r o m a d z e ń  
p r z e d w y b o r c z y c h  (D z . U. R. P. Nr. 
66, poz .  5 9 4 )  o r a z  w s ze lk ie  i n n e  p r z e  
p isy ,  d o ty c z ą c e  z e b r a ń  i z g r o m a d z e ń .  

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j :
I. M o ś c ick i  

P r e z e s  R a d y  M in i s t ró w :  w. z.
W ł.  Z a w a d z k i  

M in is te r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h :
B ro n i s ła w  P ie r a c k i  

Kier .  M in i s te r s tw a  S p r a w  W o j s k o w y c h : 
F a b r y c y

M in is te r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h :  
A u g u s t  Z a le sk i

C ! C 0 0
Ks. J a n  K o rz o n k ie w ic z ,  D r .  Ś. 

T . ,  P r a ł a t  D o m o w y  J. ś w ią to b l iw o ś c i  
K a n o n i k  M e t ro p o l i t a ln y  K r a k o w s k i  b. 
p r o f e s o r  (Jniw. J a g ie l lo ń s k ie g o ,  b. 
R e k to r  K r a k .  Sem . D u c h o w n e g o ,  p r o ­
b oszcz  p a r .  św. W a c ł a w a  p r z y  B azy l i ­
ce  W a w e ls k i e j ,  u r .  187 7 w  K o b ie r -  
n ic a c h ,  f  2 4  l i s t o p a d a  1 932 ,  w  w ie k u  
5 5, k a p ł a ń s t w a  30 .

Ś m ie rć  śp. ks.  P r a ł a t a  K o rz o n -  
k ie w ic z a  o k r y w a  ż a ło b ą  a r c h id i e c e z j ę  
K r a k o w s k ą ,  bo  sc h o d z i  d o  g r o b u  k a ­
p ła n ,  o t o c z o n y  czcią  p o w s z e c h n ą  d la

N O W E  W Y D
N a k ła d e m  I n s ty tu tu  N a u k o w e g o  

B a d a n ia  K o m u n i z m u  z o s ta ła  św ieżo  
w y d a n a  b r o s z u r a  A. S t ro b y ,  p. t. 
„ K o m u n i s t a  o Sowietach**, c e n a  10 gr .

U b o g a  n a s z a  l i t e r a tu r a  a n t y k o ­
m u n i s ty c z n a ,  dz ięk i  w id o c z n y m  s t a ­
r a n i o m  In s ty tu tu ,  z o s ta ła  w z b o g a c o ­
n a  p r a c ą  w a r to ś c io w ą ,  g dyż  r z u c a j ą ­
c ą  w ie le  ś w ia t ła  n a  w s p ó łc z e s n y  b o l ­
s zew izm , p r z e z  b y łe g o  z w o le n n ik a  k o ­
m u n i z m u  O . S t ro b ę .

B ro s z u ra  m im o  b a r d z o  c ie k a w e j  
sw ej  t r e śc i ,  i p r o s to ty ,  z j a k ą  z o s ta ła
n a p i s a n a  p r z e z  a u t o r a  ---- r o b o t n ik a
p r z e d e w s z y s tk ’e m  je s t  rze c z ą  p o p u l a r ­
n ą  i d o b i tn ie  t ł o m a c z ą c ą ,  i s to tę  s t o ­
s u n k ó w  w  S o w ie ta c h ,  t e n d e n c y j n i e  
p r z e z  k o m u n i s t ó w  w  P o lsc e  p r z e d s t a ­
w i a n y c h  w  św ie t le  d o d a tn i e m .

B ro s z u ra  t a  n ie w ą tp l iw ie  o d d a  
w ie lk ie  us ług i ,  je ś l i  z n a jd z ie  się w  p o ­
s i a d a n iu  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o łe c z ­
n y c h ,  gdzie  sw e  w p ły w y  s t a r a  się 
w z m a c n i a ć  k o m u n a .

N a  m a r g in e s i e  u w a g  p o w y ż s z y c h  
d o d a ć  m u s im y ,  że n a jd a l e j  p o s u n ię te

D E  S Z  L  I .
n ie p o s p o l i t y c h  z a s łu g  r o z u m u  i se rca ,  
p r z y t e m  p r a c o w n i k  n i e s t r u d z o n y  n a  
n iw ie  C h r y s tu s o w e j .

N i e p o w e t o w a n ą  ró w n ie ż  s t r a t ą  
w  te j  śm ie r c i  p o n o s i  p i ś m ie n n ic tw o  
re l ig i jn e  w  P o lsce ,  k tó r e g o  śp.  
Z m a r ł y  b y ł  p i e r w s z o r z ę d n ą  p o d p o r ą ,  
z w łas zcza  n a  t e r e n i e  p r z y s w a j a n ia  
n a m  n a j c e n n i e j s z y c h  dzieł  t e o lo g ic z ­
n y c h  z o b c y c h  ję z y k ó w  i r u c h u  l i t u r ­
g ic z n e g o .  Ś. p. ks.  K o r z o n k ie w ic z  stu-  
d j a  sw e  te o lo g ic z n e  u k o ń c z y ł  w  Ims- 
b r u c k u .

A  W N I C T W A  .
s p o s o b y  m a s o w e g o  sz e rz e n ia  te g o ,  w y ­
d a w n ic tw a ,  b ę d ą  p i e r w s z e m  d o ś w ia d ­
c z e n ie m  z w a lc z a n ia  w p ły w ó w  k o m u ­
n iz m u  p r z y  p o m o c y  t a k  n i e z a w o d n e ­
go ś r o d k a ,  j a k i e m  je s t  s ło w o  d r u k o ­
w a n e ,  d o ty c h c z a s ,  n ie s te ty  w  n a s z e m  
ży c iu  s p o ł e c z n e m  n ie  z n a j d u j ą c e g o  
ż a d n e g o  z a s to s o w a n ia  p r a k t y c z n e g o .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  z w r a c a m y  
n a ń  u w a g ę  N a jc z c ig o d n ie j s z y c h  K o n ­
f r a t r ó w ,  g dyż  n i e w ą tp l iw ie  o d d a  o n a  
n ie  j e d n e m u  z n ic h  p o ż ą d a n ą  u s łu g ę .

X. K.
Ks. T a d e u s z  R a d k o w s k i  ---- P rz e z

Alge,r. W a r s z a w a  1932 .  N a k ła d e m  
A u t o r a  s t r .  58.

Są to  i n t e r e s u j ą c o  i t r e śc iw ie  
s p i s a n e  w rażen i .a  A u t o r a ,  z e b r a n e  
p o d c z a s  j e g o  p o d r ó ż y  d o  A f ry k i .  
B a rw n e ,  n ie  p o z b a w io n e  d o w c ip u ,  
o p o w ia d a n ia ,  t r a f n e  są d y  i s p o s t r z e ­
żen ia ,  c z y n ią  k s ią ż e c z k ę  tę  i n t e r e s u ­
j ą c ą ,  n :e k i e d y  f a s c y n u j ą c ą  n a w e t .  
Będzie c z y ta n ie  je j  m i łą  i z a j m u j ą c ą  
ro z ry w k ą .  D la te g o  też  szcze rze  j ą  
C z c ig o d n y m  K o n f r a t r o m  p o le c a m y .

X. W .  R.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

T ło c z o n e  w  D r u k a r n i  ,. L o r e t a ń s k i e j " ,  W a r s z a w a - P r a g a ,  N a m i e s tn ik o w s k a  6.



O G Ł O S Z E N IA .

K A T A K U M B Y  RZYM SKIE
o p r a c o w a n e  p r z e z  X.  P. S t y g e r a  prof . z w y c z .  

w  U n i w .  W a r s z .  w y d a n i e  S S .  L o r e t a n e k .  
W a r s z a w a - P r a g a ,  N a m i e s t n i k o w s k a  6.

Nowe to dzieło bogato ilustrowane, podaje w sposób popularny, 
a jednocześnie wysoko naukowy, opis katakumb rzymskich. 
Bogaty i jedyny całkowity zbiór planów dzisiejszego stanu ka­
takumb rzymskich, czyni z tej bardzo taniej książki doskonały 
podręcznik do nauki i jednocześnie bardzo poręczny przewodnik

po katakumbach.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Administracja „Głosu Kapłańskiego" poleca Najczcigod­
niejszym XX. Proboszczom:

W dowę bezdzietną z zacnej rodziny, pracowitą, 
sumienną, wykwalifikowaną gospodynię, która pragnie 
przyjąć posadę u księdza na wsi lub w mieście. Posia­
da chlubne referencje. Bliższych wiadomości udzieli na 

żądanie Administracja.

N A  K O L Ę D Ę ! ! !
K o m p l e t y  b r o s z u r  W y d a w n i c t w a  S S .  L o r e t a n e k  

d o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  „ G ł o s u  K a p ł a ń s k i e g o "  
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h ,

100 egz. po 5 , 10 i 15 zł.
100 sztuk obrazków w jednym 

kolorze 1 zł. 5 o gr.
Z a m ó w i e n i a  z a ł a t w i a  się  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

P r z y  z a m ó w i e n i u  5 0 0  e g z .  b r o s z u r  k o s z t a  p r z e s y ł k i  
p o n o s i  A d m i n i s t r a c j a .

KALENDARZ RÓŻAŃCOWY
Cena 1 egzemplarza 50 gr. z przesyłką 75 gr. 
Koszta przesyłki ponosi Aministracja, gdy kto zamówi 

ponad 10 egz.
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